Niedziela, dnia 10 czerwca 1528 roku 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Rok IV-ty 


Cena numeru 
40 or. 


Prenumerata z dostawą 
do domu: 


miesięcznie .. 1.35 zł. 
kwartainie. .. 4.— zł. 
Konto w P.K.0. M 63.353 


ŁÓDZ "= 


ZAWA = 


POZNAŃ 


Sprawy tygodnia 


WARJACTWO. 


RADA LIGI NARODÓW, obradująca o- 

ie w Genewie, oficjalnie i nieoficjalnie 
' bardzo żywo zajmuje się sprawą konfliktu 
połsko-litewskiego. Ujawnia się to w posta- 
ci publikowanych przez prasę szwajcarską, 
angielską, fr. ą i niemiecką iadów 
z wybitnymi członkami Rady Ligi i w komu- 
nikatach z posiedzeń Rady. Na forum ge- 
newskiem wypłynęła sprawa litewska dzięki 
nocie rządu polskiego do rządu litewskiego, 
protestującej przeciwko paragrafowi piąte- 
mu nowej konstytucji litewskiej, w którym 
(Wilno ogłoszone zostało stolicą Litwy. Od- 
pis tej noty doręczony został przez delegację 
polską w Genewie wszystkim członkom Ra- 
dy. Oprócz tego członkowie Rady otrzymali 
jeszcze od delegacji polskiej zbiór dokumen- 
tów, dotyczących ostatniej fazy zatargu pol- 
sko - litewskiego, t. j. wydarzeń, które miały 
miejsce od ia ubiegłego roku, od dnia 
pamiętnej uchwały R Ligi Narodów, za- 
lecającej rządom polskiemu i litewskiemu 
niezwłoczne nawiązanie rokowań w celu na- 


wiązania sąsiedzkich stosunków i wzywają- 


cej rząd litewski do naty znie- 
am stani wojennego w stosunku do Pòl- 
ski. | DY a at 

Szczególne zainteresowanie w. środowi- 
sku genewskiem wzbudziła oczywiście ostat- 
nia wizyta p. Woldemarasa w Londynie, 
gdyż w czasie jego pobytu w Londynie opu- 
blikowany został tekst nowej konstytucji. 
Zwrócono się po informacje bezpośrednio do 
p. Chamberlaina. I zamiast wiele a zarazem 


nie nie mówiących formułek i frazesów usły-' 


szano odpowiedź bardzo wyraźną. Nie po- 
wiedział oczywiście p. Chamberlain, nad 
czem radzili z Woldemarasem w gabinecie 
przy Downing Street w Londynie ani z czem 
przyszedł tam p. Woldemaras, bo byłoby to 
niedyskretne, wyraził natomiast bez żadnych 
dwuznaczników to, co myśli o ogłoszeniu 
Wilna stolicą Litwy. Nazwał to warjac- 
twem i prowokacją. 


W Polsce znalazł się człowiek, który to 
samo powiedział daleko wcześniej. Wówczas 
za złe mu to wzięto, że to niby nie wolno u- 
żywać tak ostrych wyrazów, gdy mowa jest 
a szefie rządu innego państwa. Ža Chamber- 
lainem dziś wszyscy w zachwycie to „warjac- 
two" powtarzają. Bo już tacy jesteśmy. Lu- 
bimy małpować obce wzory, krytykę mamy 
tylko dla tego, co od nas wyszło. 


"a 


SPRAWA LITEWSKA znalazła się na 
oficjalnem posiedzeniu Rady Ligi Narodów z 
okazji przedłożenia Radzie raportu o stanie 
rokowań polsko-litewskich przez referenta 
tej sbrawy w Lidze p. Belaertsa, delegata Ho 
landji Raport sam był bezbarwny i nic pie 
mówiący. Przygotowany został w tym celu, 
aby został przeczytany przy sennym nastro- 
ju zebrania i aby nad nim Rada bez dyskusji 
przeszła do porządku dziennego. Jednakże 
dzięki taktyce delegacji polskiej, która we 
wspomnianym zbiorze dokumentów przed- 
stawiła członkom Rady także i dokumenty 
odnoszące się do rokowań, królewieckich, z 
których bardzo wyraźnie wynika, że jeśli 
taktyka litewska nie ulegnie zmianie, to ru- 
kowania ie toczyć się mogą jeszcze przez 
kilka lat bez żadnego rezultatu, dzięki także 
temu, że członkowie Rady zaznajomieni zo- 
stali z treścią noty polskiej w sprawie kon- 
stytucji litewskiej, raport p. Belaertsa ocze- 
kiwany był z silnem zainteresowaniem. Z 
powodu swej bezbarwności spotkał się z kry 
tyką członków Rady i musiał być w ostatniej 
chwili przeredagowany w tym sensie, że stał 
się niejako uzupełnieniem uchwały grudnio- 
wej, która nastręczyła p. Woldemarasowi 
sporo furtek i kruczków, umożliwiających 
mu przewlekanie rokowań. Mianowicie ra- 


port w nowej swojej redakcji daje interpre- 
tację tego ustępu uchwały grudniowej, w któ 
rym mowa jest o tem, że uchwała ta w ni- 
czem nie przesądza sprawy odmiennych 


ślądów obu skrajów na kwestje wileńską. 


"Mówi on już wyraźnie, że ustępu tego nie 


wolno pojmować w ten sposób, iż niezależnie 
od niby to prowadzonych rokowań można w 
sprawie wileńskiej czynić kroki, które na- 
tychmiast zniszczą to, co mogłoby być osią- 
śnięte w rokowaniach. Tak bowiem p. Wol- 
demaras interpretował ten ustęp. Uchwała 
Ligi nakazywała mu zniesienie stanu wojen- 
nego więc ogłosił, że stan ten nie istnieje, na- 
kazywała mu, aby nawiązał bezpośrednie ro- 
kowania, zgodził się wreszcie na ich nawią- 
zanie, ale aby zatruć atmosierę tych roko- 
wań — w chwili, gdy musianoby wyjść już z 
przedwstępnych komunałów i zacząć mówić 
o rzeczach konkretnych — ogłasza Wilno. 
stolicą litewską i udaje że jest zupełnie w zgo 
dzie z uchwałą Ligi, ponieważ ała ta nie 
dotyczy poglądów na sprawę wileńską. 


P. Woldemaras wprawdzie uniemożliwił 


że aciważy na | 
; iz + 
zainteresowanych. 


ek ' 
wzywający referenta sprawy litewsko - pol- 
skiej, aby na sesji wrześniowej przedstawił 
sprawozdanie o stosunkach polsko - litew- 
skich. Jest to jednakże tylko 'połowiczne 
wyjście i p. Woldemaras może znowu robić 
co mü się podoba, a gdy we wrześniu Liga 
zechce wezwać go do porządku — poprostu 
głosować będzie przeciw takiej rezolucji i re 
zolucja upadnie... 


PISALIŚMY, w poprzednim numerze, że 
w warjactwie Wole ea jest metoda, że 
to warjactwo jest dobrze przemyślanym pla- 
nem. I tak jest a w dodatku trzeba się zgo- 
dzić jeszcze i na to, że Liga Narodów niema 
żadnego sposobu utemperowania p. Wolde- 
marasa. Oprócz chyba jednego... skłonie- 
nia Polski do ustępstw. I dlate- 
go niema się z czego cieszyć, że p. Chamber- 
lain nazywa autora konstytucji litewskiej wa 
rjatem, że nawet w Berlinie wołają, iż Liga 
powinna znaleźć sposób, aby skutecznie moż 
na obronić wielkie państwa przed nahal- 
stwem małych, ufnych w swoją bezkarność, 
Raczej trzeba już dzisiaj brać pod uwagę 
ostateczne konsekwencje, jakie spór polsko- 
litewski pociągać musi za sobą, jeśli nadal 
Liga Narodów będzie w tym sporze instancją. 
odwoławczą. A te. konsekwencje przedsta- 
wiają się w postaci alternatywy: albo Liga 
Narodów czczemi formułkamii spychać bę- 


dzie tę sprawę z jednej sesji na drugą w nie- 


skończoność, albo zechce — dla: uniknięcia 
konfliktów 'w swojem łonie i aby nie odsła- 
niać wobec całego świata swojej niemocy — 
trybem zakulisówych intryg i posunięć „za- 
pchać ‘czeń gębę: Woldemarasowi, by się 
uspokoił. Jedna i druga alternatywa. była- 
by dla nas niebezpieczną, bo:my płacilibyś- 
my „Schweiggeld' za niedołęstwo Ligi. 
Trzeba przeto myśleć o jakimś trzecim spo- 
sobie rozcięcia tego węzła, nie oglądając się 


na Ligę. s 
KAIR 24,8 


P. CHARLES DEWEY. 


W 3-im USTĘPIE części I-ej „Planu Sta- 
bilizacyjnego. Rządu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej', stanowiącego załącznik do. Rozporzą- 
dzenia p. Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
13 paździerenika 1927 r. o planie stabilizacyj 
nym i zaciągnięciu pożyczki zagranicznej, 
znajduje się następujący ustęp: 


ró, -jak aś. 


„Ponadto, zanim zostanie zatwierdzona jaka- 
kolwiek zagraniczna pożyczka, gwarantowana 
przez rząd, ałbo jakakolwiek zagraniczna pożycz- 
ka samorządowa, Rząd zasięśnie opinji Doradcy, 
który zakomunikuje mu swoją opinję w sposób 
powyżej przewidziany: 

W tym samym usiępie określony jest ten 
„powyżej przewidziany sposób'* w sposób na 
stępujący: 

w.uktóry (Doradca — przyp. nasz) zakomuni- 
kuje mu swoją opinję o charakterze doradczym 
po do proponowanej operacji pożyczkowej”', 


Jest to chyba zupełnie wyraźne i niema 
tutaj żadnych niejasności, niema tu pola do 
żadnych konfliktów i nieporozumień między 
czynnikami rządowymi a Doradcą. Doradca 
niema prawa veła w sprawach pożyczek za- 
granicznych, niema też nawet cienia charak- 
teru kontrolera gospodarki finansowej rządu. 
Jest doradcą i to określenie w zupełności 
wyczerpuje jego charakter. 

: 0 mówimy o tem? Dlatego, że w 
ostatnich dniach dość dużo P a o p. De- 
wey, że pisze się nawet o „konflikcie pomię- 
dzy Rządem a Doradcą" itp. 

* * $ 


zi 


MIASTO ŁÓDŹ weszło w poriraktanie i 
y finansową : 71 ustali: 
ło z nią warunki SOEI sumy 6 miljonów 
dolarów. Mniejsza o te warunki, świetne nie 
są, ale nie są także najgorsze. Pożyczka jest 
długoterminowa i przeznaczona ma być w 
pwera: rzędzie na wykończenie budowy 
analizacji, już rozpoczętej i stosunkowo da- 
leka iętej, 
pertraktacjach nad ustalaniem warun- 
ków pożyczki brał udział przedstawiciel mini 
stra skarbu, minister skarbu był zatem poin- 
formowany o planach pożyczkowych Łodzi, 
Przedstawiciel ministra skarbu był nawet 
obecny przy parafowaniu ostatecznego teks- 
tu umowy pożyczkowej i nie wniósł żadnych 
zastrzeżeń, Magistrat łódzki miał zatem 
podstawy, aby sądzić, że sprawa jest na naj- 
lepszej drodze i że znikąd żadne trudności 
się już nie wyłonią. Miał tembardziej prawo 
tak sądzić, śdyż przedtem pertraktował z in- 
nemi grupami finansowemi i'z miejsca natra- 
fił na zastrzeżenia ministerstwa skarbu tak, 
że zrezyśnował z dalszych rokowań. ; 
Zwołanoa więc Radę miejską i kazano jej 
uchwalić pożyczkę i jej warunki, Mówimy, 
że , o' ponieważ w istocie tak było. 
Ani jeden z pośród 80-ciu radnych nic kon- 
kretnego o pożyczce tej nie wie. Coś tam 
wprawdzie prezydent miasta powiedział o 
tych warunkach, ale niewiadomo, czy wszy* 
stko powiedział i czy dobrze interpretował 
kontrakt pożyczkowy. Naturalna ie 
prośba jednego z radnych, aby wszystkim 
radnym doręczono tekst umowy pożyczko- 
wej i dano 24 godzin na zaznajomienie się z 


nazwaliby to faszyzmem i dyktaturą. Zresz- 
tą wogóle rzekome dyktatorskie metody rzą- 
dzenia państwem nawet nie umywają się do 
dyktatury, uprawianej przez rząd miasta Ło- 
dzi. Ale to tak tylko mimochodem. Wra- 
cajmy do tematu. 

A więc, gdy już wszystko było gotowe i 
sprawa pożyczki znalazła się w minister- 
stwie skarbu dła formalnego już tylko uzy- 
skania podpisu ministra, wyłaniają się naraz 
trudności. Z początku niewiadomo o co cho- 

l dá a wkońcu Łódź dowiaduje się, że ponie- 


NN CCC AJ LLL JD) )))))Q)QD)Q)) A LL „DD„„—D>„D„D„„ CN) OOOO DND ___eeeeewnwnnnnnnnnnwy 


=== Treść numeru: == 


WARJACTWO. 

P. CHARLES DEWEY. 

AKCJA PODWYŻKOWA WE WŁÓKIEN- 
e NICTWIE. M, B. 

DZIEJE TĘSKNOTY KU PAŃSTWU. 


PRZEGLĄD SPRAW ZAGRANICZNYCH. 
Bogusław Zabłocki, 


JAK UREGULOWAĆ PRODUKCJĘ INTE- 


LIGENCJI? Tadeusz Czapczyński, 
GAWĘDY. Stanisław Horwat, 
AMERYKA. Henryk Koźmian, 


NASZ TEATR PO WOJNIE, 
| Jan Lorentowicz. 


Józet Jankowski, 


NIKCZEMNY. 


. D. F. 
SPRAWNOŚĆ POCZTY. 
RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA. Awil, 


PRZEWRÓT MORALNY I SANACJA MO- 
RALNA. K. Tyr. 


UWAGI. 

KRONIKA LITERACKA, 
KRONIKA GOSPODARCZA. 
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waż przygotowana jesź już do subskrypcji w 
Ameryce pożyczka Górnego Śląska, emisja 
pożyczki łódzkiej musi ulec zwłoce, gdyż 
nie byłoby wskazane, aby jednocześnie dwie 
pożyczki polskie konkurowały w Ameryce a 
umieszczenie. Równocześnie zaś ;, w 
krakowski zamieszcza na naczelnem miejscu 
artykuł, atakujący p. Dewey'a za to, że sprze 
ciwił się emisji pożyczki łódzkiej, gdyż zuży- 
ta ma być w części na akcję budowy domów 
mieszkalnych, a zdaniem Doradcy budownic- 
two domów mieszkalnych nie stanowi inwe- 
stycji rentowej, na którą możnaby w naszych 
warunkach pożyczać pieniądze zagranicą. 
„Czas“ oczywiście protestuje przeciw takim 
poglądom Doradcy, twierdząc — słusznie zre 
szta — że ożywienie ruchu budowlanego jest 
kardynstnym warunkiera poprawy” konjunk= 
tur gospodarczych na rynku wewnętrznym 
w Polsce i że sowicie opłaci się na ten cel za- 
ciągać nawet drogie pożyczki zagraniczne, 
bowiem jeżeli nawet bezpośrednio nie będzie 


korzyści z takiej lokaty pożyczonej gotówki, 


to tem większe korzyści osiągnie się pośred- 
nio. I odrazu wytwarza się powszechna opi- 
nja, że pożyczka górnośląska jest tylko pozo= 
rem urzędowym, właściwym zaś powodem 
wstrzymania emisji pożyczki łódzkiej jest ja- 
koby sprzeciw p. Dewey'a. 

= * $ 

SĄDZIMY, ŻE NALEŻAŁOBY 
wey'a wyłączyć wogóle z tej pożyczkowej 
sprawy. inę ponosi w pierwszym rzędzie 
ministerstwo skarbu, że pozwoliło sprawie 
dojrzeć aż do finalizacji i podpisu, jeżeli ist- 
niało tylko przypuszczenie, że nastręczą się 
jakiekolwiek zastrzeżenia z tej czy innej stro 
ny. Chodziło tutaj przecież o samorząd wiel 
kiego miasta, który powinien być traktowa- 
ny poważnie, Można go zlikwidować, jeśli 
źle gospodaruje lub niema się doń zaufania, 
ale stawiać go w tak dziwnej sytuacji nie 
można. Ministerstwo skarbu musiało przecież 
wiedzieć czy będą jakieś zastrzeżenia, czy 
nie, bo niepodobna czyba sądzić, że magi- 
strat łódzki nie poinformował szczegółowo 
ministra skarbu o swoich planach co do przy 
gotowywanej pożyczki, jeżeli minister skarbu 
uznał za stosowne i pożyteczne delegować 
swojego przedstawiciela do rokowań. 

Co do p. Dewey'a, to przysługuje mu pra- 
wo wypowiedzenia swojej opinji o zamierzo- 
nej pożyczce i jeżeli podniósł jakieś wątpliwo 
ści co do tej właśnie pożyczki, to jest to zu- 
pełnie naturalne, bo pożyczka ta nasuwa bar 
dzo nawet poważne wątpliwości. I jeżeli 
„Czas" występuje w związku z tą sprawą 
przeciwko p. Dewey, to chyba tylko dzięki 
nieporozumieniu i nieznajomości faktycznego 
stanu rzeczy. 

Część tej pożyczki zużyta ma być na bu- 
dowę komunalnych domów mieszkalnych dla 
robotników, czyli na przedsięwzięcie, które- 
go wzór został zapożyczony w Wiedniu, 
W swojem przemówieniu przed uchwaleniem 
pożyczki, prezydent miasta wyraźnie powie- 
dział, że na taki cel zażyta zostanie część po 


Zbudowane za pożyczone pieniądze do- 
my mieszkalne nie będą jednakże traktowa- 
ne jako przedsiębiorstwo miejskie samostar- 
czalne i nie jest zamierzone takie gospodaro- 
wanie, aby dochód z tych domów pokrył o- 
procentowanie i amortyzację zużytego na bu 
dowę kapitału, gdyż wtedy robotnik musiał- 
by za mieszkanie w takim domu płacić wię- 


cej niż. płaci dzisiaj kamienicznikowi, korzy- 


p. De- 
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stając z ochrony lokatorów. Istnieje przeto 
zamiar, że kasa miejska pokrywać będzie 
„część komornego za lokatorów tych domów, 
czyłi że miasto, zaciągając pożyczkę na 
takie przedsięwzięcie nietylko, że nie wygo- 
spodaruje z niej tyle, ile trzeba na oprocen- 
towanie i amortyzację, lecz w dodatku po- 
dwójnie obciąża swój budżet na czas zupeł- 
nie nieokreślony: raz spłatą procentu i rat 
pożyczki a drugi raz niedoborami administra 
cji domów robotniczych. A niedobory będą 
i to poważne, bo jakoś trudno sobie wyobra- 
zić, by partyjny samorząd zbytnio naciskał 
swoich wyborców i towarzyszy partyjnych o 
czynsze i łatwo decydował się na eksmisje 
opornych lokatorów, Przeciej z drugiej stro- 
ny ma obowiązek troszczyć się o dach nad 
głową dla eksmitowanych... 

Podejmowanie budowy tak kalkulowa- 
nych domów mieszkalnych niema nic współ- 
nego z ożywieniem akcji budowlanej — prze 
ciwnie, będzie to nowy hamulec dla ruchu 
budowlanego. Miasto, pobierając w swoich 
domach czynsz, nie pozostający w żadnym 
stosunku do rzeczywistego kosztu mieszka- 
nia i dopłacając resztę z funduszów publ, bę- 


dzie może ten przez siebie pobierany czynsz 


Gdy w odległych, przedwojennych cza- 


_ sach próbował ten czy ów głosić konieczność 


gotowania się do walki czynnej, gdy się do 
tej walki sam sposobił — uważano go za sza- 
leńca, nieraz nawet szkodliwego szaleńca. 
W drukowanem słowie owych łat, od któ- 


- rych odeszliśmy już tak daleko, rzadko zna- 


lężć można wyrazy: państwo polskie. Na- 
weł gdy, z tej czy owej okazji, mówiono o 
ości. I może dlatego właśnie słowa te 
dostały się do poezji, która je opromieniła 
iatchnieniem i, dźwięczące melodją dostoj- 


, nego wiersza, zwróciła narodowi, 


Ukryty trud niepodległościowców  przed- 
wojennych czeka na swego dziejopisa, Nie- 
prędko ten się zjawi. Za wiele było w owych 
latach szarpań się rozpaczłiwych i tajemni- 
cy, za wiele uraz głębokich, a z najszłachet- 
niejszych pobudek płynących, — za wiele u- 
czucia. Tymczasem zadowoleni być musi- 
my, gdy ktoś choć promyk rzuci na te mroki, 
czające się za kratami więzień, ukaże jeden 
szczegół z pracy tych, którzy przeczuli, że 
my — będziemy wolni. 

Takim promieniem światła i to bardzo 


_ jaskrawego światła są wspomnienia Włady- 


sława Studnickiego. Tytuł należałoby uzu- 
pełnić i pod słowami: „Z przeżyć i walk“ do- 
pisać: „dzieje tęsknoty ku własnemu pań- 
stwu'”' > 


Dziwna to książka, Język szorstki, styl 
— miejscami omal że nieudolny, jakgdyby 
autor pisał w niezmiernym pośpiechu; czę- 
ste, a najzupełniej zbyteczne powtarzania; 
błahostki umieszczone na równi z rzeczami 
najpoważniejszemi — zdawałoby się, że ode- 
pchąć powinny czytelnika, Eecz z pierw- 
szych zaraz stron bije ku nam głęboki liryzm 
tęsknoty ku niepodległej Ojczyźnie i gwał- 
towność, namiętność polityka, który tę tęs- 
knotę chciał zamienić w czyny, w rzeczywi- 
stość. Razi niejedno twierdzenie, niejeden 
sąd o człowieku, śmieszy prawie takie opo- 
wiadanie o pojedynku, odbytym z przyczyn 
oczywiście politycznych, lub wzmianka o 
dwuch walizkach obok opowiadania o jednej 
z licznych narad czy podróży. Zdumiewa 
ogrom wysiłku, włożonego w umiłowaną pra 
cę, ogrom, a ściślej mówiąc — całkowitość 
poświęcenia. Studnicki nie szuka słów, gdy 
chce napiętnować swych przeciwników poli 
tycznych, których zwie La „je niepodległo- 
ści, wrogami Polski, Mało komu z przedwo- 
jennych działaczy nie nawymyślał w tym 
pierwszym tomie, Ale wszystkie gromy i 
pioruny, ciskane na głowy tylu znanych pi- 
sarzy i polityków, błyszczą tak czystym pa- 
trjotyzmem, że chyba najzaciętsi przeciwni- 
cy Studnickiego - aktywisty, obrazić się za 
nie, nie mogą. Dzieje aktywizmu pol- 
skiego opowiedziane przez najnamiętniejsze- 
go chyba z pośród aktywistów — tó nie by- 
lejaki będzie dokument historyczny. Z za- 
ciekawieniem  przebiegniemy raz jeszcze 
wraz ze Studnickim szlaki poszukiwań włas- 
nego państwa wśród zamieszania wojennej i 
okupacyjnej PATa, z zaciekawigniem nie 
mniejszem od wzruszenia, jakie ogarnia nas 


co chwila, gdy przerzucamy kartki pierw- 
szej części wspomnień. ; 

to nie Studnicki przemawia na zgro- 
madzeniach politycznych w dzisiejszej stoli- 
cy, jeździ do Petersburga i do Wiednia, pisze 
artykuły do pism lwowskich i przepływa o- 


uważało za jakiś czynsz „wytyczny* czy „$o- 
dziwy“ i będzie usiłowało w ten czy inny spo 
sób narzucić go także i domom prywatnym, 
zapominając, że właściciel nieruchomości nie 
dysponuje funduszami poblicznemi na łatanie 
niedoborów, U nas działy się już nie takie 
rzeczy — więc i to może się stać, przynaj- 
mniej myśleć tak będzie niejeden przedsię= 
biorca budowlany i zrezygnuje z zamiaru bu- 
dowy domu. 

Jeżeli p. Dewey na takich przesłankach 
opierał swoją opinję o nierentowności sposo- 
bu zużycia pożyczki łódzkiej, to trzeba mu 
przyznać racją. Trzeźwo myślący człowiek 
nie znajdzie tutaj kontrargumentu i jeżeli w 
swojej doradczej opinji wysunął rzeczywiście 
takie zastrzeżenie co do pożyczki łódzkiej, 
to uczynił tak, jak mu nakazywał zdrowy roz 
sądek. Sprawa zostanie odroczona do jesie- 
ni a do tego czasu plan zużytkowania pożycz 
ki przez m. Łódź zostanie odpowiednio zmo- 
dyfikowany. 

Niemniej jednak bardzo nieładnie postą- 
piono w tej całej sprawie z samorządem łódz 
kim. Ale to już nie wina p. Dewey'a. 


Dzieje tęsknoty ku państwu 


cean, by budzić amerykańskich rodaków; to 
nie on tylko w tem i tamtem  stronnictwie 
gości i wszystkie po kolei odpycha. To, drze- 
miąca we wszystkich polskich duszach, tęs- 
knota ku niepodległości budzi się, zrywa, 
szarpie w ciasnem więzieniu, w którem ją 
podczas snu zamknięto i szuka wyjścia na 
świat. ` 

Podczas gdy jedni, czując pierwsze pod- 
muchy wielkiej burzy, kuli broń, inni tworzy- 
‚li programy i nawoływali. Zapalali wici, które 


\ wciąż gasły, a oni, nięstrudzeni, wciąż nowe: 


liskry krzesźli, by rozńiecić nowe ognie, Nie 
organizator i nie wódz wyziera z kart tych 
wspomnień, tylko pielgrzym, włóczęga, age 
tator zwołujący tłumy, a spostrzegający dc 
koła siebie jednostki, człowiek idący prędko, 
coraz prędzej ku przeczuwanej, bliskiej nie- 
podległości. Odrztuca programy, które mu 
zawadzają i ciężą, Widzi tylko cel promien- 
ny, a wszystko inne jest dla niego „prochem 
i niczem'”. Program polityczny Studnickie- 
go z owych lat nie jest skomplikowany. 
łasne państwo, choćby na skrawku ziemi 
— byle zacząć i na tym kamieniu węgielnym 
oprzeć gmach mocarstwa. `I zgoda z każdym, 
kto do niepodległości dąży, kto do niej może 
dopomóc. Bo Polska musi być mocarstwem, 
musi zgarńąć swe dawne województwa, Się- 
gać po inę, po Berezynę, Nie da się zdo- 
być odrazu, to się będzie zdobywało powoli, 
ale z niczego się nie zrezygnuje. 


Tak wygląda część pozytywna programu, 
Jest i część negatywna. | i z wy- 
padkami r, 1905 i następnych pisze Studnic- 
ki: „Nie chciałem, byśmy rozpoczęli Ine 
przeżycia polityczne z Rosja; aby secre War- 
szawy uderzało w takt z sercem Moskwy i 
Petersburga, bo byłoby to początkiem wspól- 
nej historji, która urabia różne plemiona w 
jeden naród.“ Ostrzeganie przed polityczną 
rusyłfikacją największego z trzech zaborów— 
to druga część, programu. Autonomja — w 
granicach Rosji zawsze zresztą wątpliwa — 
może do tego doprowadzić więc nie trzeba 
autonomii. Trzeba niepodległości. A tym- 
czasem trzeba sojuszu z tym, kto większego 
obszaru polskiego nie będzie mógł lub nie 
będzie chciał zamknąć w swoich granicach. 

Ten, kogo zmęczy wędrówka po miastach 
i po stronnictwach niech wróci do pierwszych 
kart tych wspomnień, Znajdzie na nich wy- 
tłumaczenie liryzmu autora, szlachetności je- 
go najęwałtowniejszych inwektyw, źródło tak 
bardzo go dręczącego snu o potędze. Znaj- 
dzie tam może nawet źródło niejednego wiel- 
kiego czynu, z tych, które zdumiewają, lub 
porywają. Zrodziły się te uczucia, te prze- 
konania w postyczniowej atmosferze przeni- 
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Akeja podwyżkowa 
we włókiennietwie 


Beż wójta także można 


We wszczętej przez Związki Zawodowe 
robgtnicze w połowie maja na terenie Łodzi 
i podwyżkowej jest szereg momentów, za 
sługujących na wwypuklenie i omówienie. 
ajpierw tedy na uwagę zasługuje wybór 
chwili: umowa wypowiedziana została w 
okresie powszechnie odczuwaneśo w przemy- 
śle włókienniczym kryzysu, wywołanego zu- 
pełnym fiaskiem sezonu letniego. Zastój w 
handlu, fatalne terminy portfelu wekslowego, 
którym klientela pokrywa swe malejące zaku- 
py, napływ protestów, stałe wzrastanie nie- 
sprzedanych zasobów towarowych — wszyst- 
ko to powoduje rozszerzanie się najujemniej- 
szego z objawów: redukcja dni pracy. Jest to 
objaw zarazem i najwymowniejszy, bo jako 
pociągający za sobą dla przemysłowców zna- 
czne straty w posłaci nieprodukcyjnych kosz- 
tów ciągłych, redukcja taka stanowi, decyzję 
trudną i tylko w ostateczności. 3 
W takich warunkach zatem przemysł jest 
i najmniej skłonrty do przyznania podwyżki 
i najmniej wrażliwy na główne ostrze strejku, 
polegajace. na przerwaniu toku wytwarzania. 
sytuacji jak obecna, ta przerwa automaty- 
cznie oddziałaćby musiała na rynek uzdrawia 
jąco i ewentualny strejk, spełniając funkcję, 
na którą przemysł bez przymusu sam zdobyć 
się nie może, dałby przemysłowi w postaci 
nieco żonych zasobów towarowych pe- 
wien ekwiwalent za nieuniknione straty mater 
jalne, które zawsze z konieczności ze sobą 


przynosi. 

Z tego trzeba sobie zdać sprawę, by zrozu- 
mieć dragi z kolei moment See AAA że 
przemysł, mimo tej swojej pozycji, nie ő- 
wił podwyżki i zaproponował 6 procent. Tyl- 
ko-aibo tępota, albo świądoma zła wola mogły 
zamiast należycie 0* 
cenić go, jako wyraźny dowód dążenia do uni- 
knięcia zatargu, kwalifikować go, jako upór, 
ślepotę, ba, prowokację, jak to czyniły niektó- 
re organa prasy — wszelako tym razem tylko 
pozamiejscowe, lokalne bowiem zbyt chi ścia 


kającej życie na dalekich, litewsko-białoru- 
skich rubieżach. W atmosferze walki zbra- 
tanej z wielką poezją romantyczną, Walka 
minęła niedawno, epilog jej rozgrywa się po 
więzieniach, b jeszcze żywą, jeszcze — 
mimo klęski — upragnioną. Poezję ukrywa- 
no przed rewizją „w starym kredensie, w 
szufladzie komody od bielizny", a w tem pro- 
zaicznem  schroni nie jej blaski, 
przeciwnie: sypały się z niej iskry, zapalają- 
ce serca i dusze. Modlono się tam słowami 
wiersza „o wojnę powszechną za wolność 
ludów”. 

Gdy z tych ziem, gdzie powstańcza tra- 
dycja trwała najdłużej, przybył Studnicki — 
przybywali inni, jemu podobni do Warszawy, 
o której marzyli, ta dzisiejsza stolica wyda- 
wała im się „dziwnie lekkomyślnem miastem, 
rozbawionem, roztańczonem, rozmiłowanem 
w głupich farsach', Ofiarny, bezkompromi- 
sowy patrjotyzm ziem wschodnich o grottge- 
rowsko-romantycznem zabarwieniu, odtrą- 
cony przez pozytywizm i legalną postępo- 
wość warszawską, zamienił się w tragiczne 
poszukiwanie czynu, 

Ludzie tacy, jak Studnicki, są wyrazicie- 
lami owych czasów. Wtedy byli zwiastuna- 
mi, dziś są łącznikami między epoką niewoli 
i walki a dniem dzisiejszym, między dwoma 
pokoleniami, które dzieli pogłębiająca stę 
wciąż przepaść dziejoweśo przełomu, Mogą 
oni pisać o sobie: „Chociaż ieke polity- 
czna moja w pewnej mierze się załamała, 
chociaż ze wszystkich stron sypały się na 
mnie napaści i wielokrotnie usiłowano mię 
zbojkotować, z podniesioną głową wszedłem 
do Padstwa Polskiego, będąc przekonany, że 
do powstania jego się przyczyniłem”", 

J, Krasicka, 


"Koniec kwartału. 


Prenumeratorzy, którzy nie zalegają z wpłaceniem prenumeraty ułatwiają 


naszej Administracji pracę, a siebie nie narażają na przerwy w otrzymywaniu pisma. 

Przypominamy, że kończy się kwartał. W braku naszego firmowego prze- 
kazu P. K. O. można posługiwać się blankietami przekazowymi P. K. O., które 
otrzymać można w każdym urzędzie pocztowym. Prawda posiada numer konta 63.353, 


d 
tylko dla 


i trafnie oceniały sytuację, by według da- 
wnych metod uprawiać kij i burzyć, 
zamiast oddziaływać łagodząco, aj- 
mniej stosować należytą objektywność. Wzglę 
dny umiar, zachowany tym razem przez więk- 
szość pism miejscowych, a zwłaszcza otwarta 
i gospodarczo umotywowana pojednawczość, 
propagowana przez jedno z nich, stanowią dal 
szy mowy moment, zasługujący na podkreśle- 
nie, jako objaw zarysowującego się postępu w 


pojmowaniu i ocenie swej wielkiej roli przez: 


prasę codzienną. 

Najnowszym z momentów miała być odmo 
wa ze strony przemysłu ięcia udziału w 
zwołanej przez Ministerstwo Pescy konieren- 
cji. Dla ułatwienia sobie tego związki przemy- 
słowe, jeszcze otrzymaniem wezwania, 


zawiadomiły Ministerstwo, że od takiej ewen- 


tualnej konferencji zmuszone byłyby się 
wstrzymać, Gdy jednakże to pismo skrzyżo- 
wało się z wystosowanem już wcześniej lub 
jednocześnie zaproszeniem, zdecydowały się 


świa 
zajdą: Lubo odmowa wyjazdu byłaby miewąt- 


wogóle, a centralnej w szczególności, stanowi 
ła ultima ratio, do której uciekają się strony; 


szawa ingeruje zaraz, w pierwszej fazie 
ru, doprowadził do całkiem fatalnej nieutno- ad 
ści wzajemnej stron obu, z których żadna nie 
wierzy, że di wypowiedziała już napra- 
wdę swe słowa, które zwyczajowa 
już pada At w Warszawie. Dlatego też 
spory trwają dłużej, niż powinny, dlatego po 
stronom, a zwłaszcza stronie robotniczej, się 
zdaje, że są jeszcze niedopowiedzenia, które 
tylko w stolicy uzupełnione być mogą. I tym 
razem przecież Ministerstwo nie pozostało 
dłużnem swojego obola, bo stamtąd właśnie, 
jak się zdaje, popłynęła inspiracja do zawar- 
cia umowy bezterminowej i odłożenia akcji 
szerszej ad meliora tempora, Z tem trzeba 
stanowczo skończyć i zdecydowana anfi-inter- 
wencyjna postawa przemysłu w sporze obec- 
nym powinna stać się zasadą podstawową i rę 
kojmią wyczerpywania sporów w drodze bez- 
Prii 2 kontaktu stron zainteresowanych 
tóre w takim razie będą i oględniejsze w żą- 
daniach i swobodniejsze w kontrpropozycjach. 
Doprowadzi to też do tego, że i strejk, stoso” 
wany będzie tylko, jako najostateczniejsza 
forma walki, nie zaś jako sposób zgoła nieod- 
zowny i stereotypowy. Szkodliwy dla przemy, 
słu, a znacznie bardziej jeszcze dła robotni- 
ków,którym zawsze przynosi bez porównania 
więcej szkody niż pożytku, nadużywamy ten 
sposób walki dogodny i pożądany jest 
czynników wywrotowych, równie 
wrogich dla obu z zawikłanych w walkę stron. 

Przecież i obecnie pytanie: czy będzie 
strejk, czy nie będzie, ważyło się przez długi 
szeręg dni. A jaka byłaby logika takiego strej 
ku? Wszakże przemysł w W 
rych nie może być mowy o odbiciu sobie pod- 
wyżki na cenie towarów, w których zatem za- 
proponował podwyżkę z całą świadomością, 
iż stanowić ona będzie bezzwrotny wzrost ko- 
sztów produkcji nie mógłby nawet pod naci- 
skiem być skorym do dalszych ustępstw. Za- 
tem wywołanie strjeku byłoby z konieczno- 
ści najlekkomyślniejszem narażeniem szero- 
kich rzesz robotniczych na zgoła niepoweto- 
wane straty — niepowetowane nawet w razie 
nieprawdopodobnego posunięcia się przemy- 
słu jeszcze o jeden lub dwa procenty, Koszt 
takiej zdobyczy bowiem byłby zgoła niewspół 
mierny z jej realną wartością, skoro po otrzy” 
maniu po strejku np. dwuch proc. dodatkowej 
podwyżki robotnik dla powetowania poniesio 
nej straty w zarobku musiałby pracować 50 
dni za każdy dzień strejku! 

Jednakże kierownictwa Związków robotni 
czych, o tyle doświadczeńsze dzisiaj niż przed 
laty, orjentują się już w tej kalkulacji i ustrze 
gły się przed odpowiedzialnością za nazbyt 
lekkomyślne decyzje strejkowe. Już i tak bez 
potrzeby obarczyły się odpowiedzialnością za 
opóźnienie realizacji podwyżki sześcioprocen- 
towej o cały tydzień, z czego również powinny 
wyciągnąć poważną naukę na przyszłość. 
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"gólną opieką otaczana. 


'rowiec, bądź w walce z burzą czy cyk! 


Nr. 24 


Dwa tygodnie mijają odkąd niema żadnej 
sprawdzonej wieści o losach wyprawy biegu 
nowej generała włoskiego Nobile. Była to 
oficjalna wyprawa, podjęta wprawdzie z ini- 
cjatywy generała Nobile, lecz finansowana 
przez rząd włoski i przez Mussoliniego szcze 
Rząd faszystowski 
Italji zapragnął, . aby pierwsza na iększą 
skalę zorganizowana wyprawa do bieguna 
północnego, wyprawa, która nie odkrycie, 
lecz zbadanie obszaru biegunowego miała 
mieć na celu, wyszła z Włoch, praśnął aby 


na biegunie północnym zatknięty został pro-, 


porzec faszystowski, Na czele tej wyprawy 
stanął gen. Nobiłe, który dotarł już w roku 
1926 do bieguna północnego z wyprawą nor- 
weskiego badacza. strefy arktycznej, Amund- 
sena, na sterowcu „Norge'. Nobile był kon- 
struktorem tego sterowca i pełnił na nim w 
czasie wyprawy funkcje oficera nawigacyjne- 
go. Kierownictwo wyprawy spoczywało za- 
tem w najbardziej doświadczonych rękach. 

Nobile dotarł do bieguna, sterowiec „Ita- 
la” krążył przez pewien czas nad północną 
psią kuli ziemskiej, jednak z powodu nieko- 
rzystnych warunków atmosłerycznych lądo- 
wanie okazało się niemożliwe. Nobile zrzucił 
tylko z pokładu na szczyt kuli ziemskiej 
krzyż, wręczony mu przez Papieża — jako 
symbol chrześcijaństwa, zdobywającego na 
planecie ziemi dusze ludzkie, sztandar wło- 
ski i odznakę faszyzmu, jako symbol najmłod 
szego wprawdzie, lecz bezwzględnie najży- 
wotniejszego kierunku, organizującego życie 
społeczności ludzkich na tym pyłku, krążą- 
cym w wszechświecie. Przy pomocy radjo- 
telegrafu zawiadomił o tem rząd włoski, do- 
nosząc jednocześnie, że udaje się w drogę po 
wrotną do portu Kingsbay na Szpicbergach, 
śdzie znajdował się ostatni przed wyprawą 
bieśunową etap jego podróży. 

Depesza ta była ostatnią, jaką świat. o- 
trzymał od generała Nobile. Od tego czasu 
niema o losach „Itali i jej bohaterskiej za- 
łogi żadnej wiadomości — wszelkie bowiem, 
rzekomo z pokładu statku pochodzące sygna 
ły, nie mogły być sprawdzone i prawdopo- 
dobne się nie wydają. Musi to budzić naj- 
większe obawy i zdaje się nie ułegać już wąt- 
piwości, że „ltalia“ padła ofiarą jakiejś ka- 
tastrofy, Pozostaje jeszcze tylko nadzieja, 
że z katastrofy- uratować zdołała się załoga 
i gdzieś wśród bezkresnej pustyni śnieżnej, 
wśród niebosiężnych lodowców, czeka i wy- 
patruje pomocy od ludzi, których symbole 
zatknęła na biegunie ziemskim. 

Pomoc tą organizuje niemal cały świat. 
Odpłynęły na morze północne statki z wszy- 
stkiem, co tylko służyć może do niesienia po 
mocy i odszukania zaginionych, najznakomit- 
si lotnicy śpieszą w te strony, by na samolo- 
tach przepatrzeć całą okolicę, ponad którą 
szybowała „ltalja”. Z każdym dniem jednak 
nadzieja uratowania załogi „ltaki* staje „się 
mniejsza. Najbardziej złowrogim jest fakt, 
Że po owej ostatniej depeszy umilkły wsze|- 
kie sygnały radjowe z pokładu „ltali“. Na 
pokładzie znajdowało się kilka stacyj nadaw 


czych i nieprawdopodobnem wydaje się przy. 


puszczenie, by naraz wszystkie się zepsuły. 
Powodem milczenia radjostacyj „ltalji" może 
być zatem tylko katastrofa, której żę ste- 

onem, 
bądź skutkiem jakiegoś nieszczęśliwego wy- 
padkit. 

A „Italia” ze szczególną troskliwością 
przygotowana była do tej wyprawy. Wszyst- 
ko, co tylko umysł ludzki potrafił przewi- 
dzieć i wymyśleć zastosowano przy jej 
wie. Jeżeli uległa katastrofie, ludzkość sta- 
je znowu wobec nowego i wstrząsającego do 
wodu swej niemocy i bezsilności w wałce z 
siłami przyrody. - 

Najmniej chyba interesują nas wypadki w 
Chinach. A jednak to, co się obecnie dzieje 
w Chinach, stanie się niewątpliwie bardzo 
ważnym etapem w historji świata, . 

Naród chiński jest twórcą jednej z naj- 
starszych, jeśli nie najstarszej cywilizacji 
ludzkiej. Historja jego tem się jednak różni 
od historji innych narodów, że doszedłszy do 
najwyższego rozwoju cywilizacyjnego, nie 
wstąpił równocześnie w okres upadku i roz- 
kładu. Gdy wszystkie inne wielkie cywiliza- 
cje na kontynencie europejskim, azjatyckim, 


a także i amerykańskim ginęły i znikały z. 


powierzchni ziemi, grzebiąc w gruzach swo- 
ich narody, które je stworzyły, cywilizacja 
chińska przetrwała wszystkie kataklizmy, na 

jazdy, zmiany dynastyj, panowanie obcych 
żywiołów i stała się twierdzą dla swego na- 
rodu. Wśród wspaniałych pomników swojej, 
przed tysiącami lat zbudowanej cywilizacji, 
naród chiński przez długie wieki odpoczywał 
po wysiłku cywilizowanym, a ogniem ziejące 
smoki stały na straży jego snu. Musiała to 
być dobra, czujna i mocna straż, jeżeli ten 
wielowiekowy sen nie stał się dła narodu 


chińskiego snem śmierci, 


:giem okoliczności, 


koncepcja t. zw. „żółtego nie 


budo-. 


PRZEGLĄD SPRAW ZAGRANICZNYCH 
-© Gen. Nobile — Co się. dzieje w Chinach? 


Pod koniec ubiegłego stulecia, mocarstwa 
europejskie zwróciły uwagę. na Chiny. Pod 
ywem szerzących się prądów materjali- 


„stycznych uznano, że naród chiński to trup, 


a cała kultura tego kraju i w pełnym blasku 
zachowane pomniki jego tysiącletniej cywi- 
lizacji to jakiś anachronizm, którego prze- 
trwanie do nowoczesnych czasów tłumaczyć 
sobie trzeba tylko jakimś szczęśliwym zbie- 
Bez skrupułów zabrano 
się też do parcelacji Chin i urządzania się w 


tyra bogatym kraju. Mocarstwa europejskie 


spełniają misję history- 
trupa, o którym zapom- 


były przekonane, że- 
czną, że grzebią 
niano. 

Anglja zajmowała miasto po mieście, urzą 
dzając w nich swoje własne rządy, swoje są- 
downictwo, administrację, utrzymując tam 
swoje wojska. Śladami Anglji poszły imne 
mocarstwa: Niemcy przedwojenne, Prznója, 
Stany Zjednoczone, na północy wdzierała się 
Rosja, nawet Włochy i dawna monarchja au- 
stro-węgierska urządzały tam swoje. „konce- 
sje", t. zn..rezerwowały sobie pewne za- 
ry, na których organizowały swoje kolonje. 
Rząd chiński, rząd „Syna Słońca" — cesarza 
chińskiego — znosił to wszystko biernie, nie- 
mając zresztą żadnej możności przeciwsta- 
wienia się temu. Mocarstwa europejskie przy 
użyciu minimalnych sił i środków stały się 
panami sytuacji w Chinach, liczących kilka- 
set miłjonów ludności. Chiny bowiem je- 


'szcze w dziewiętnastym wieku pod wzglę- 
idem rozwoju technicznego były w tych sa- 
mych warunkach w jakich był Rzym za Ce- 


zarów, a może jeszcze w gorszych, bo nawet 
stałej armji nie miały, gdyż chińczycy nigdy 
wojowniczym.- nar: nie byli. 

Rychło jednak poczęły się. mnożyć ozna- 


"ki, pozwalające domyślać się, że naród chiń- 
ski, to nie naród zmarłych, a Chiny to nie 


cmentarzysko odwieczne. Naród po- 
czął się budzić z wiekowego snu. Przebu- 
dzenie to nie było miłe, to też trudno się dzi- 
wić, że nie uśmiech wykwitał na twarzy zbt- 
dzonego, * -Jecz grymas gniewu, zawziętości i 
okrucieństwa dla zbyt pochopfiych jj 
rzy. 

"rocz tego aiina się Chin do nowego 
życia, do tworzenia nowej epoki cywiłizacyj- 
nej trwa już ‘kilka dziesięcioleci. Mocar- 


jęły te odruchy najpierw z niedowierzaniem, 
a następnie poczęły je w najbezwzględniejszy 
sposób tłumić, jednakże coraz mniej pewne 
są swego stanowiska w tym kraju, Chwilami 
nawet odczuwają prawdziwy przestrach 
przed tym zmartwychwstaniem. oszczy- 
ka, po którym właściwie dawno śladu nie po- 
winno było pozostać. Produktem tego zdu- 
mienia, niepokoju, a nawet przerażenia jest 
a" 

w jej przeróżnych odmiariach. I niema stę 
czemu dziwić, jeżeli: w oczach dokonywuje 
się cud budzenia się nieboszczyka, to wsżyst 
kiego wolno się spodziewać po nim, bo prze- 
cież znanym prawom chyba nie. podlega. 

W trakcie tego procesu budzenia się Chi- 
ny zmieniły swój ustrój na republikański, ale 
także w sposób dotychczas niepraktykowa- 
ny, bo cesarz pozostał cesarzem i ani tytułu, 
ani rezydencji mu nie odebrano. Tak jakby 
chciano tylko „Syna Słońca" uchronić od 
stykania się z białymi, jakby chciano zapo- 
biec temu, by władca państwa „Wielkiego 
Smoka" musiał doświadczyć, że władza. jego 
ma granice, że istnieją na świecie potęgi, z 
którymi liczyć się musi. 

" Po wojnie światowej przebudzenie doszło 
już tak daleko, że zaczęła się Wert o- 
fensywa przeciw wszechwła h. Ha- 
sło wyszło z Kantonu; stolicy władzy i wpły- 
wów angielskich w Chinach. Powstał tam 
rząd nowej republiki chińskiej, który prokla- 
mował wojnę z rządem centralnym w Peki- 
nie, jako sena i i A wobec mocarstw 
europejskich. dzięki propagan- 
dzie Sowietów RZA ten miał silne zabarwie- 
nie bolszewickie. Ale znowu stał się cud 
mało zrozumiały dla europejczyków. Ruch 


rewolucyjny, idący z Kantonu, nie słabnąc na 


sile, sam z siebie oczyścił się z naleciałości 
bolszewickich, zamienił się w ruch czysto na- 
cjonalistyczny i jako taki dotarł już do bram 
Pekinu. Rząd centralny (północny) wraz ze 
swoim  generalissimusem  Czang-So-Linem 
schronił się do Mandżurji, przyczem Czang- 
So-Lin padł ofiarą zamachu, dojeżdżając do 
Mukdenu. Armja kantończyków (południo- 
wa) wkracza do Pekinu. 

Nowa zagadka dla europejczyka: Święte 
miasto Pekin uszanowano. ` Czang-So-Lin 
zrzekł się obrony, a dowódca armji południo- 
wej, Feng, uroczyście zobowiązał się nie wpu 
szczać swoich wojsk do Pekinu, lecz wpro- 
wadzić tam, L alko nieliczne najlepiej dyscy- 
plimowane oddziały, aby nawet burdy i za- 

i uliczne były wykluczone. Może dła- 
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Jak faszyzm organizuje 
naród 


(Od własnego korespondenta „Prawdy*). 
Rzym, 30 maja. 


Nie byłem we Włoszech od wiosny 1922 
roku, to znaczy od najsmutniejszego w dzie- 
jach tego kraju okresu. Po dwu tygodniach 
pobytu, widzę ogromną różnicę pomiędzy tem, 
co się działo we Włoszech sześć lat temu, a 
tem, co się dzieje dziś, Wówczas rządu prak- 
tycznie nie było — dziś Włochy mają naj- 
mocniejszy rząd wśród państw  cywilizowa- 
nych; wówczas Włochy były krajem, gdzie 
parlamentaryzm rozrósł się do form najbar- 
dziej potwornych — dziś kraj ten pierwszy 
wchodzi na drogę reformy reprezentacji 
narodu na podstawach korporacyjnych; wów- 
czas niebezpieczeństwo przewrotu bolszewic 
kiego rosło na horyzoncie z każdym dniem — 
dziś Włochy kroczą na czele świata cywilizo- 
wanego pod względem ustawodawstwa spo- 
łecznego, co musiał uznać sam p. Albert Tho- 
mas. dyrektor Międzynarodowego Biura Pra- 
cy, a co przed nim uznała większość robot- 
ników włoskich. 

Hierarchja na wszystkich szczeblach ma- 
chiny rządowej, nowa reprezentacja narodu, 
oraz korporacyjne ustawodawstwo społeczne 
— oto trzy ienie węgielne państwa faszy- 
stowskiego, już wyraźnie zarysowanego, ale 
jeszcze nieukończonego. Nad dalszą rozbudo- 
wą czuwa partja faszystowska, partja uzbro- 
jona, słuchająca się w milczeniu rozkazów 
szefa partji i szefa rządu zarazem — Benita 
Mussolini'ego. 
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Niejednokrotnie już czytaliśmy, że fa- 
szyzm jest reakcją przeciw nadchodzącej re- 
wolucji komunistycznej i rewanżem włoskiego 
nacjonalizmu nad słabemi rządami demokra- 
tycznemi. Takie są niewątpliwie dwie przy- 
czyny bezpośrednie przewrotu faszystow- 
skiego. Ale były też przyczyny dalsze, głęb- 
sze. Naród włoski jest stary, ale tradycji sil- 


nego państwa nie ma, Był przez kilkanaście 


wieków AE na ksiąstewka i republiki, „si- 


śnorje' i „gminy“, Ruch zmierzający ku na- 
rodowemu zjednoczeniu się dopie- 


"ro sto lat temu. Dopiero w roku 1870 powsta-' 
ło zjednoczone Królestwo włoskie. Ale naród 


włoski nie był jeszcze moralnie jednolitym. 
Dopiero w tyglu Wielkiej Wojny stopiła się 
jedność Włoch, ale jednocześnie — 
iw czasie wojny i po wojnie — naród włoski 
niezawsze miał rządy dorastające do sytuacji. 

Kiedy młodzież włoska, opromieniona 
zwycięstwami nad Piave i pod Vittorio-Vene- 
to, wróciła do domów — nie rozumiała dla- 
czego „tyły” manifestowały wobec niej chłód, 
a nawet niechęć. „Tyły” poprostu albo czyni- 
ły zwolenników interwencji odpowiedzialny- 
mi za powojenne trudności ekonomiczne, al- 
bo — „urządziwszy się“ w czasie wojny — 
obawiały się konkurencji wracających do ży- 
cia cywilnego kombatantów. 

Zupełnie zrozumiały stan niezadowolenia 
młodej generacji włoskiej mógł być teorety- 
cznie wyzyskany zarówno na rzecz rewolucji 

społecznej, internacjonalistycznej, jak i naro- 

dowego przewrotu politycznego. Kto wie -czy 
Włochy nie byłyby polem tej pierwszej al- 
ternatywy, gdyby nie człowiek genjalny, ja- 
kiego Opatrzność dała narodowi  włoskiemu 
w tym groźnym dlań okresie. Człowiekiem 
tym jest Mussolini. Do dziś dnia odmawia się 
mu cech $enjusza, dyskutuje na temat, że jest 
to raczej „organizator“ niż „myśliciel“, ale 

przed „pochodem na Rzym“ mało kto przewi- 
Sł rolę jaką ten człowiek odegra w życiu 
Włoch. Do tych nielicznych należał ambasa- 
dor Francji Kamil Barrère, który w maju 
1921 roku powiedział do jednego z naszych 
dyplomatów: 

— Mój panie, w tym kraju jest tylko je- 
den człowiek, z którymi warto rozmawiać i na 
którego warto stawiać: Mussolini... 

Mussolini odegrał już w życiu Włoch rolę 
epokową. Łatwiej jest budować piękne dok- 
tryny, niż je w życie wprowadzać. pierw- 
szym u wystarczy mądrość politycz- 
na; w drugim — trzeba jeszcze charakteru, 
woli i umiejętności organizowania, Te 'wszyst- 
kie cechy znakomicie łączy v w sobie Mussolini 


„tego, aby żaden odgłos wojny domowej nie 
zmącił ciszy cesarskich ogrodów, odwiecz- 


nych świątyń, pałaców i pawilonów rezyden- ` 


cji Syna Niebios... 

Wpływy mocarstw europejskich w Chi- 
nach kończą się. Zanosi się jednak na spo- 
kojną likwidację tych wpływów. Niebezpie- 
czeństwo bolszewickiej rewolucji i pogromu 
europejczyków zdaje się że nie istnieje. 

Kto zresztą wie — kto czytać potrafi w 
duszy zmartwychwstałego narodu, kto zaj- 
rzeć potrafi w głąb skośnych chińskich oczu... 


Bogusław Zabłocki. 


— a 


Sam „Duce“ przyznaje, że nie wszystkie pod- 


stawowe pumy doktryny faszystowskiej są 


jego wynalazkiem: jedne wziął z programu 
nacjonalistycznego, inne — z re ykacyj 
syndykalistycznych. Przed zdobyciem wła- 


dzy, doktryny swej zbytnio nie precyzował, 
wiedząc, że przy wpr zaniu jej w życie, 

zie Arie w wielu p iść na kor 
promis lub kreować formy nowe. Ta ekspery- 
mentalna metoda Mussołini'ego dowodzi tyl. 
ko jego mądrości, 


W rządach faszyzmu rozróżnić należy 
dwa okresy: pierwszy rozciąga się od zdoby- 
cia władzy (28 października 1922) do mowy 
z 3 styczmia 1925 roku; drugi — od tej mowy 
aż do dziś. 

W pierwszym faszyzm nie rządził Wło- 
chami sam, bo Mussolini stw: ł naza nazajutrz 
po „pochodzie na Rzym“ rząd jny z 
umiarkowanymi elementami peser — 
Kryzys spowodowany zabójstwem Mateotti'- 
ego (połowa 1924) poderwał nieco autorytet 
faszyzmu i jego konsolidowanie się w naro- 
dzie. Po trzech miesiącach wahania pomię- 
dzy metodą kompromisu a faszyzmem wojt- 
jącym, Mussolini wybrał tę drugą drogę. 

Wówczas, w ciągu lat 1925 i 1926, Izba 
i Senat uchwaliły dwanaście ustaw obronnych 
z których ta o prawach prezesa rady mini- 
strów zabiła faktycznie dagoe ition. ta o 
„podestach' położyła kres miej- 
skim, ta o biurokracji pozwy i aszyzmowi 
na całkowite opanowanie machiny admini- 
stracyjnej, a ta o prasie — zniosła dzienniki 
opozycyjne. 

Jednocześnie w dniu 3 kwietnia 1926 r. 
faszyzm wprowadził w życie epokową w 
dziejach ruchu robotniczego ustawę o „„jury- 
dycznej dyscyplinie zbiorowych stosunków 
pracy”, organizującą pracodawców i praco- 


biorców. w korporacje, emi ar- 
bitrem jest państwo i jego sądy. W dniu 21 
kwietnia 1927 roku, weszła w życie „karta 


pracy' (Carta del Lavoro), ujmująca tę wiel- 
ką myśl współpracy klas w krótki tekst za- 
sadniczy z 30 artykułów złożony, a którego 
doniosłość i dla innych narodów będzie wiel- 
ka. Wreszcie w dniu 17 maja rb, weszła w ży 
cie ustawa o nowym składzie izby posłów, 
która będzie przedewszystkiem emanacją kor- 


poracyj. 

Każda z tych ustaw wymagałaby szczegó. 
łowych omówień. Uczynimy to innym razem. 
Tu tylko stwierdzamy, że każda z nich jest 
lub będzie wprowadzana w życie stopniowo, 
iż w wielu punktach drugorzędnych może je- 
szcze ulegać zmianom, jakie samo życie po- 
dyktuje. Okres konieczny dla całkowitego 
zrealizowania swojej koncepcji państwa fa- 
szyści obliczają na lat kilkanaście. Po jego 
upływie cały naród faszyzm zrozumie, cały 
naród zasadami faszyzmu się przepoi. Wów- 
czas partja faszystowska będzie mogła zmie- 
nić swe metody, które dziś wydają się cza- 
sem zbyt rygorystyczne. Pospieszam dodać, 
że kiedy bardzo często spotyka się z krytyką 
faszyzmu poza granicami Włoch, to w samych 
Włoszech nie widać wcale aby masy cierpia- 
ły z powodu faszystowskiej „dyktatury. — 
Mają Włochy jeszcze szereś trudności gospo- 
darczych do rozwiązania, ale napewno wszy* 
stkim obywatelom tego kraju lepiej się dzieje 
dziś, jak sześć lat temu. 
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O potrzebie zbrojnej ochrony ustroju fa- 
szyści od chwili ujęcia władzy byli przeko- 
nani. Już 14 stycznia 1923 r. powołano do 
życia milicję, składającą się z najbardziej 
pewnych elementów i mogącą w ciągu 48 
godzin zmobilizować 300.000 ludzi. Partja 
faszystowska liczy w tej chwili 813.000 człon- 
ków mężczyzn i 66.000 kobiet; rekrutacja od 
dwu lat jest wstrzymana (po gruntownem 
„czyszczeniu” z roku 1925, po kryzysie Ma- 
teotti'ego), a przypływ nowych sił może się 
odbywać tylko od dołu, przez młodzież płci 
obojga, którą faszyści znakomicie zonganizo- 
wali. 

O tem, aby ktokolwiek mógł dziś ustrój 
faszystowski obalić — marzyć mogą tylko 
szaleńcy, Widziałem kilka razy Mussolini: ego 
na ceremonjach, słyszałem go przemawiają- 
cego na kongresie syndykatów faszystow- 
skich w „Coliseo' i stwierdziłem, że „Duce” 
jest zdrów. Wszyscy cudzoziemcy dobrze po- 
informowani w Rzymie przebywający zga- 
dzają się, że Mussolini nie powiedział żadne- 
go paradoksu, kiedy dnia 26 maja r. z. mówił 
w swej głośnej mowie: 

— Będę musiał rządzić Włochami jeszaza 
przez 10 do 15 lat. Mój następca jeszcze słę 
nie urodził... 

Nie „urodził się“ w politycznem tego sło 
wa znaczeniu. Będzie nim niewątpliwie ktoś 
z młodej, tężejącej moralnie i mtelektualnie 
elity faszystowskiej. 


* Kazimierz Smogorzewski 
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nadawczą dla 


Zagadnienie ilościowego zaspokojenia po- 
trzeb Polski w dziedzinie szkolnictwa średnie 
go ogólnokształcącego należy bezwarunkowo 

o najtrudniejszych zagadnień z dziedziny 
organizacji szkolnictwa. Podobnie przedsta- 
wia się sprawa sieci szkół średnich ogólno- 
kształcących, która jest ściśle związana ze 
sprawą ilościowego zaspokojenia, Ponieważ 
„mapie względem utariy się w naszem spo- 
łeczeństwie pewne sądy i opinje częścią opar- 
te na faktach, częścią zaś jako nieskontrolo- 
wany vox populi, wyraz pewnych dążeń, ma- 
jących za podstawę przekonanie, że poprawa 
stosunków w Polsce zależna jest jedynie od 
tej lub innej organizacji szkolnictwa, koniecz 


ną rzeczą jest bliższe rozpatrzenie tej tak za- 


wsze aktualnej sprawy. 

Zagadnienie powyższe rozpatrywać może- 
my z dwojakiego punktu widzenia: leoretycz* 
nego i praktycznego, to znaczy ze s i 
zasad, na których oprzeć należy zagadnienie 
ilości szkół i ze stanowiska praktycznego ich 
rozwiązania. 

Rozpatrzmy zatem te sprawy z tych dwuch 
stanowisk i spróbujmy usłalić pewne wnio- 


aki. 
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Przy rozpatrywaniu zagadnienia ilościo- 
wego zapotrzebowania szkół średnich ogólno- 
kształcących wysuwa się na plan pierwszy 
pytanie, czy wogóle warto się tą sprawą zaj- 
mować, czy nie lepiej regulowanie tak liczby 
szkół jak i rozmieszczenia ich pozostawić ży- 
ciu, które samo najsilniej zareaguje na nad- 
miar lub niedobór tak, jak reaguje w dziedzi- 
nie gospodarczej, w kandlu lub przemyśle, 
utrzymując przy życiu tyłko jednostki silne i 

otrzebne, a zabijając słabe, niedostosowane 
lub zbędne 


Tego rodzaju traktowanie sprawy byłoby 
nietylko najprostsze, ale i  najsłuszniejsze, 
gdyby zagadnienie wychowania nie było zna- 
cznie istotniejszą rzeczą dla życia społeczeń- 
stwa niż od nich bądź co bądź zależne prze- 
jawy życia gospodarczego, gdyby nadto skut- 
ki załamań się i bezprośramowości w dziedzi- 
nie wychowania nie były sprawą daleko do- 
mioślejszą niż większa lub mniejsza strata ma 
terjalna pod względem gospodarczym, gdyby 
wreszcie stosunki wychowawcze w naszem 
państwie rozwijały się normalnie, opierały 
się na warunkach, wytworzonych w ciągu stu- 
leci przez świadomy swych potrzeb naród, a 
nie były wynikiem przeszło wiekowych zabo- 
rów, które nadwyrężyły normalną rozwojową 
Hinje szkolnictwa. 

Odpowiedzialność państwa wobec obywa- 
teli za ich dobrobyt tak moralny jak i mater- 
jalny zmusza państwo do ścisłej troski o to, 
by z jednej strony każdy obywatel otrzymał 
maksimum wykształcenia, z drugiej zaś stro- 
ny, by wszystkie potrzeby państwa zostały 
zaspokojone, by wreszcie nie marnowały się 
przeż wybranie złej drogi siły poszczegól- 
nych obywateli. To też zdanie sobie sprawy z 
tego, w jakich kierunkach kształcić należy 
obywatefi i jakiej mniej więcej liczby obywa: 
teli potrzeba w poszczególnych dziedzinach 
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„PRAWDA*” z dnia 10 czerwca 1928 r. 


. Jak uregulować produkcje inteligencji ? 


nem niż formalnem Fadydatów, mało zaś mo- 
śą powiedzieć o istotnem uzdolnieniu ucznia 
w tym lub innym kierunku. Dopiero połącze- 
nie obecnie obęwiązujących egzaminów z egza 


życia, należy, do koniecznych obowiązków 
państwa, zwłaszcza takiego jak Polska, które 
we wawy dziedzinach życia musi two- 
rzyć ie nowe programy, nowe wyznaczać 
drogi, odkrywać nowe, niewyzyskane warto- 
ści i czuwać przy tej organizacji, by nic nie 
zniszczyć, nic nie zaniedbać, przeciwnie zaś 
odczuć niemal wszystkie możliwości na przy- 
szłość. Od umiejętnego i celowego pokiero- 
wania sprawą wychowania obywateli zależy 
całą przyszłość narodu, jego siła na i 
materjalna Nam zaś mniej niż innym naro- 
dom wolno pozwalać na marnowanie sił, na 
nieudałe eksperymenty, na j 
ksztaicenie przyszłych obywateli państwa, a 
zwłaszcza na często ślepo i nieopatrznie kie- 
rujące przejawy życia. | 
Racjonalny rozkład sił jest rzeczą konie- 


:czną. Błędy zaś popełniane na polu wycho- 


wania są nierównie szkodłiwsze niż w dzie- 
dzinie materjalnej, stanowią bowiem trwałą 
zbyt często niemożliwą do naprawienia stratę 
dla społeczeństwa, zresztą i wartości mater- 
jalne, jak już wspomnieliśmy, pozostają w ści 
slym, przyczynowym związku z przygotowa- 


mem duchowem. d 


Z tych to względów nie możemy obojętnem 
okiem spoglądać na to, czy wzrasta liczba 
gimnazjów czy szkół zawodowych, nie może- 
my też nie zdawać sobie sprawy z tego, czy 
pożądaną jest rzeczą masowe uczęszczanie 
młodzieży do szkół wyższych, nadmiar bo- 
wiem tych czy innych typów szkół, a brak in- 
nych prędzej czy później odbić się musi na 
ukiadzie sił w społeczeństwie, na kierunku je- 


"go pracy, może wytworzyć potęgę lub słabość 


państwa. Stąd też wynika zupełnie zrozumia- 
ła konieczność zajęcia się tą sprawą tak po- 
wierzchawnie u nas poruszaną. Gdyby cho- 
dziło o poparcie tych wywodów przez jakiś 
autorytet, to dość zwrócić uwagę na referat 
prof. Świętosławskiego p. t. „Zadania uczelni 
akademickich jako środków kształcenia mas 
młodzieży”, wygłoszony na Il Zjeździe nan- 
kowym, odbytym w Warszawie w dniach 
2—3 kwietnia 1927 r. i na dyskusję, która się 
po tym referacie odbyła. Prof. Świętosławski, 
krytykując brak „systematycznego planu za- 
siłania państwa, jako całości, w siły fachowe“ 
wyraznie powiada: 

„ W dziedzinie tej panuje dotychczas nie- 
podzielnie przekonanie, że życie samo jest 
najlepszym regulatorem, że prawo popytu i 
podaży automatycznie unormuje dopływ sił 
iachowych. Zdaje się. jednak, że pogląd taki 
uznać należy w czasach obecnych za niezmier 
nie szkodliwy przeżytek, Przynosi on szkodę 
szczególną w okresach wielkich wstrząsów, 
jakie przeżywamy po wojnie, i może mieć 
wpływ ujemny na rozwijający się dopiero a- 
parat państwowy i gospodarczy naszego od- 
rodzonege państwa”. 
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Zagadnieniem sieci szkolnej zajmowano 
się u nas jedynie w zakresie szkolnictwa po* 
wszechnego. Dr. M. Falski, uważając dotych 
czasowe ustawodawstwo szkolne za wystar- 
czające do skonstruowania takie’ sieci, opar- 


Czego uczyć będą w szkole naszego prawnuka? 


— Nie wiem jakstam wyglądać będzie 


_ szkoła za jakichś sześćdziesiąt lat, ałe zapew- 


niam pana, że zawsze i wszędzie dzieci uczyć 
się będą czytania, pisania i rachowania. 

— Śmiem wątpić, Kto może dzisiaj po- 
wiedzieć, że za sześćdziesiąt lat ogół wogóle 
czytać będzie? Może będzie tylko słuchał i 
patrzył, Gazeta nadawana będzie przez ra- 
djo i to nawet razem z ilustracjami. Przeno- 
szenie ilustracyj przy pomocy radja jest już 
dzisiaj faktem dokonanym i już każdy może 
sobie obok odbiornika z głośnikiem, zainsta- 
lować w domu odbiornik z papierem fotogra- 
ficznym, Nawet mamy już w Europie stację 
ilustracyj. Książkę zastąpi 
film. Zamiast czytać, wyjmie się z domowej 
biblioteki lub przyniesie z wypożyczalni film 
i puści się go na domowym ekranie. Zamiast 
listów otrzymywać będziemy małe płyty gra- 
mofonowe, a podpis zastąpi jakiś skompliko- 
wany stempel na płycie. Rachunki? A czy 
nie mamy maszyn i maszynek do rachowa- 
nia? „Już dzisiaj mamy takie maszynki, że 
nosić je można wygodnie w kieszeni, a doko- 
nywać na nich najbardziej skomplikowanych 
obliczeń, Nauka rachowania może ograni- 
czyć się doskonale do tabliczki mnożenia, 


Kto wie czy za 60 lat szkoła powszechna na- 
węt w pierwszej klasie zechce zajmować się 
takimi przedmiotami. 

— Tak prędko chyba nie doczekamy się 
łego wszystkiego. 

— Być może, że potrwa to nieco dłużej, 
ale w każdym razie do tego czasu wiele się 


zmieni. Może jeszcze uczyć się będzie dzie- 
ci pisania, czytania i rachowania, ale zapew- 
ne inaczej niż dzisiaj. Z pewnością więc w 
najbliższych już latach skończymy z kaligra- 
ja, Maszyna do pisania stanie się przedmio- 
tem najpowszechniejszego użytku i w związ- 
ku z tem przekształci się stopniowa w przy- 
rząd mały, bardzo mocny i wytrzymały, a co 
najważniejsze, pracować będzie cicho. 

— Nie, zdaje mi się, by to było możliwe. 

— A jak wyglądał telefon pięćdziesiąt lat 
temu? Proszę postawić tamtą nieforemną 
skrzynię obok dzisiejszego najnowszego ma- 
łego, zgrabnego i praktycznego aparaciku — 
zaraz inaczej zacznie pani sądzić o tej „nie- 
możliwości”. Maszyna do pisania należeć bę- 
dzie do rekwizytów szkolnych. Pisania ręką 
będą prawdopodobnie uczyli, ale bardzo krót 
ko i napewno od tego zaczynać się nie bę- 
dzie. 

— Ładna perspektywa dla grafologów — 
wszyscy zbankrutują! 

— Nie martwmy się o nich, znajdą sposób 
badania pisma maszynowego. Już dzisiaj są 
tacy specjaliści. 

Oriogralja także nie będzie dla naszych 
prawnuków przedmiotem zmartwień. Dąże- 
nie do słonetyzowania pisowni jest coraz po- 
wszechniejsze i rychło patrzeć, a runą ostat- 
nie twierdze ortografji w Anglji i Francji. Tak 
samo bardzo szybko ujednostajniony zostanie 
alfabet dla wszystkich kulturalnych narodów. 
Natomiast w pierwszej klasie uczyć zaczną 
stenografji według jednego systemu. Z pod- 


onne, 


tej na przymusowym obowiązku szkolnym i 
na  siedmioletniem nauczaniu, opracował 
szczegółową sieć szkolną dla pięciu central- 
nych województw. ; 
Uwzględnił on w tej nadzwyczaj cennej 
pracy i ię pięciu centralnych woje- 
, właściwości terenu, stosunki gospo- 
darcze, liczbę dzieci, możliwości przyrostu 


‘lub spadku liczby dzieci w wieku szkolnym, 


śęstość zaludnienia , środki komunikacyjne, 
nie zapominając o konieczności dowożenia 
dzieci w pewnych rejonach i £ p. ina tych 
danych oparł swój projekt realizacji możliwie 
najwyżej zorganizowanego szkolnictwa po- 
wszechnego w zakresie obwodów, rejo- 
nów i t. p. 

Wspominam o tej pracy dlatego, że na 
pierwszy rzut oka wydawałoby się, że naj- 
prostszą byłoby rzeczą oprzeć się na tych pra- 
cowicie zebranych danych i od nich uzależnić 
opartą na szkolnictwie powszechnem sieć 
szkół średnich ogólnokształcących, jak ró- 
wnież zawodowych, a na tych znów oprzeć 
szkolnictwo wyższe. Pozornie tak, w istocie 
jednak przy tworzeniu sieci szkół średnich w 
stosunku do szkół powszechnych zachodzą o- 
gromne różnice. Szkolnictwo powszechne obo- 
wiązuje wszystkich bez wyjątku, ma ono dać 
wszystkim obywatelom pewne minimum wy- 
kształcenia, trudności w konstruowaniu sieci 
zależą zatem głównie od rozwiązania zagad- 
nienia rozmieszczenia szkół tych tak, aby do- 
stęp do nich jaknajbardziej ułatwić, a nadto 
od rozwiązania sprawy gmachów i izb szkol- 
nych, ilości i jakości nauczycieli, funduszów 
na pomoce naukowe i t. p. — Trudności te są 
raczej natury technicznej i materjalnej, o ile 
się ma rozwiązane zasadnicze zagadnienie or- 
ganizacji szkolnictwa. 

Sieć szkół średnich ogólnokształcących o- 


bok tych zagadnień przedstawia znacznie 


większe trudności. Tu już nie obowiązuje za- 
sada powszechności ni przymus szkolny. Tu 
się już odbywa selekcja zależna nietylko od 
terenu, od bliższej lub dalszej odległości od 
szkoły, ale również od warunków materjal- 
nych rodziców, od wpływów środowiska, a 
przedewszystkiem od duchowych wartości 
ucznia. ACA aa którzy wyszli ze szkoły 
powszechnej po siedmiu latach lub po krót- 
szym okresie nauki, dzielą się teraz na bardzo 
nierówne grupy takich, którzy idą w świat o 
własnych stach, którzy korzystają w dalszem 
swem życiu z pomocy szkół dokształcających, 
którzy przechodzą do szkół zawodowych 
przeróżnych typów i wreszcie którzy konty- 
muują swe studja w szkołach średnich ogólno- 
kształcących. 

Widzimy zatem, że obok zagadnień natury 
technicznej powstają inne, bardziej trudne do 
rozwiązania. Rodzi się siią rzeczy pytanie, ja- 
cy uczniowie i dokąd powinni być skiero- 
wani. 

Na to pytanie, jacy uczniowie powinni się 
znależć w szkole średniej ogólnokształcącej, 
obecna rzeczywistość odpowiada pewną nie- 
doskonałą formą egzaminów wstępnych, któ- 
re mówią raczej o przygotowaniu materjal- 


ręczników rachunkowych, o ile wogóle pod- 
ręczniki takie istnieć będą, znikną niezawod- 
nie takie przykłady, jak np. „jeżeli 6 koni zja- 
da w ciągu 7 i pół dnia 168.4 kg. owsa, to ile 
owsa zje 43 koni w ciągu 231 i trzech czwar- 
tych dnia?“, bo nie dla szkoły dziecko uczyć 
się będzie, ale dla życia. 

— Jakże w takim razie przedstawia pan 
sobie życie za 60 lat? 

— Będzie ono zapewne więcej zracjonali- 
zowane, siłnie wyspecjalizowane i znacznie 
więcej skoncentrowane niż dzisiaj. 

— Jak to rozumieć? 

— Więcej zracjonalizowane znaczy, że 
wszystko, co odnosi się do utrzymania na- 
szej fizycznej egzystencji i do ułatwienia pra- 
cy, jaką mamy wykonać, będzie uproszczone 
i ułatwione przez mechanizację i normaliza- 


Silnie wyspecjalizowane znaczy, że dzię- 
ki udoskonaleniu metod badania zdolności 
człowieka, każda jednostka skierowana zo- 
stanie już w dzieciństwie do tego zawodu, 
który najlepiej jej zdolnościom odpowiada, 
i że skutkiem tego zaoszczędzony zostanie 
jej trud uczenia się rzeczy, które nigdy w ży- 
ciu do niczego jej nie będą potrzebne. Zaś 
wszystko inne, co nie ma bezpośredniego 
związku z naszym zawodem, lecz służy ku 
rozrywce i wypoc owi, otrzymywać bę- 

jemy w formie daleko więcej skoncentro- 
wanej niż dzisiaj, a to w celu wyeliminowania 
n raa af zbytecznego i nużącego wysiłku, 
jakiego dzisiaj nawet przyjemność i rozryw- 
ka wymagają. , 

Będzie to oczywiście miało wpływ na 


kształtowanie się systemu nauczania. Sądzę 


więc, że szkoła przedewszystkiem zaniecha 
metody, wedłuś której oprócz wykształcenia 
ogólnego należy tylko dodać dziecku także 
ipewne przygotowanie do przyszłego jego 
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minami. ps ogicznemi lub o ileby to się 
okazało możliwe tylko odpowiednio zastoso- 


wane egzaminy psychologiczne mogłyby ści+ . . 


śle określić, do jakiej szkoły względnie na ja- 
ką drogę życia należałoby skierować poszcze- 
ok wa GA 
wzś. h e właściwie, przynajmniej w 
chwili obecnej, prawie zupełnie teoretycznem 
i nie dającem się przeprowadzić w dzisiej- 
szych warunkach, rozwiązaniem sieci szkół 
średnich ogólnokształcących byłoby oparcie 
jej na egzaminach psychologicznych, określe- 
nie li odzieży i rozmieszczenie jej na 
podstawie tych danych w przeróżnych typach 
szkół, przyczem należałoby dla tych różnych 
typów ara PZ różne, rg zna- 
cznie bogatsze isiaj panujących, typy 
szkół, W ten sposób odrazu oddzieliłoby się 
młodzież uzdolnioną do szkół średnich ogól- 
nokształcących od uzdolnionej do szkół zawo 
dowych czy też od nieuzdolnionej zupełnie da 
dalszej pracy w szkole jakiegokolwiek sto- 
pnia czy typu, Rozumie się, że przy tego ro- 
dzaju rozwiązaniu sprawy musiałaby być 
przedewszystkiem rozwiązana sprawa, co to 
jest szkoła średnia ogólnokształcąca, jakie 
jest jej zadanie, jakich zatem wymaga uzdol- 
nień i t. p. Sprawy te niestety pomimo pe- 
wnych zdecydowanych rozwiązań praktycz- 
nycn stanowią do dziś dnia przedmiot sporu, 
Egzaminy psychologiczne miałyby jeszcze 
tę dobrą stronę, że umożliwiłyby wy i 
wszystkich istotnych zdolności ze wszystkich 
warstw społeczeństwa, wydobycie zatem ma- 
ksimum wariości duchowych icelem wyzyska- 
nia ich do utrzymania i rozwoju organizmu 
państwowego. Rozumie się, że przy takiem 
idealnem rozwiązaniu sprawy musiałyby zna- 
leżć zastosowanie i idealne środki utr. i 


dla zdolnych ale ubogich i t p. 


wyzyskanie nadmiernej liczby pewnego typu 


wychowawczego. Tej zresztą sprawie poświę- 
cono w Polsce zwłaszcza w okresie organizo- 


wania szkolnictwa dość bogatą literaturę, 
Moszcze 
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innych: 
Tadeusz Czapczyński. 


zawodu. Już dzisiaj doskonale wiemy wszy» 
scy z własnego doświadczenia, że, opuszcza 
iac mury szkolne, wynosimy z nich pewne po- 
żyteczne wiadomości tylko w tych rzeczach, 
które specjalnie nas OWE do któ- 
rych ujawniły się w nas szczególniejsze zdol- 
ności, a więc co do których staraliśmy się nie 
zależnie od programu szkolnego o pogłębie- 
nie naszych wiadomości. Nawet jeśli w pro- 


śramie szkolnym rzeczy te nie były Dee r>a 


nione, często bardzo na własną ręką zdoby- 
waliśmy ich znajomość w czasach szkolnych. 
Wynika z tego, że nie o wszystkiem musi się 
w Szkole słyszeć, by to umieć lub znać. 

Z drugiej strony znowu jest chyba dosta- 
tecznie zro em, że niema najmniejszego 
sensu, aby rolnik, który całe życie spędzi w 
swojej wsi, uczył się przez kilka lat jakiegoś 
obcego języka, albo przyszły kupiec przez 
kilka lat pecan się nad łaciną lub wyższą 
matematyką. Prawda, że są wypadki zmia- 
ny zawodu w późniejszych latach i że wtedy 


„nieocenioną wartość posiadają wiadomości 


szkolne, ale to są tak rzadkie wyjątki, że w 
niczem nie naruszają reguły. Zresztą wiado- 
mo także, że gdy w kimś budzi się naraz ja- 
kieś powołanie, to bardzo łatwo i bardzo 
szybko potrafi on uzupełnić braki wykształ- 
cenia szkolnego w tym kierunku. 

Na miejsce ogólnego wykształcenia jako 
ideał przyszłości postawione będzie ogólne 
przygotowanie. Człowiek wykształcony w 
przyszłości mniej może będzie wiedział, ale 
zato znacznie więcej będzie rozumiał i umiał, 

ZĘ W jaki sposób można to będzie osiąg- 
ną 

— Silny nacisk położony będzie niewąt- 
pliwie na wykształcenie wzroku, mowy, ru- 
chów, słuchu... 

— Przecież każde dziecko, nim idzie do 
szkoły, umie to wszystko, 
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Idealnem zatem pod pewnym 
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EISTORIA I CHARAKTERYSTYKA 
DWUCH PARTYJ AMERYKAŃSKICH. 


Historja powstania obu partyj amerykań- 
skich sięga dalekiej przeszłości, dalszej je- 
szcze niż wojna cywilna, Już od samego po- 
czątku założenia Unji widzimy w walce z so- 
bą dwa kierunki polityczne: łederalny i de- 
centralistyczny, Oba te kierunki reprezen- 
towane były już w gabinecie Washingtona: 
federalny przez ministra finansów, współ- 
twórcę konstytucji Stanów Zjednoczonych, 
światłego Hamiltona, decentralistyczny przez 
ministra spraw wewnętrznych Jeiiersona. 
Silny był wówczas entuzjazm świeżo zdoby- 
tej wolności, niemniej j zazdrośnie 
strzeżono swobody i niezależności poszcze- 
gólnych stanów. Zwolennicy iltona uwa- 
żani być mogą za założycieli dzisiejszej par- 
tji amerykańskiej, Jefferson był ojcem partji 
demokratycznej, } 

Od samego początku zarysowujące się 
przeciwieństwa pomiędzy stanami południo- 
wemi a północnemi, doprowadziły wkońcu 
do otwartej wojny. Iskrą, która zapaliła na- 
gromadzone namiętności i niechęci stała się 
sprawa niewolnictwa. W roku 1819 przyłą- 
czone zostało do Unji terytorjum Missouri i 
wówczas to po raz pierwszy Kongres wypo- 
wiedział się w sprawie niewolnictwa. Cho- 
dziło mianowicie o to, czy na nowo przyłą- 
czonym do Unji obszarze niewolnictwo bę- 
dzie dopuszczalne, czy nie, Kongres zdecy- 
dował wówczas, że Missouri będzie stanem, 
w którym niewolnictwo jest dopuszczalne, 
ale jednocześnie wykreślił granicę, poza któ- 
rą w kierunku północnym niewolnictwo nie 
może być tolerowane. Granica ta wykreślo- 
na została na linji geograficznej 36.30 stopni 
szerokości północnej, 

W ten sposób sprawa niewolnictwa przy- 
jęta została w zakres kompetencyj Kongresu 
iederalnego. Rzecz prosta, że nie mogło się 
to podobać właścicielom wielkich plantacyj 
w słanach południowych, którzy nie wyobra- 
żali sobie wówczas swej egzystencji bez nie- 
wolnictwa. Wystąpili przeto z formalnym 
protestem, twierdząc, że naruszone zostały 
autonomiczne prawa poszczególnych stanów 
na rzecz ciała ustawodawczego Unii, W roku 
1857 wniesiono skargę przed Sąd Najwyższy, 
który wypowiedział się po myśli stanów po- 
łudniowych, orzekając, że Kongres Unji nie 
może stanowić o znoszeniu niewolnictwa w 
poszczególnych stanach, gdyż wchodzi to w 
zakres stanowych ciał ustawodawczych, 

W tym momencie sprawa, mająca począt- 
kowo charakter gospodarczy, nabrała zna- 
czenia politycznego. Powstało zagadnienie 
autorytetu Unji, Partja republikańska poczę- 
ła grupować w swoich szeregach tych wszyst. 
kich, którzy w przyznawaniu poszczególnym 
stanom tak szerokich praw autonomicznych 
widzieli groźbę rozbicia Unji Wybór Lin- 
colna, jednego z najwybitniejszych przedsta- 
wicieli tego kierunku, na Prezydenta Unji 
stał się dla stanów południowych hasłem do 


— Słuszne, każde dziecko umie to, ale 
dlaczego dorośli umieją to w znacznie mniej- 
szym stopniu niż dziecko? To nie wina wie- 
ku. I błędnem jest przypuszczenie, że w 
miarę starzenia się tępieją zmysły. Zdumie- 
wający rozwój bystrości zmysłów w niektó- 
rych zaw. tub u ludów pierwotnych w 
wieku dojrzałym obałają taki pogląd. Rzecz 
polega na tem, że dorośli już w szkole od- 
zwyczaili ać się swemi wrodzo- 
nemi zdolnościami, Proszę dla próby kazać 
komuś dorosłemu opisać jak wyglądała np. 
suknia pani, w której towarzystwie spędził 
kilka godzin, 

— Ależ to drobiazg, mój panie, 
to zwraca uwagę? sh 
ak pani twierdzi? A przecież dla 
was kobiet suknia naogół nie jest takim zno- 
wu drobiazgiem. nie łzy wam z oczu wy- 
ciskają, suknie są powodem niesnasek w mał- 
AiR są nawet czasem powodem Tozwo- 

Wasa Ą 

— Nie przekonał mnie pan... 

— Zróbmy inną próbę. Prószę kazać 
trzem osobom, świadkom jednego i tego sa- 
mego zdarzenia lub zajścia, kazać opisać jego 
przebieg. Zdumiewać się będzie pani nad 
rozbieżnościami w opowi iu, nad złą ob- 
serwacją, nie mówiąc już o braku umiejętno- 
ści plastycznego przedstawienia 11. 
„Kimie“ Kipplinga mowa jest o szkołe dla 
szpiegów. Dwom wyrostkom pokazano garść 
półszlachetnych kamieni i kazano im potem 
opowiedzieć, co widzieli. Kim odpowiedział 
ogólnikowo co do ilości i wyglądu kamieni, 
hindus natomiast 
każdy kamień co do wielkości barwy i szlifu, 
a nawet wartości i skaz, Takie ćwiczenia 
robić będzie nauczyciel przyszłości, Starać 
się będzie przytem, aby fantazja grała jak- 
najmniejszą rolę, a nacisk położony będzie na 
zgodne zczeczywistością i szczegółowe przed 


Kto na 


afił opisać dokładnie 
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otwartego już rokoszu i zerwania z Waszyng- 
tonem. Początek zrobił stan Caroliny połud- 
niowej. W roku 1861 stany, które oderwały 
się od Unji zawiązały własną konfederację, 
dzięki czemu Unja została ostatecznie i for- 
malnie już rozbita. W swej inauguracyjnej 
mowie Lincoln zapowiedział, że użyje wszeł- 
kich środków i na nic oglądać się nie będzie, 
by doprowadzić do restytucji Unji. Rozpo- 
częła się wojna cywilna, wojna, która po- 
chłonęła największą może ilość ofiar z pośród 
wszystkich wojen, jakie mieliśmy od tego cza- 
su do roku 1914. Secesjoniści ostatecznie 
zostali rozbici i pokonani i musieli wrócić na 
łono Unji. _Niewolnictwo zniesione zostało 
na zawsze na obszarze całej Unji, a stany po- 
łudniowe zorganizowane zostały po myśli 
ideologji republikańskiej. 

Program dwuch partyj amerykańskich za- 
rysował się zatem bardzo wyraźnie wów- 
czas, gdy chodziło o rozbicie lub utrzymanie 
Unji. Wówczas też partje obie miały także 
charakter terytorjałny: republikańska była 
partją Stanów północnych, demokratyczna, 
Stanów południowych. Dzisiaj pozostały już 
tylko ślady tego pierwotnego programu. Nie- 
mniej jednak republikanie nada! są zwolenni- 
kami silnej władzy centralnej i mimo wszyst- 
kich swoich haseł wolnościowych, stale prze 
ciwstawiają się wszelkim dążeniom autono- 
micznym np. w kolonjalnych posiadłościach 
dzisiejszych Stanów Zjednoczonych. 
Obecnie byłoby niemożliwem pociągnąć 
ścisłą granicę pomiędzy programem i dąże- 
niami jednej i drugiej partji. Częstokroć bo- 
wiem sztandarowe hasła republikańskie sta- 
nowią w pewnych warunkach lokalnych pod- 
stawowe wytyczne dla demokratów i odwrot 
nie, W wielu wypadkach programy obu par- 
tyj zazębiają się wzajemnie i w ten sposób 
tworzą niejako jednolity mechanizm politycz 
ny Stanów Zjednoczonych. 

Itak np. demokraci na terenie stanów po 
łudniowych są zaciętymi przeciwnikami rów- 
nouprawnienia murzynów z białymi, ale to 
nie przeszkadza im oskarżać republikanów 
o to, że są rzecznikami ucisku tubylczej, ko- 
Jorowej ludności na Filipinach — a reprezen- 
tując zasadniczo kierunek wolnohandlowy, 
potrafią domagać się ochrony celnej dla pro- 


dukcji przemysłówej Stanów południowych. 


Demokraci mają w swoich szeregach Ku- 
Klux-Klan a równocześnie występują w roii 
riaj$orliwszych obrońców swoich środowisk 
katolickich i dzierżą protektorat nad partją 
katolickich Irlandczyków. Takich sprzecz- 


stawianie rzeczy obserwowanych. Będzie on 
nauczał jak należy wzrokiem oceniać odle- 
śłości i rozmiary widzianych przedmiotów. 


Podobnie kształcony będzie słuch i wrażli- 


wość np. na temperaturę itp. Chodzić bę- 
dzie o to, aby zmysły tak wyćwiczyć, by nie- 
możliwe były pomyłki, aby nikomu n.'śdy nic 
się nie zdawało, gdy chodzi o rzeczy ćostrze- 
galne lub wyczuwalne, lecz aby zawsze do- 
kładnie wiedział i nie musiał posługiwać się 
instrumentami dla lada drobiazgu. Że przy- 
tem ćwiczona będzie także i pamięć, nie po- 
trzeba chyba dodawać, 

Wspomniałem także o kształceniu mowy. 
Czy bo nie jest dziwnem, że szkoła dzisiejsza 
uczy każdego pisania wypracowań, pomi- 
mo, że tylko znikoma część ludzi ma później 
sposobność wykorzystania tej umiejętności i 
pisania czegoś innego poza krótkim, listem 
handłowym lub powinszowaniem  imienino- 
wem, Szkoła przyszłości nie będzie trudziła 
uczniów wypracowaniami, natomiast położo- 
ny nacisk na kształceniu wymowy i uczyć bę- 
dzie dzieci jasno, dokładnie i plastycznie się 


é 

— Jednem słowem szkoła przyszłości bę- 
dzie instytutem poore fizycznego. Ład- 
na perspektywa dla kultury! 

— Niema obawy. Prawdziwa kultura po- 
zostaje w organicznym związku z cziowie= 
kiem. Gdyby człowiek dzisiejszy umiał lepiej 
patrzeć, nie zniósłby zapewne tyle brzydkich 
rzeczy w swojem otoczeniu. Gdyby każdy 
nauczył się rozróżniać prawdziwą skórę od 
imitacji, prawdziwy gobelin od zadrukowa- 
nego płótna, obraz olejny od oleodruku, nie 
byłoby na świecie dziesiątej części tej tande- 
ty, którą mamy dzisiaj na każdym kroku. 
Wiemy dzisiaj wszyscy, jak żył i mieszkał 
Tutanchamon i co jadał na obiad Lionardo da 
Vinci, .a sami mi 


mieszkamy, otoczeni przedmio- 


ności możnaby wyliczyć bardzo długi szereg. 

Naogół jednak wpływy i siły demokratów 
są mniejsze od sił i wpływów partji republi- 
kańskiej. W gruncie rzeczy bowiem partja 
ta opiera się zawsze tylko na tych, którzy 
szukają pomocy i jest niejako generalnym ad- 
wokatem wszystkich, którzy poszukują rze- 
cznictwa i obrony. Partję republikańską zaś 
— jeśli wogóle można mówić o jakichś analo- 
gjach ze stosunkami europejskiemi — można- 
by przyrównać do bloków i koalicyj rządo- 
wych. Demokratów możnaby przy tem po- 
równaniu nazwać opozycją. Trzeba jednak 
zastrzec, że porównanie takie daje nam tyl- 
ko bardzo niedokładny obraz. Nieraz próbo 
wano określić partję republikańską jako kon 
serwatywną a demokratyczną jako liberalną, 
ale określenia te, jako związane z pojęciami 
europejskiemi, nie dadzą się zastosować, 
Obie bowiem partje są jednocześnie i konser- 
watywne i liberalne, zależnie cd okoliczno- 
ści i od warunków. 

W fonie partji demokratycznej szukają o- 
parcia grupy społeczne, niekiedy wręcz wro- 
gie sobie i zacięcie się zwalczające, Szukają 
zaś tego oparcia dlatego, że potrzebują opie- 
kii protekcji partji. Stąd też fizjonomja pat- 
tji demokratycznej w każdej niemal okolicy 
jest inna, zależnie od grup i elementów, któ- 
re w danem miejscu mają przewagę. Należą 
do tej partji Irlandczycy pospołu z grupami 
narodowościowemi niecsymilowanej jeszcze 
imigracji, które pragną przeciwstawić się dąż 
nościom amerykanizacyjnym, należą do niej 
grupy, zwalczające politykę i tendencję wiel- 
kokapiialistyczne. A równocześnie jest to 
partja stanów południowych, skąd wychodzą 
wszystkie hasła rasowego anglo - saskiego 
imperjalizmu, W stanach południowych lud- 
ność składa się rzekomo w 98 procentach z 
Amerykan „czystej krwi. Stany te wydały 
też Ku-Klux-Kian, będący swego rodzaju 
bojówką nacjonalistyczną, mającą na celu 
zwalczanie wszystkiego, co jest obce, lub co 
mogłoby uszczuplić wpływy rasy anglo-sas- 
kiej. Stany południowe są twierdzą prohibi- 
cji i ostoją łundamentalizmu. Panuje tam 
nienawiść dla katolików a dla emigrantów 
stany te nią tylko receptę bezwzględnej a~ 
symulacji... Ale trzymając się tradycji Jełter- 
sonowsk.ej, stoją na straży lokalnych swo- 


ch ins'ytucyj, przeciwstawiając się zbyt za- 


chłannej ingerencji czynników centralnych, 
I dzięki temu głosują zawsze na demokratów. 

W stanach południowych rozwinął się o- 
słatnio bardzo silnie przemysł cukrowniczy 
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„Prawda: pod opaska. 
Ci z póśród czytelników, którzy życzą sobie otrzymywać 
„Prawdę“ pod opaską i do siebie adresowaną powinni przy przeka- 


zywaniu prenumeraty kwartalnej zamiast 4 złotych przekazać zł. 4.50. 
Koszt opaski i nalepki adresowej wynosi bowiem 50 groszy na kwartał. 
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by było przeciwnie, nasz poziom kulturalny 
byłby niezawodnie wyższy. 
Ale dalej jeszcze: Za sześćdziesiąt lat naj- 


prawdopodobniej nie będzie wcale, albo tyl- 


ko bardzo mało służby. Zastąpią ją maszy- 
ny, Kto utrzymywać je będzie w stanie uży- 
walności, kto zajmować się będzie drobnemi 
reperacjami? Zapewne będzie także znacznie 
mniej rzemieślników. Szkoła będzie musiała 
nauczyć każdego znajomości obchodzenia się 
z instalacją elektryczną, założenia przepalo- 
nych bezpieczników, przyłączenia nowego 
przewodu, naprawienia telefonu, dzwonka, 
odbiornika radjowego itp. W tym kierunku 
już się coś niecoś zaczyna robić, Uczyć bę- 
dą także w szkole, jak pomalować sobie sa- 
memu stół, jak naoliwić maszynę do pisania, 
jak obchodzić się z samochodem. 

— A pozostałe wykształcenie? 

— Przyjdzie samo, Ogółowi nie jest po- 
trzebna znajomość rewolucji francuskiej. Kto 
się tem interesuje, sam to sobie przeczyta w 
książce. Natomiast ogół powinien znać do- 
kładnie zasady gospodarki miejskiej, ustrój 
własnego państwa i zagadnienia społeczne i 
gospodarcze własnego narodu. Doprawdy 
szkoda czasu na naukę o świątyniach grec- 
kich — lepiej nauczyć się, ile kosztuje metr 
sześcienny budowli domu czynszowego, lepiej 
uczyć się tego, skąd się wzięły wszystkie te 
codzienne rzeczy, które nas otaczają i jak 
do nich dochodzimy. Uczeń przyszłości nie 
będzie potrzebował notatek, tabel i podręcz- 
ników, bo w głowie nosić będzie potrzebne 
mu wiadomości, swój własny światopogląd. 
Może to będzie świat mały, ale to sędzia 
go świat i pozostanie na zawsze jego własno- 
ścią. Bez przesądów, bez balastu zbytecz- 
nych wiadomości opuści mury przyszłej szko- 
ły i stanie do wybranej przez siebie pracy za- 


wodowej. 
Stanisław Horwat. - 
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i tkacki, to też na tym terenie partja demo- 
kratyczna występuje z żądaniami ochrony 
celnej dla tych gałęzi przemysłu, a jednocześ 
nie w okręgach rolniczych jest o:ędownicz- 
ką idei wolnohandłowej. 

Do władzy federalnej demokraci bardzo 
rzadko dochodzą, zadowalniając się stanowi- 
skami lokalnemi, obsadzając urzędy guberna- 
torskie i dając większość ciałom ustawodaw- 
czym stanowym. Stosunkowa słabość partji 
tej tłumaczy się tem, że w tak różnorodnym 
organizmie trudno jest ustalić, chociażby w 
najogólniejszych zarysach, jakiś przewodni 
kierunek i znaleźć nawet w najważniejszych 
chwiłach wypadkową tyłu sił sprzecznych 
sobie. Aktualnie np. partja demokratyczna 
jest w niemałym kłopocie, nie mogąc znaleźć 
kandydata na Prezydenta Unji. Jeżeli bo- 
wiem wysunie katolika Smitha, to Stany po- 
ładniowe, nastrojone antykatolicko i stojące 
na stanowisku prohibicji alkoholowej, głoso- 
wać będą za republikanami, jeżeli kogoś in- 
nego, to odpadną głosy katolickich Irlandczy 
ków i głosy zwolenników zniesienia prohibi- 
cji. Mówiąc o partji demokratycznej, nałe- 
żałoby raczej używać liczby mnogiej, gdyż 
partyj demokratycznych jest tyle, ile jest in- 
teresów partykularnych. Jest to środowisko 
mniej lub więcej niezadowolonych, przyczem 
każdy niezadowolony jest z czegoś innego 
a w dodatku jeden zadowolony jest z tego, 
przeciw czemu występuje drugi 

PO. 

Partja republikańska jest w przeciwień« 
stwie do partji demokratycznej, przedewszy= 
stkiem partją silnych, partją zorganizowane- 
go kapitału i kapitalistycznej produkcji, O- 
kres od roku 1897 do 1910 jest okresem wy- 
łącznego wpływu tej partji, dzierżącej w tym 
czasie w swoich rękach rządy Unji. Okres 
ten zaczął się od silnej ekonomicznej depre- 
sji, przeradzając się w niebywały poprostu 
rozwój ekonomiczny i wzrost wpływów Sta- 
nów Zjednoczonych. Ekspansja wpływów 
U.S.A. w innych częściach świata datuje się 
od wojny hiszpańskiej w r. 189%, po której ro- 
dzi się amerykańska polityka imperjalistycz 
na, przeprowadzane są szeroko idące refor- 
my wewnętrzne i zainaugurowana zostaje po 
lityka ekonomiczna, idąca w kierunku kon- 
setwacji naturalnych źródeł krajowych. I je- 
żeli czasem zdarza się, że jakiś członek tej 
„finansowej rodziny”, że jakaś grupa społe- 
czna przechodzi z partji republikańskiej do 
demokratycznej, to dzieje się to wyłącznie z 
jakichś pobudek taktycznych a nigdy z prze- 
konania, że demokraci w danym wypadku 
lepiej mogą przysłużyć się businessowi. 

Partja republikańska jest partją tego, co 
się określa słowem „prosperity, nic 
przeto dziwnego, że w kraju o tak niesłycha- 
nem powodzeniu ekonomicznem, że zabija 
ono wszelkie inne aspirącje, partja ta od 50 
lat nieprzerwanie dzierży rządy w swoich 
rękach. Jest ona do pewnego stopnia kon- 
serwatywna, ale bynajmniej nie z przekona- 
nia, ani też konserwatyzm nie jest jej idea- 
łem politycznym, lecz poprostu dlatego, że 
niema potrzeby czegokolwiek zmieniać, gdy 
wszystkie interesa idą nadal jaknajlepiej. 

Gdy przeważająca większość gospodar- 
czych poczynań indywidualnych wieńczona 
jest powodzeniem, problemy socjalne tak 
jakby nie istniały, a w każdym razie istnieją 
w bezporównania mniejszym stopniu niż w 
organizmach starszych, gdzie poprawa egzy- 
stencji jest trudniejsza na normalnej drodze 
wytwarzania nowych dóbr i gdzie dlatego 
masom wydaje się, że o wiele łatwiej można- 
by cel ten osiągnąć przez podział dóbr istnie- 
jących. W Stanach Zjednoczonych, gdzie 
większość społeczeństwa składa się z tych, 
którzy albo już się dorobili, albo są na naj- 
lepszej drodze do tego, aby się dorobić, naj- 
powszechniejszem musi być pragnienie, aby. 
przedewszystkiem pozostawiono każdego w 
spokoju, aby każdemu pozwołono dorabiać 
się według własnego sposobu i aby conajwy- 
żej państwo otaczało produkującego swoją 
opieką i protekcją, A to właśnie jest naczel- 
nem hasłem partji republikańskiej, która spo 


kojnie pozostawia swojej rywalce tych wszy- 


stkich, którzy powodzenia nie doznali i tych 
wszystkich, dla których biznesem jest wystę- 
powanie w obronie konsumenta przeciw mo- 
nopolistycznej polityce producentów itp. Ra- 
cją stanu partji republikańskiej jest popiera- 
nie produkcji, jej ochrona przed konkurencją 
zagraniczną i zamorską w drodze nakładania 
ceł i wreszcie wpajanie w masy. przekonania, 


"że business jest rzeczą najważniejszą, bo słu- 


ży najlepiej jednostce i całemu społeczeń- 
stw 

Program taki musi mieć powodzenie tak 
długo, jak długo trwa dobra konjunktura. 
Odpływ z szeregów republikańskich zazna- 
cza się dopiero w razie kryzysu. Wtedy w 
łonie partji powstają grupy niezadowolonych 
i rozpoczyna się dezercja do konkurencji. 


(New- fork). Henryk Koźmian, 
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- zarówno czynniki rządowe, jak samorządo- 


_ torskie, 


_ szego 


a. 


owe, utrzymywane kosztem państwa lub gmi 


godę, resztą — pomiatał, niczem się nie wzru 
szał i w „bóle' się żadne nie wdawał, 


„PRAWDA”* z dnia 10 czerwca 1928 r. 


BAT TWUNA DRO KNT W 


EG LITERATURA, SZTUKA, TEATR, FILM 


' Nasz teatr po wojnie 


Teatr jest dziś najbardziej uprzywilejowa 
ną dziedziną naszej działalności kulturalnej. 
Podczas niewoli odgrywał w Polsce tak waż- 
ną rolę, że po odzyskaniu niepodległości 
zwróci y się ku niemu z poparciem i opieką 


we. W wielu wypadkach narzucano mu za- 
danie wychowawcze i ogólno-kształcące, a 
poza niedaleko do złudzenia, że teatr zastę- 
puje łatwo szkoły polskości, Nie otrzymały 
tak rozległej i tak szeroko zorganizowanej 
ieki urzędowej ani nauka, ani sztuka, ani 
literatura, 
Posiadamy w tej chwili 30 teatrów sta- 
łych na obszarze Rzeczypospolitej: 12 w War 
szawie, 3 we Lwowie, 3 w Poznaniu, 2 w Ło- 
dzi, 2 w Wilnie i po jednym w Krakowie (dru 
sta BM Lublinie, Katowicach, Toruniu, 
Pagosa i Płocku, Znakomi- 

ta ETE tych scen (bo aż 18) otrzymują 
_ subsydja rządowe lub samorządowe, nie mó- 
wiąc o całym szeregu przedsięwzięć teatrów 
dbiazdowych, które pracują na kresach i rów 
nież korzystają szeroko z pomocy rządowej. 
Dawna forma trup wędrownych, które osia- 
dały na sezon zimowy w miastach prowincjo, 
nalnych, zanika zupełnie. Zniknęły też let- 
nie „ogródki” warszawskie, które przynosi- 
dy nieraz szczęśliwe debiuty aktorskie i au- 
Co najwyżej spotykamy jeszcze 
przyjezdne zespoły z większych miast w nie- 
tórych uzdrowiskach kąpielowych. Aktor 


Pomogła mu w tem tendencja większych 
miast „prowincjonalnych, by mieć swój stały 
teatr i utrzymywać go własnym kosztem lub 
podpierać własną subwencją, Nawet takie 
miasto jak Łuck zbudowało sobie własny te- 
atr po wojnie, 
Stajemy wobec zdecydowanej reformy na 
życia teatralnego. Bez powziętego 
zgóry planu, bez widocznego porozumienia, 
zle przez proste naśladownictwo jedne mia- 
sta za drugiemi biorą teatry pod opieke, | 
Rząd ze swej strony najchętniej udziela sub- 
wencji na przedsięwzięcia teatralne, Zwol- 
na tworzy się w Polsce coraz widoczniejsza 
monopolizacja  państwowo - samorządowa 
eksploatacji teatrów. Rodzi się wobec tego 
naturalne pytanie, w jakim stopniu teatry 
ny, odpowiadają swoim przeznaczeniom? 
Jeżeli chodzi o stronę organizacyjną, to 
przyznać należy, że teatry nasze pony 
się pod tym względem dość daleko naprzó 


a | 32 
„Nikczemny! 


(Skandal radjowy) 


Siedzieli ze słuchawkami radjowemi na 
uszach, prawie odwróceni od siebie i niena- 
widzący siebie, — młoda bardzo para: on, 
znany już poniekąd literat i poeta, Ściegoń, 
ona — od lat trzech jego żona, rodem ze sfe- 
"ry ziemiańskiej. 

Właściwie, ze swą szczerą i prawą naturą, 
to ona czuła większą do niego odrazę, gdyż 
on, egoista i despota najwyższej miary, zim- 
ny i zjadliwy, jak wąż, znał tylko uczucia 
zaborcze, dbał tylko o własne użycie i wy- 


W ciągu roku wytoczył całą słodycz z 
dziewiczego kwiatu swej żony, — trzymał go 
jeszcze przy niej spory jej posag, z któreśo, 
o ile można było, korzystał. Ona, młode, u- 
rocze dziewczę, rozmiłowane w ideale poe- 
ty, rychle po ślubie poznała wszystkie kol- 
ce różanej swej miłości, wszystkie chwasty, 
z krzewem tego małżeństwa związane, 

Męczyła się bardzo. Przyszło wreszcie 
niejakie pocieszenie, Pocieszeniem tem był 
przyjaciel Ściegonia, również młody poeta i 
titrat, Przesławski, dusza piękna i ofiarna, 
zupełna antyteza Ściegonia, Przylgnęła do 
niego całą młodą potrzebą kochania i wiary 
w piękno życia. On również, bezwiednie 
prawie, t. j. bez zamiaru brużdżenia koledze, 
czy też łamania obowiązku własnego sumie- 
nia, pokochał ją całą tkliwością swej czystej 
duszy. Nie robili sobie wyznań, ale oczy ich, 
serca i tchnienia, przy każdem spotkaniu się 
garnące się przemożnie ku sobie, obwiesz- 
czały wymownie tę miłość, 

Ściegoń patrzał na to, milczał zjadliwie 
i w głębi duszy drwił z nich najpogardliwiej. 

Przesławski ma właśnie za chwilę mówić 
przez radjo. Rozpoczyna szereg swych wy- 


Wprawdzie ustrój samorządowy niezbyt 
sprzyja racjonalnej gospodarce teatru, gdzie 
czynnikiem twórczym może być tylko jedna 
wola, wola świadoma i nie ulegająca naka- 
zom niekompetentnych komisyj i rad magi- 
strackich lub radzieckich, Ale urzędowa 
monopolizacja teatrów powołała do życia 
solidne zorganizowanie się naszego aktor- 
stwa. Przed wójną aktor na prowincji, {z 
wyjątkiem kilku większych miast) żył w przy 
słowiowej nędzy. Subwencja | eń mu 
na stawianie zbiorowych żądań. Powstał 
Związek Artystów Scen Polskich, który w 
krótkim czasie stał się jednem z najmocniej- 
szych naszych stowarzyszeń zawodowych. 
Paa A, uporem i wytrwałością zdołał 
eprowadzić następujące zasady: 
1) 1) tylko taki aktor ma prawo grywać na sce- 
nach polskich, który należy do Związku; 2) 
aktor zawiera kontrakt na cały rok, niezaloż 
nie od tego, czy teatr funkcjonuje przez cały 
sezon; 3) akter otrzymuje specjalne wynagro 
dzenie na kostjumy i narzędzia swojej pracy 
zawodowej; 4) aktorowi nie wołno dać pen- 
sji mniejszej, niż minimum okreslone przez 
Związek; 5) Związek zawiera przed rozpo- 
częciem każdego sezonu konwencji JEE 
cją teatru i omawia w niej CERI kae 
gôly gwarancyjne, nie wyłączając możności 
otrzymania kaucji na zapewnienie aktorom 
gaży; 6) aktor jest najbardziej uprzywilejo- 
kimś pracownikiem w Polsce, przeciętną 
em gaża średnio uzdolnionego artysty 
A, przewyższa pensję ministra pol- 
skiego, 
Zasady te, rozwinięte w sposób bardzo 
ścisły i doskonale opracowany w „kontrak- 
cie normalnym” stały się ważnym szkopułem 
w rozwoju naszej gry scenicznej, Do Związ- 
ku Artystów Scen Polskich należy obecnie 
1800 członków, w czem około 600 stanowią 
kandydaci i adepci, których dostarczają 
szkoły dramatyczne. 
Ten liczny personel jest, pod: względem 


uzdolnienia, niedostateczny, Wybitniejsi ak-- 


torzy skupiają się w Warszawie a i tam dają 
się uczuwać (zwłaszcza w personelu żeń- 
skim) braki bardzo dotkliwe. Od szeregu 
lat np. sceny polskie nie posiadają wybitnej 
bohaterki, a znaczna część teatrów prowin- 
cjonalnych, nawet o największych miastach, 
posiada zespoły zupełnie słabe, Teatry ob- 
jazdowe na kresach, pod pretekstem szerze- 
nia kultury polskiej, organizują widowiska 
stojące na bardzo niskim poziomie. Obok 


kładów „O pięknie”, Dzisiejszy dotyczy za- 
gadnienia samej istoty Piękna, 

O, jak chciałaby teraz być sama, bez tego 
złego człowieka w pokoju, by móc się całą 
duszą wgrążać tam w jego słowa, być jego 
dobrym duchem, natchnieniem i ufnością! 

Lecz oto Przesławski już mówi. Głos je- 
go szlachetny, natchniony, brzmi całą pełnią 
ducha. Serce jej bije mocno, odczuwa jesz- 
cze mocniej, niż on sam, wszystkie wrażenia 
tego pierwszego występu Twarz jej już pło- 
nie, oczy błyszczą, na ustach wyraz tkliwo- 


ści, W pokoju cisza nieczuła. 


Przesławski mówi płynnie, mówi podnio- 
śle, zanadto nawet podniośle, jak na odczyt 
Wkraącza w dziedziny metafizyki, 


«Piękno jest zbiegiem w nas celowyńh Bytu i 
Wiedzy, istnienia i sposobu bycia, tak — że istnienie 
zdaje się być stworzone dla sposobu bycia i sposób 
bycia dła istnienia, które go okazuje, Cel Piękna — 
sama w sobie: Piękno sprowadza się tylko do siebie— 
do niczego innego. Dobro absolutne i prawda absolut- 
na zlewają się, wprawdzie, także ze sobą w irzeczy- 
wistnieniu samem bytu i wiedzy. Ale Dobro bez Pięk- 
na może być tylko środkiem — nie celem. Piękno do- 
piero, przez pociąg swój, stanowi ziszczenie Dobra. 


radjowy. 


Prawda bez Piękna jest również tylko celem częścio- 


wym. Piękno dopiero zaspokaja wiedzę i daje pokój 
najwyższy w koniemplacji — wzieranin, Świadomość 
ta posiadamia Dobra i imtuicja ta ziszczenia Prawdy 
stanowi w bycie i wiedzy mapawanie się i pojętli- | 
wość, wznoszące się, przenikające się i wytwarżają- 
ce ów blask żywotwórczy, który jest Pięknem — je- 
dynym bezpośrednim — rzec można, namacalnym do- 
wodem istnienia Boga — Piękna Najwyższego!“ 


O, jak była dumna ze wszystkich tych 
mądrych słów jegol Jak bratała, jak zlewa- 
ła się z niemi całą duszą przy wygłasza- 
niu tam przez niego, jak radaby przyciskać 
je wszystkie do piersi! 

A Ściegoń? —- Ściegoń słuchał ze zjadli- 
wym uśmiechem swych wąskich, zimnych ust 
i tak w sobie ważył zarazem 


jednego, lepszego aktora występują całe sze 
regi pracowitych amatorów bez talentu, któ- 
rzy szerzą zupełnie fałszywe pojęcia o isto- 
cie sztuki teatralnej, W ostatnich czasach 
zasługi takich teatrów mierzyć zaczęto nie 
jakością, ale ilością danych przedstawień, 
co się chętnie ujawnia w statystykach urzę- 
dowych dla stwierdzenia, iż subwencje użyte 
zostały Lacie 

Związek Artystów Soen Polskich posta- 
wił aktora polskiego materjalnie, przywiązał 
go do miejsca, pozwolił mu organizować ży- 
cie codzienne i towarzyskie, Niszcząc jed- 
nak trupy wędrowne, Związek pozbawił 
mniejsze miasta dobrego aktorstwa i zmniej- 
szył rywalizację artystyczną śród aktorstwa. 
Szkoły dramatyczne wypuszczają roczniki 
abiturjentów bardzo wątłe i wybitniejsze sce 
ny odnawiają swój personel z wielkim tru- 
dem, poprżestając „zazwyczaj na odbieraniu 
lepszych aktorów innym teatrom. Nowe ta- 
lenty aktorskie zjawiają się po wojnie bar- 
dzo rzadko. A jeszcze trudniej o dobrego 


sera. 

W wykazach rozsyłanych co roku przez 
Związek Artystów Scen Polskich znajduje- 
my imponującą listę reżyserów, którym Zwią 
zek dał prawo (bo niewiadomo dlaczego tyl- 
ko Związek może dać takie prawo) prowa- 
dzenia sztuk. Lista reżyserów, obowiązują- 
cą w sezonie 1927/28, „przewiduje razem 164 
reżyserów, a mianowicie: reżyserów opery 
i kandydatów — 17; reżyserów dramatu i 
kandydatów — 108; reżyserów operetki — 
17; baletmistrzów — 13, reżyserów baletu — 
9. Zdawałoby się, że przy tak imponującej 
ilości reżyserów, sceny polskie kwitnąć po- 
winny pod względem reżyserji. Wiadomo, 
niestety, że jest cokolwiek inaczej. Jeżeli w 
dramacie doliczy się ośmiu, dziesięciu dob- 
rych reżyserów, to i tak okażemy znaczną 
dozę wyrozumiałości, 

Wogóle Związek Artystów, poprawiwszy 
'w bardzo znacznym stopniu położenie mate- 
rjalne aktora polskiego, nie zdołał podnieść 
poziomu pracy wykonawczej na scenach. 

czywiście, powstanie nowego talentu nie 
zależy od Związku, ale zrzeszenie zawodo- 
we wielu miernot daje im przywileje nad- 
mierne, które podtrzymuje bezwiednie mono 
polizacja urzędowa teatrów. 

Drugim szkopułem w rozwoju powojen- 
nego teatru w Polsce jest niedostateczność 
naszej twórczości dramatycznej. Przedmiot 
ten, poruszany wielokrotnie, budzi stale nie- 


— Jeżeli jest prawdą, że złe życzenia 
ludzkie, skoro są tylko z całą pasją niena- 
wistną rzutowane na odległość, mogą zbijać 
z tropu i razić, i powalać przeciwnika, to już 
ty, hyclu, od mych życzeń z dziesięć razy wi- 
nieneś się tam pomylić i zasypać na łeb, na 
szyję! 2 ( słodkopiewczy Danone bawi- 
damkowy 

AA, zezem ku swej żonie. "Śiostóe 
gła to, żachnęła się, jak od brudnego dotknię 
cia i zwrotem nagłym krzesła odwróciła się 
plecami do niego. 

W słuchawkach brzmiał dalej głos wylew 
ny, teraz już w całym toku wezbrania: 


„Bedac najwyższą wartością, Piękno nie zada- 
wala się samemi wymaganiami myśli, — zradza ono 
Miłość. I Miłość ta przekłada się na wzieranie bez 
dzierżenia. materjalnego ”.... 


Ściegoniowa była bardzo  wżtuszona. 
Tkliwość wielkiemi falami napływała do jej 
serca. Całowałaby wszystkie te słowa... 


uśmiechał się złośliwie. 


nenNie wyrzeka się ona posiadania Piękna, ale 
roztumie, że Piękna jest modłą, do uzgodniania się z 
nią i do doskonałenia się przez nią. Nie bierze więc 
jej, lecz wziera w nią. Pomnaża na miodłe tej swą 
miłość — Zaś Miłość jest prawem najwyższem życia... 
Życie rodzi się z miłości, żyje przez miłość i dósko- 
nali się przez Miłość, Bo Miłość... bo Miłość... 


I naraz stało się coś bardzo brzydkiego, 
Bo oto Przesławski, powtórzywszy dwukrot- 
nie ostatni ten wyraz, coś nie w związ 
ku z tym podmiotem, Lecz spostrzegł się 
szybka... Słychać było, jak odwraca nerwo- 

papieru, mówiąc do siebie (nieste- 
ty, na dod: „Niel to — nie tof'„. Raz je- 
szcze powtórzył: ¡bo miłość... bo miłość...” 
i potem, przetrząsając gorączkowa karty; 


wo kart 


— Gdzież to do licha się podziało?.,, Læ- 
żało tu razem,,, 
Tuż społem rozległo się stłumione spe- 


akera: 
— Tss.. panie... Mikrofon.» 


teatry dość absur 
mują je gminy lub rząd, które nie są w BUEDE, 


pokój. Posiadamy Związek Autorów Dra- 
matycznych, do którego należy około 50 pi- 
sarzy, Gdyby połowa z nich mogła dostar= 
czyć co roku po jednej sztuce, sceny polskie 
miałyby zapewniony swój charakter odręb- 
ności i swe normalne funkcjonowanie. Nie- 
stety, jest znacznie gorzej. Wystarczy przej 
rzeć tegoroczny polski repertuar współczes- 
ny, aby się przekonać, że nasza twórczość 
dramatyczna niezdolną jest zaspokoić po- 
trzeb nawet jednego większego teatru pod- 
czas sezoni. Otrzymaliśmy: w teatrze Naro 
dowym „Lekarza miłości” Per: jego; 
„Romans florencki* Kiedrzyńskiego i „Wal- 
kę" mai irak w Teatrze Polskim 
zę wojnie Nowaczyńskiego, „Aby żyć” 
Wroczyńskiego i „Don Kiszota* Miłaszew- 
skiego; w Teatrze Małym „Fur ę słomy” Ka- 
weckiego i „Powrót do echa" Kiedrzyń- 
skiego; w „Reducie* wileńskiej „Sen* Kru- 
szewskiej i „Okno” Rybickiego. Razem 10 
sztuk o pany? na 33 teatry! Słabą po- 
ciechą dla nas będzie argument, iż wogóle w 
Europie „powojennej twórczość dramatyczna 
osłabła i że we Francji np. tym klasycznym 
kraju teatralnym, rozsyłającym dawniej na 
cały świat swe Świetne komedje, mówi się 
coraz częściej i coraz żałośniej o „kryzysie 
teatru”, o „inwazji” cudzoziemców na teatr, 
który dotychczas wystarczał całkowicie sa- 
memu sobie, U nas „inwazję w 
trwa od samego jego zaczątku, więc musi nas 


niepokoić dziś właśnie, gdy posiadamy już 
sy 


osiemnaście teatrów, WE GA 
dja, a więc przeznaczonych dla „popierania“ 
twórczości rodzimej. ymujemy właśnie 
w teatrach dalej dawny system, który wy- 
twarza błędne koło: solą aj z zagranie 
cy najpoczytniejsze sztuki obce, sprowadza 
my je z całego świata, a potem narzekamy, 
że bledną przy nich polskie utwory współ- 


czesne, K 
systemu poadany 


wW 
ne w założeniu: 


taki 


przeprowadzić konsekwentnie zastrzeżeń co 
do twórczości polskiej, -W teatrach prowin- 
cjonalnych zwłaszcza sztuka orygi jest 


rządkością. Wydajemy bardzo znaczne su- 
my publiczne na teatry, ale te szerzą w Pol- 
sce głównie kulturę obcą. Uświadomienie 

sobie tej gospodarki staje się jednym z najpil 
niejszych zagadnień przyszłości teatru na- 


szego. 
Jan Lorentowicz. 


Lecz Przesławski był już wzniecony. 
Wyrzucał zapamiętale; 

— Co mi pan tu ze swym głupim mikro- 
fonem! Tu były wszystkie kartki. Pan mi 
z nich jednę zarzucił! 


Raz jeszcze natarczywe, głuche speake= 


— Tss.. tss.. panie... na miłość boskąl. 
-— Idź pan spać ze swoim mikrofonem! 


I cisza głucha w słuchawce: mur, sap 
przeciął w połowie wyraz, — mur, z pod 
ców speakera powstały, 

"Cisza rozpaczna zapanowała w pokoju. 

Ściegoniowa siedziała, jak piorunem ra- 
żena. Ściegoń wsłuchiwał się jeszcze z sa- 
tysłakcją ciekawą, 

Po chwili — głos urzędowy speakera: 

— Z powodu niedyspozycji redaktora 
Przesławskiego odczyt jego Q Pięknie nie 
został dokończony. Za dziesięć minut komu- 
nikat gospodarczy, 

Wiedy Ściegoń zdjął wolno z uszu słw 
chawki, powstał i wyrzucił z piersi głośno, 
z całą satystakcją złośliwą, spienioną falę 
śmiechu; 

— Ha, ha, hal 

Ściegoniowa również zrzuciła z uszu słu- 


chawki — stanęła przed nim. Twarz jej bu- 
chała płomieniem, w oczach były iskry i łzy. 


Tra; 


Spojrzała mu w oczy z nienawiścią i wsirę- 


tem najwyższym i, krzyknąwszy mu: 

— Ty to zrobiłeśli — przybiła tuż wyra- 
zem, jak wypłutym z ust, całej pogardy i ca- 
łej obelgi: 

= Niekczemnyl ; 

Zaczem szybko wyszła,  trzasnąwszy 
drzwiami, 

Ściegoń, bez słowa, wyjął papierośnicę, 
wyciągnął z niej papierosa, ostukał ustnik o 
srebrną pokrywę, zapalił go, zaciągnął się 
całą mocą płuc i, patrząc w okno, wytchnął 
z ust cała falę niesamowitego dymu. 

Nazajutrz odjechała od niego. 

Józef Jankowski. 


teatrze 


śni 
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POMNIK NARODOWEGO WYZWOLENIA 
CZESKIEGO. 


Już w roku 1919 pierwsze Narodowe Zgro- 
madzenie uchwaliło uczcić moment wyzwole- 
nia pomnikiem i pamiątką dostojną i godną 
tak narodu jak wywalczonej przezeń niepod- 
ległości. 

Przy ministerstwie Obrony Narodowej 
wstała zaraz osobna instytucja nazwana l Ba 
matnik odboje”, gromadząca pamiątki wojen- 
ne, archiwalne, artystyczne z czasów wojny i 
przewrotu powojennego. Zbiory muzealne ro- 
sły gwałtownie, mieszczono je po różnych lo- 
kalach, użyczanych przez instytucje narodo- 
we, aż powstał samodzielny już instytut z 
podtytułem „vojensky archiv a muzeum cze- 
skoslovenskych zahranicznych vojsk". Obok 
„Pamatnika' powstały bogate 
„Archiv narodniho osvobozeni”, To archiwum 
powstawało kosztem wydziału krajowego 
Czech. Dziś obie organizacje złączyły się 
pod hasłem „Pamatnik narodniho osvoboze- 
M pod którem stanąć mą monumentalna bu- 

owa. 

Koncentracja wysiłków narodowych w kie 
runku uczczenia odzyskanej niepodległości 
poszła jeszcze dalej. Od lat już 40 pracuje 
„Spolek pro zbudovani Jana Ziżky 
z Trocnova" na szczycie Zyżkowa, panującym 
nad Pragą, na górze Witkowej. Spolek gro- 
madzi fundusze na wzniesienie pomnika wy- 
sokiej ceny spo ow aii Przed wojną już roz 
pisał konkurs odpowiedni. Obecnie siły i wy- 
'siłki obu organizacyj się złączyły. 

Sprawa dziś posunięta już daleko. Na naj- 
«wyższem wzniesieniu Ziżkowa buduje się 
gmach okazały, w nim będzie hala pamiątko- 
wa, panteon narodowego wyzwolenia, dalej 
krypta z kośćmi legjonistów włoskich, straco- 
nych, umieszczone dotychczas tymczasowo 
na cmentarzu Olszańskim w Pradze. Prawdo- 
podobnie znajdą tutaj także wybitniejsze oso- 
bistości z okresu wyzwolenia miejsce pozgon- 


ne, 

Przed budową stanie bronzowa postać ry- 
cerska Jana Ziżki z Trocnowa wedle modelu, 
odznaczonego w roku ubiegłym pierwszą na- 
yśrodą konkursową. Na zboczu góry wznoszą 
już obecnie i to z tempem przyspieszonem 
„gmach na pomieszczenie muzeum, archiwum i 


owski, lekarz Dr. Kostrakiewicz i prezes 
Pamatniku* pułkownik Rud. Medek osobiś- 
lcie popierają prace, by na jesień 1928, na 
Idzień 28 października, na dziesięciolecie re- 


paź 
jpubliki, pomnik stanął wykończony. Zebrane 


, Drugi pomaik, równie praktyczny, a ró- 
'wnocześnie 

asy i literatury narodowej. Kosztem pań- 
stwa i pisarzy czeskich ma być w jednem z 
miejsc klimatycznych zbudowany dom letni- 
skowy i wypoczynkowy, a nawet emerytalny 
dla tych, co piórem się przyczynili do odzy- 
skania wolności narodu lub do uświetnienia 
imienia narodu czeskiego na forum europej- 
skiem czy ogólnoświatowem. 


Uczczeniem zaś przemijającem wielkiej 


po owej będzie wystawa kultury 
|czeskiej i słowackiej, urządzona przez oba na 
Irody wspólnie w morawskiem Brnie od maja 
do września jubileuszowego lata. 


(m$). 
ODCZYTY CEZAREGO JELLENTY 
W ŁODZL 
Zaproszony przez Stowarzyszenie Tech- 
ników do Łodzi, wygłosił p. Cezary Jellenta 


ldwa odczyty, jeden o tem „Co Polska może 
i powinna dać światu”, drugi p. t. „Moja wę- 
'drówka powazna po Francji i Belgii". 
P, Cezary Jellenta, jeden z najlepszych 
znawców literatury porównawczej, aposto- 
łował po Zachodzie chwałę twórczości pol- 
skiej, zaznajamiając szerokie koła elity fran- 
cuskiej i mię wej z wielkiemi walo- 
rami naszej literatury i sztuki. Rozpoczęty 
z nadzwyczajnem powodzeniem w paryskiej 
Sorbonie cykl, miał jako drugie swoje ogni- 
wo rzecz p. t: „Miłość spętana w powieści 
polskiej” (L'amour enchaine dans le roman 
polonais"). Odczyty, rozpoczęte na jesieni 
r. 1926, przerwane zostały z powodu tournée 
«Boy'a-Żeleńskiego, który zbierał laury za 
swą świetną opowieść o dziejach swoich prze 
kladów. W roku bieżącym Jellenta konty- 
muował swoje wykłady i odczyty w Marsylii, 
Brukseli, Antwerpii, Gandawie i wielu in- 
A miastach, rozpoczynając zawsze od Sor 
ony, y 

Nawskroś twórcza praca C. Jellenty przy 
niosła szeroką syntezę pochodu nowej sztuki 
i poezji polskiej w związku z dojrzewającem 
wyzwoleniem politycznem. Wszędzie też 


dawała powód do niezmiernie cennych arty- 


kułów i ocen w prasie, Niektóre z nich, jak 
w dzienniku „Le peuple“, „Le Semaphore“ 
(Marsylja) „Les annales politiques et litterai- 
tes“ i wielkie mnóstwo innych złożyły do- 
wód głębszego zrozumienia myśli przewod- 


Ł 
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zbiory p. t. 


„PRAWDA! z dnia 10 czerwca 1928 r. 


BEZPŁATNIE! 


LL KRASZEWSKI 


Przez 57 lat napisał 


W roku 1929 ubiega 100 lat od czasu, gdy J. K. Kra- 
szewski rozpoczął działałność pisarską najpracowitszą 
= | niajobfitszą w świecie. 


Najgodniejszym tak zasłużonego pisarza obchodem jubi- 
feuszowym jest wydanie i rozpowszechnienie jego dzieł. 
Dlatego też Zakłady Wydawnicze M. Arcta w Warszawie 
podejmują wielkie „wydawnictwo cyklu: 
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W sposób godny znakomitego autora i na warunkach 


232 powieści w 450 
tomach i w tem 88 
historycznych roman 
sów, powieści i pa- 
miętników. Prócz te- 
go bajki, rozprawy, 
opisy podróży i niezli- 
==czone artykuły. == 


dostępnych dla najszerszych sfer społeczeństwa, a jednak 
== starannym drukiem i na dobrym papierze. 


Ponadto wydajemy specjalną książeczkę, w której arty» 
kuły dr. Zygmunta Szweykowskiego, Bronisława Chiebow- 
skiego i Władysława de Bondy dają pogląd na życie 
J. |. Kraszewskiego i jego twórczość, ze specjalnem 
uwzględnieniem powieści historycznych. 
będzie wysyłana bezpłatnie wszystkim nabywcom 
SZK całego cyklu. TEES 


Broszurka ta 


Książeczkę ię p. t 
t 


Jl KRAGZEWOKI i JGGO POWIŁÓGI MOTORYCZNE 


postanowiliśmy ponadto dla spopularyzowania wielkiego pisarza rozdać 


i rozesłać 


BEZPŁATNIE BEZ ŻADNYCH KOSZTÓW i ZOBOWIĄZAŃ 


wszystkim, którzy się zgłoszą zawczasu, byśmy i dla nich zdążyli wydrukować 


ODRAZU WIĘC WYPEŁNIJCIE I PRZYŚLICIE NAM ZAŁĄCZONY RUPON 


AARG. WYDAWH. w WARSZAWIE 
ROWY ŚWIAT 35. P.KO. 196. 


nich prelegenta i wyraziły swój podziw dla 
twórczego i niezawisłego ducha Polski. 

Niewątpliwie też p. Jellenta zbierze kie- 
dyś te artykuły i opublikuje jako bardzo war 
tościowe dokumenty — uwagi, które budzi 
odradzająca się Polska. 


W obcowaniu bezpośredniem z Zachodem 
C. Jellenta umocnił jeszcze swoją wiarę w 
wysokie znaczenie polityczno - kulturalne 
Polski na zachodzie Europy — i to było głów 
ną treścią pierwszego przemówienia, obłitu- 
jącego w myśli niezmiernie oryginalne i ude- 
rzające nowością. 


Treścią drugiego odczytu była już sama 


opowieść o zetknięciu się z inteligencją fran- 
cuską i belgijską wraz z jra eeta naj 
bardziej wpływowych jej przedstawicieli — 
o gorącem przyjęciu, jakiego prelegent wszę- 
dzie doznawał, o postępie jakie czyni w tych 
wielkich ośrodkach kultury sympatja dla Pol 
ski, o ciekawości, jaką budzi jej literatura. 
Opowiadanie niezmiernie pouczające 
skrzyło się dowcipem i ujęte było w formę 
swobodnie wykwintną, co wytworzyło wśród 
licznie zebranych nastrój w najwyższym stop 
niu życzliwy dla prelegenta i dla tematu. 
Prezes Stowarzyszenia Techników, p. inż, 
Wagner, dziękując gościowi w słowach cie- 
płych i serdecznych, wyraził ubolewanie, że 
tak doniosłe fakty i uwagi nie są podane do 
wiadomości powszechnej i że odczyty nie 
bywają się w sali mogącej pomieścić wszyst- 


M. ARCT 


` żadnych dla mnie kosztów lub zo- 


M księgarni M. Arcta w Warszawie 


Proszę mi przysłać po wydrukowa- 
niu Książeczki J. |. Kraszewski i jego 
Powieści Historyczne bezpłatnie i bez 


bowiązań. = 
Podi- as Z 


Adres: 


kich, interesujących 

skiej na Zachodzie, 

Wobec niezwykłego powodzenia tego 

drugiego z rzędu wieczoru, Zarząd Stowarzy 

szenia uprosił p. Jellentę o alumin je- 
ę 


się triumfem idei pol- 


szcze jednego odczytu. Odbędzie się on w 
nadchodzący piątek, w dniu 8 czerwca r. b. 


wieczorem, a treścią jego będzie już temat z 


poprzedniemi niezwiązany: „Dzisiejsza cyga- 
nerja literacko - artystyczna u nas i na Za- 
chodzie”. T. G. 


HUMOR 


— Co powiedzą twoi rodzice, kochanie, 
— czy zgodzą się oddać mi twoją rączkę? 

— Nic pewnego nie mogę ci powiedzieć — 
ojciec nie powiedział jeszcze nic, a mama 
czeka na to co powie ojciec, żeby mu się 
sprzeciwić. 

* $ x i 

— Jadziu, ja chiałabym ogromnie wyjść 
za adwokata. 

— A to dlaczego? > 

— Bo to musi być bardzo miło nawet wo- 
bec prawnika mieć zawsze rację, 


— Kaziu, dlaczego masz takie brudne 
rączki, co robiłeś? 


— Myłem sobie buzię. 


-== KSIĄŻKI 


GLORIA VICTIS. 


_ Eliza Orzeszkowa „Pisma“ — wydanie 

zbiorowe zupełne ze wstępem Aureleśo Dro- 
goszewskiego. Tom XXV. „Gloria Victis” — 
Warszawa, Nakład i własność Gebethnera i 
Wolffa. _ 

Dwudzies iąty tom, podjęteśo przez 
Gebethnera i Wolffa zbiorowego wydawnic- 
twa dzieł Elizy Orzeszkowej, zawiera nowele 
i utwory z cyklu „Gloria Victis“. Zamieszczo- 


ne zostały w tym iomie następujące utwory: i 


„Oni”, „Oficer”, „Fekuba”, „Bóg wie kto, 
„Panna Róża”, „Śmierć domu , „Gloria Vic- 
tis“ Utwory te pisane były w roku 1898 i 
1910. Tom — jak zresztą wszystkie z tego 
zbioru — wydany. został bardzo starannie, 
drukowany jest na dobrym papierze i zawie 
ra 305 stron bitego druku, co odpowiada 
mniejwięcej sześciu tomom t. zw. „tanich“ 
wydawnictw, którymi zasypany jest nasz ry- 
nek i to w dodatku bardzo często przez 
przedsiębiorstwa wydawnicze zagraniczne, 


AKTOR I SZTUKA AKTORSKA. 


Karol Hagemann — „AktoriSztuka 
Aktorska' — przekład z upoważnieniem 
autora D-ra J. Wasserbergera. Warszawą 
1928. Nakładem Księgarni Hoesicka. 

Nieocentońa książeczka dla aktora i dla 
miłośnika teatru, doskonały podręcznik dla 
sprawozdawcy teatralnego. Wykład barwny i 
przystępny. Kilka egzemplarzy tego dziełka 
powinno się znajdować w każdej bibljoteczce 
teatru amatorskiego i kółek dramatycznych. 


Polskiej literaturze teatralnej przyswoił 
tę cenną pracę Dr. J. Wasserberger, z zawo 
du wprawdzie prawnik, podobno nawet srogi 
prokurator, ale z umiłowań człowiek sceny, 
mający poza sobą okres pracy teatralnej pod 
kierownictwem Reinharda. 


HISTORJE NIEZWYKŁE, 


Józef Jankowski — „Historje Nie- 
zwykłe" — nowele. Warszawa, nakład 
Gebethnera i Wolffa. 

Kto lubi dreszczyk niesamowitości, kto nie 
mógł oderwać się od nowel Zweiga, ten znaj- 
dzie w książce Jankowskiego prawdziwy 
skarb. Jankowski jest poetą i to nadaje jego 
nowelom specjalny urok i wdzięk, którego 
zwykle brak jest podobnym utworom innych 

Niektóre z nowel, zawartych w tym to 
mie, drukowane by y 
„Prawdzie” („Zwierciadło”, „Niebezpieczna 
zabawa‘). Zbiór zakończony został przystęp- 
nie napisaną rozprawką o istocie zjawisk t 
źw. psychicznych. 


PRZEZNACZENIE. 


Leo Belmont — „Przeznączenie— 
JRE 1928. Towarzystwo Wydawnicze 
„Rój ”. 

Miarą sensacyjności tej książki niechaj 
będzie fakt, że została jeszcze przed ukaza- 
niem się w wydaniu książkowem, przerobio- 
na dla filmu, który pod tym samym tytułem 
wyświetlany był niemal na wszystkich pol- 
skich ekranach. 

Książka, którą zabiera się do wagonu lub 
na letnisko. 


ZNAMIĘ. 


Włodzimierz Perzyński — „,Znamię— 
Nowele. Warszawa, Nakładem Gebethnera f 
Wolffa. 
` Nowele Perzyńskieśo mają pewne podo- 
bieństwo — jeśli o podobieństwie mówić tu- 
taj można — do filmów Chaplina. Jest w 
nich zawsze pewien komizm, chociaż temat 
jest często dramatyczny. Perzyński nie stara 
się rozwiązywać zagadek psychologicznych, 
nie prowadzi czytelnika w zakamarki psychi- 
ki swoich postaci, lecz pokazuje je tak, jak 
sami widzimy większość naszych bliźnich. — 
Każda postać z noweli Perzyńskiego jest dła 
czytelnika przechodniem, pasażerem z tram- 
waju, sąsiadem „przy stoliku obok", a conaj- 
wyżej towarzyszem kilkugodzinnej podróży 
w wagonie kolejowym, który na chwilę zwró- 
cit na siebie naszą uwagę — żadnym proble- 
mem ani zagadką lecz zwykłym śmiertełtui- 
kiem, którego ruchy, sposób mówienia, chrzą= 
kania, przedewszystkiem obserwiijemy z na- 
dzieją, że znajdziemy w nich trochę komiz- 
mu. Perzyński dostarcza nom w swoich no* 
welkach galerje postaci, z których każda jest 
nam bliską, bo codziennie gdzieś ją widzimy. 
Tem się tłumaczy powodzenie Perzyńskiego, 
Jest on przemiłym plotkarzem, w którego to- 
warzystwie nigdy się nie nudzimy, bo zna 
wszystkich i o każdym potrafi coś zabawne- 
go powiedzieć. Jest artystą plotki.. 


w swoim czasie w. 
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- Powszechna Wystawa Krajowa 


Stan organizacji przemysłu, udział rządu i samorządu 


W dniu 5 czerwca odbyło się w lokalu 
$ i osobistem 
p. Wojewody Jaszczołta, 
o Kosia Poseen Wyst 
i Í omitetu Powsze j Wysta- 
stawy Krajowej. Na posiedzeniu tem dele- 
gat P. SaR p- Dyr. Górski, wygłosił iate- 
resujący referat o stanie prac przygotowaw- 
czych, który poniżej podajemy w. strzeszcze- 
niu. 


Okres prac przygotowawczych i organi- 
zacyjnych uważać można za zakończony. 
Działalność propagandowa i akwizycyjna 
Dyrekcji spotkała się z należytem zrozumie- 
miem we wszystkich sferach rządowych, spo- 
'łecznych i gospodarczych. Zwłaszcza te p- 
statnie żywo zareagowały i w wyniku około 
400 konierencyj, odb przez organa P. 
W. K, cały przemysł zorganizowany i znacz- 
na część niezorganizowanego będą na Wy- 
stawie reprezentowane okazale, dając obraz 
całokształtu naszej wytwórczości, podzielo- 
nej według branż na 24 grupy, które łącznie 
zajmą 41.750 m* powierzchni wystawowej. 

Logicznie i gospodarczo każdy dział zo- 
stanie w ten sposób powiązany z innemi we- 
dług swego znaczenia i pokrewności oraz 
miejsca, jakie w życiu gospodarczem zaj 
muje. 

Według stanu obecnego poszczególne 
dziedziny przemysłu podzielić się dają na 3 
kategorje zasadnicze: 

1) Do pierwszej kategorji należą te gałę- 
zie, z któremi umowy już są pozawierane i 
realne przygotowania już silnie zaawanso- 
wane. 

2) Do drugiej kategorji zaliczyć należy te 
gałęzie przemysłu, z któremi pertraktacje są 
w toku 

3) Do trzeciej należą te gałęzie przemy- 
słu, które jako niezorganizowane wymagają 
indywidualnej akwizycji ze strony P. W. K. 

W kategorji pierwszej na wstępie wymie- 
nić należy ze względu na zamówiony obszar 
wystawowy 3 grupy przemysłu metalowego, 
które zajmą część hali ciężkiego odór 
dwa osobne nowe pawilony i prawdopodob- 
nie jeszcze parter Wieży Górnośląskiej. Nie- 
'zależnie od tego przy hali ciężkiego przemy- 
słu znajdzie miejsce szereg pawilonów firmo 
wych większych firm metalowych. Łącznie 
te 3 grupy przemysłu zajmą 11.000 m* powie- 
rzchni użytkowej. / 

Przemysł elektrotechniczny wystąpi łą- 
cznie, wypełniając osobną halę o 4.400 m? 
powierzchni, 

Przemysł chemiczny zajmie dwa skrzydła 
nowowybudowanej hali o powierzchni 1.200 
m 


Przemysł szklany zbuduje własny pawi- 
lon, cały ze szkła, który znajdzie pomieszcze 
nie w parku Wiłsona i ukończony zostanie 
już na jesieni r, b. 

Przemysł włókienniczy, który żywo zare- 
agował na pierwszą zaraz odezwę Zarządu 
P, W, K., był jednym z pierwszych, z którym 
zawarta została umowa co do budowy spe- 
cjalnego wielkiego Pawilonu, przylegającego 
bezpośrednio do reprezentacyjneśo westy- 
bulu, stanowiącego główne wejście na Wy- 
sławę. Pawiłon ten o rozmiarze 4,134 m? o- 
bejmie pokaz całego przemysłu włókienni- 
czego polskiego. Przewidziane jest również 
zainstalowanie i uruchomienie pokazowej 
przędzalni i tkalni, 

Własne pawilony posiadać będą również: 
przemysł cukrowniczy, który już przystępuje 
do budowy, przemysł ziemniaczany, prze- 
mysł drzewny, przemysł naftowy, ceramicz- 
ny, cementowy, wreszcie monopole państwo 
we. Przemysł papierniczy zajmie część no- 
wej hali, przemysł konfekcyjny zaś umiesz- 
czony być ma w bezpośredniem sąsiedztwie 
z przemysłem włókienniczym, jednakże, jak 
dotąd, ze względu na słabą organizację akwi 
zycja w tej gałęzi przemysłu jest nader utrud 
niona. Trudności również nastręczały się w 
zorganizowaniu wystawców w przemyśle pa 
pierniczym przetwórczym. Dopiero w ostat 
nim czasie zostały one szczęśliwie pokonane 
dzięki ujęciu sprawy w ręce przez nader 
sprężysty Zarząd Grupy. 

Związek Uzdrowisk zbuduje własny pawi- 
lon w parku Wilsona dla pokazu zdrojowisk 
państwowych i prywatnych, W specjalnych 
pomieszczeniach wydawane będą wody mine 
ralne dla zwiedzającej publiczności. 

Do największych działów przemysłu, z 
któremi pertraktacje są dopiero w toku, na- 


E 


leży w pierwszym rzędzie przemysł górni- 
zaj - hutniczy, który według przewidywań 
zajmie 3.780 m° w hali ciężkiego przemysłu. 
Będą tam zapomocą modeli o dużych roz- 
miarach oraz pokazu półproduktów przed- 
stawione poglądowo w celach dydaktycz- 
nych: kopalnictwo węgla, produkcja żelaza 
i stali oraz przerób rud cynkowych. 


Przemysł mineralny w połączeniu z budo 
wlanym urządzi wystawę ogólną budownic- 
twa na przestrzeni 14,000 m”. 

Pewne trudności są jeszcze do pokonania 
przy zorganizowaniu przemysłu graficznego 
i meblarskiego, Jednakże prace koło tego 
są na najlepszej drodze i zbiorówe wystąpie- 
nie tych przemysłów nie ulega już wątpliwo- 
ści. 

Browarnictwo urządza wielką wystawę 


związkową i propagandową niezależnie od 


restauracyj, które własnym sumptem urzą- 
dzają poszczególne największe browary. __ 


Jako daleko posunięte i bliskie finaliza- 
cji, wymienić należy przygotowania do po- 
kazów rzemiosła, spółdzielczości, finansów 
i ubezpieczeń. 


Do najtrudniejszych jeszcze do opanowa” 
nia należą: przerób produktów zwierzęcych, 
przemysł galanteryjny, zabawkowy, ludowy i 
spożywczy, 

Co do udziału rządu w Wystawie, to do- 
tychczas ustalone jest, że Ministerstwo Ko- 
munikacji buduje własny pawiłon na powierz 
chni 8.000%. Również Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów znajdzie się we własnym Pawilo- 
nie, w którym znajdzie miejsce 5 oddziałów 
pocztowych w ruchu dla obsługi zwiedzającej 
publiczności oraz krótkofalowa stacja radjo- 
nadawcza  transatlantycka. Do rzędu Mini- 
sterstw, budujących własne pawilony, doj- 
dzie prawdopodobnie jeszcze także Minister- 
stwo Pracy i Opieki Społecznej. Nie jest rów- 
nież jeszcze ostatecznie zadecydowana budo- 
wa Pawilonu Morskiego, prawdopodobnie 
jednak Ministerstwo Przemysłu i Handlu zbu- 
duje pawilon na przestrzeni 1.500 m* w par- 
ku Wilsona. Ministerstwo Oświaty zajmie o- 
koło 7.000 m”, pozostałe Ministerstwa zaś o- 
koło 4.000 m”. 

Co do samorządów, to Związek Miast w 
myśl uchwały z dn. 1i lutego został upoważ- 
niony do zorganizowania Wystawy Miast, — 
Ponieważ jednak Związek Miast nie nadesłał 
we właściwym terminie odpowiedzi co do te- 
go, którą z przedstawionych mu dwuch kon- 
cepcyj przyjmuje, przeto P. W. K. przystąpi- 
a obecnie do spisywania umów z poszczegól- 
nemi, z których jak dotąd Warszawa zajęła 
600 m”, a Kraków około 500 m”. Lwów wysta- 
wia własny pawilon, który na przyszłość po- 
zostanie pawilonem Targów Wschodnich na 
Targach Poznańskich. , 


Co do samorządów powiatowych, to P. 
W. K. zawarła świeżo zupełnie umowę, w 
myśl której samorządy powiatowe poznań- 
skie zajmą 600 m’, samorządy wojewódzkie 
zaś poznańskie, pomorskie i śląskie wysta- 
wią własny pawilon o 1,700 m°. 


Jak wynika z powyższego, Powszechna 
Wystawa Krajowa zapowiada się jak najle- 
piej i obecny stan prac i przygotowań po- 
zwala żywić nadzieję, że będzie ona tem, 
czem być ma, t. j. zwierciadłem polskiej pra- 
cy, przedsiębiorczości i zmysłu organizacyj- 
nego, przedstawionem w owocach wytężonej 
działalności pierwszego 10-lecia. 


'D. F. 
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BIEŻĄCE ZAGADNIENIA GOSPODARCZE i KRONIKA 


Sprawność poczty 


W. czasopiśmie „Przegląd Organizacji", 
wydawanym przez Instytut Naukowej Orga- 
nizacji Pracy" w Warszawie znajdujemy na- 
stępujące uwagi o sprawności naszego apara- 
tu pocztowego, która tak wiele jeszcze pozo- 
stawia do życzenia — oraz o inowacjach, 
wprowadzonych przez zagraniczne zarządy 
pocztowe, a które także i u nas byłyby bardzo 
pożądane. i 

Zarząd poczty niemieckiej wprowadził 
przed paru miesiącami bardzo .praktyczne u” 
proszczenie w ekspedycji druków, ulotek re- 
klamowych, przeznaczonych do © masowego 
rozpowszechniania. Przesyłki typowe, maso- 
we, przeznaczone dla pewnej kategorji od- 
biorców, bez indywidualnych adre- 
sów, np. przeznaczone dla wszystkich skła- 
dów kolonjalnych, lekarzy, szpitali, klinik, 
adwokatów i t. d. w pewnej miejscowości, 
wysyłający przesyła wprost do odnośnego u- 
rzędu pocztowego wraz z odpowiednim wy- 
pełnionym formularzem z poleceniem dorę- 
czenia ich danej kategorji odbiorców. Korzy= 
ści tego są wielorakie: opłata jest niższa, od- 
padają czynności adresowania, zwroty z po- 
wodu mylnego adresu, i t. p. Niema znaczenia 
czy przy przesyłce będzie parę egzemplarzy 
mniej czy więcej, niż potrzeba, lub niektóre 
z nich zaginą. 

Zarządzenie to ma bardzo doniosłe zna- 
czenie, większe, niż się zdaje na pierwszy 
rzut oka. Specjalnie w naszych warunkach 
byłoby ono bardzo pożądane. Jest to bowiem 
ogromne potanienie kosztów reklamy, uła- 
twienie reklamy ulotkowej, indywidualnej, 
mogącej dotrzeć wszędzie, gdzie jest urząd 
pocztowy, jest to danie zasadniczych warun- 
ków do sprzedaży przez pocztę, która tak o- 
śromne rozmiary przybrała w Ameryce. Re- 
zultatem jej jest ogromna pojemność rynku 
wewnętrznego w Ameryce, która dała pod- 
stawy do wspaniałego rozwoju przemysłu. 
Pojemny rynek wewnętrzny jest zasadniczym 
warunkiem rozwoju każdego przemysłu, któ* 
ry ma być oparty na trwałych podstawach. 

Dla przyśpieszenia biegu pocztowego 
wprowadził zarząd poczty niemieckiej nastę- 
pujące urządzenie, zwane listem kolejowym. 


Wielkie instytucje, dla których szybkie 
doręczenie korespondencji wysłanej ma do- 
niosłe znaczenie, nadając korespondencję w 
ciągu dnia wprost do odnośnego kolejowego 
urzędu pocztowego, dokonują tej ekspedycji 
zgodnie z rozkfadem odjazdu pociągów, pro- 
wadzących ambulansy pocztowe. W ten spo- 
sób korespondencja nie leży w zbiorczych u= 
rzędach pocztowych przez kilka czy kilkana- 
ście godzin, lecz natychmiast odchodzi na 
miejsce przeznaczenia. W urzędach kolejo” 
wych odbiorczych adresaci korespondencji, 
należący do tego typu obrotu pocztowego i 
zaopatrzeni w specjalne legitymacje, zgła- 
szają się sami po odbiór listów. To proste u- 
rządzenie przyśpieszyło tak dalece cyrkula” 
cję korespondencji, że obecnie list adresowa- 
ny do miejscowości odległych o kilkadziesiąt 
km. od Berlina, a nadany o godzinie 10 jest 
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odbierany w kolejowym urzędzie pocztowym 
miejsca przeznaczenia między 12 a 13. Przy- 
śpieszenie to jest bardzo doniosłe dla inten- 
syłikacji życia gospodarczego, szczególnie jed 
nak przyczynia się do przyśpieszenia i poła- 
nienia obrotu pieniężnego (niema straty na 
odsetkach). Wartoby i u nas pomyśleć nad 
tego rodzaju zarządzeniami. 

Jeśli chodzi o sprawność cyrkulacji listów 
są jeszcze u nas duże niedomagania. Na linji 
Warszawa Lwów przeprowadzano takie do- 
świadczenia dla przekonania się o sprawności 
poczty: na dworcu głównym osobowym w 
Warszawie jest, jak wiadomo, skrzynka z na- 
pisem „listy wybiera się na 20 minut przed 
odejściem każdego pociągu z ambulansem 
pocztowym“, Przez trzy dni z rzędu wrzuca- 
no listy do Lwowa tak, aby mógł on odejść 
wieczornym pociągiem. We Lwowie jednak 
nigdy nie doręczano listu na drugi dzień, lecz 
na trzeci dzień rano. Aby zbadać dokładniej, 
gdzie leży źródło niedomagania, wrzucano 
następnie listy wprost do ambulansu poczto= 
wego. Rezultat był zupełnie tensam. Te same 
próby robiono na innych linjach, wychodzą- 
cych z Warszawy z takiemi samemi, a nawet 
gorszemi wynikami. Podobnie rzecz się ma z 
korespondencją nadchodzącą do Warszawy. 
Stempel pocztowy warszawski stwierdza np. 
nadejście o godzinie 10, tymczasem list dorę* 
cza się dopiero na drugi dzień ranną turą. 


Fakty te wykazują wyraźny brak sharmo- 
nizewania czynności wewnętrznych poczty, 
Poszczególne etapy biegu pocztowego nie za- 
zębiają się należycie, by dawać nieprzerwaną 
ciągłość, lecz są wykonywane chaotycznie, 
skokami. Dzięki temu raz poraz przesyłki no- 
cztowe w pewnych punktach węzłowych prze- 
biegu gromadzą się powodując zatory, utrud= 
niające w wysokim stopnia samej poczcie wy- 
konanie jej odpowiedzialnego i ważnego za* 
dania, M 

Żyjemy w czasach ogromnej i nieustannej 
intensyfikacji i racjonalizacji życia społecz- 
nego. W procesie tym musi wziąć udział i 
poczta polska. Instytucja ta nie jest przezna- 
czona na zysk, jest przedewszystkiem insty- 
tucją użyteczności publicznej w najszerszem 
tego słowa znaczeniu. Zadaniem jej jest w 
pierwszej linji służyć sprawnej i taniej komu- 
nikacji. Sprawność i taniość poczty jest wý- 
kładnikiem tętna życia społecznego i jego 
kultury materjalnej. Dobrze byłoby, gdyby 
Ministerstwo Poczt i Teleśgrału, które zresztą 
dokonało dość dużych postępów w organiza- 
cji naszej poczły w stosunkowo krótkim cza* 
sie, nie ustawało w wytężonej pracy nad dal- 
szem doskonaleniem techniki i nie absorbo- 
walo swej uwagi wyłącznie sprawą perjody- 
cznego podwyższania tarył pocztowych. 
Przeciwnie, byłby wskazany proces odwroł- 
ny: aby po usprawnieniu techniki przystąpio" 
no do obniżenia taryfy pocztowej. 


i 


LJ ka š 
Wielka szkoda, że p. minister poczt i tę» 
legrafu powiedział sam o sobie, że jest w 
pierwszym rzędzie ministrem politycznym, a 
nie fachowym. Gdyby resort swój traktował 
jako fachowy, może uwagi takie zaintereso- 
wałyby go. 


Powiedz znajomym 


że „PRAWDĘ“ można zamówić 
- w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
i państwa czytać „PRAWDĘ“ 


P. K. O. 


„PRAWDA” z dnia 10 czerwca 1928 r, 


Rynek pieniężny i giełda 


Obroty na giełdzie dewiz były w okresie 

sprawozdawczym w dalszym ciągu wielkie, 
Zapotrzebowanie pokrywał prawie wyłącznie 
"Bank Polski. Dolary notowano oficjalnie jako 
też prywatnie 8.89, dewizy na New-Jork 8.90. 
Bank Polski płacił za dolary 8.87—8.86 i pół, 
za dewizy 8.88. 

W obrotach międzybankowych płacono za 
dewizy New-Jork przeważnie 8.91%. Dewizy 
europejskie wykazywały minimalne tylko wa- 
hania. W środku tygodnia uległy nieznaczne- 
mu osłabieniu dewizy na Londyn (43.51 7/8) i 
Paryż (35.04,1/4). s złota Banku Angiel- 
skiego ił na dzień 23 maja b. roku 
162.187.482 Ł; inne ważniejsze pozycje bilan- 
sowe tego banku przedstawiały się w Ł nastę- 
pująco: weksle rządowe 29.582.427, prywatne 
54,924.493, wkłady państwowe 13.095.479, 
prywatne 100.517.836, obieg banknotów 
135.064,485, rezerwa absolutna 46.872.997, sto 
sunkowa 414 proc, Wielkie powodzenie po- 
życzki konwersyjaej francuskiej (w ciągu ty- 
godnia subskrypcje gotówkowe przekroczyły 
10 miljardów iranków), jako też poważne za- 
kupy złota przez Bank Francuski w Ameryce 
spowodowały, że ustawowa stabilizacja fran- 
ka nastąpi w ciągu najbliższych dni. Według 
krążących pogłosek, frank będzie stabilizowa 
ny na poziomie 126 fr. za 1 funt szterln. 

Stan główniejszych rachunków Banku Fran 
cuskiego wyrażał się dnia 24 b. m. w tysiącach 
franków jak następuje: zapas złoła 5.542.863, 
portfel wekslowy 2.071.680, pożyczki na rzecz 
państwa 22.700.000, na rzecz państw obcych 
5.930,000, wkłady prywatne 10.512.213, obieg 
banknotów 58.995.408. Dewizy włoskie ulega- 
ły nieznacznym odchyleniom (47.00—46.98). 
Kapitał zakładowy Banku Włoskiego został 
podniesiony nominalnie z 240 milj. do 500 mi- 
ljonów fir. Dotychczas wpłacony kapitał za- 
kładowy w kwocie 180 milj, lir zostanie pod- 
niesiony do 300 milj. lir w drodze przewaluto 
wania akcyj 800-lirowych na  1000-lirowe, 
resztę zaś kapitału, t: į. 200 milj. uzyska się 
przez emitowanie 200 tys. sztuk akcyj po 
1000 lir nominalnej wartości każda, Inne de- 
wizy europejskie notowano w środku tygo- 
dnia następująco: Bruksela 124.45, Amster- 
dam 359.92, Praga 26.41 i pół, Zurych 171.84, 
Wiedeń 125.43 i pół, Gdańsk 174.00, Berlin 
213.40. 

Tranzakcje czerwońcami sowieckiemi ro- 
fbiono na 2,70 dol., za ruble złote płacono 
4,71, 

Chwilowe przerwanie zleceń przez zagra- 
nicę, w szczególności bardzo aktywny Trust 
Metallurgique Belge-Francais w Brukseli, od 
biło się, jak było do przewidzenia, niekorzy- 
stnie na naszym rynku akcyjnym. Wobec 
bowiem zupełnej abstynencji publiczności i 
niewielkiego stosunkowo zainteresowania 
kulisy, obroty skurczyły się, a kursy akcyj 
przemysłowych, zwłaszcza tych, które naby- 
wane były do niedawna na rachunek klijen- 
tów zagranicznych, uległy depresji. Najbar- 
dziej obniżyły się akcje elektryczne, t.j. „Si- 
ła i Światło” i „Elektrownia Dąbrowiecka''. 
Pierwsza straciła w ciągu 10 dni 25 procent, 
druga przeszło 20 proc. 

upa bankowa wykazała natomiast ten- 
dencją mocną. Bank Polski uzyskał przej- 
ściowo bardzo wysoki, nie notowany jeszcze 
dotychczas kurs 199.00. Akcja ta wpraw- 
dzie później, wskutek nieco większej realiza- 
cji, obniżyła się, jednakże tranzakcje termi- 
nowe na ultimo czerwca zawierano przy wy- 
sokich kursach. Zwyżkowały również akcje 
Banku Zw. Sp. Zarobkowych i Banku Zacho- 
dniego. Pożyczki państwowe oprócz mocnej 
5 proc. Prem. Poż, Dolarowej utrzymały się 
na niezmienionym poziomie, Listy zastaw- 
'me były słabsze. 

W ostatnich dniach maja ujawnił znowu 
szereg towarzystw akcyjnych na walnych 
zgromadzeniach akcjonarjuszów swe zyski 
za rok 1927. Czysty zysk Powszechnego 
Banku Kredytowego w Warszawie wynosił 
zł. 200.425.10; po odpisaniu słatutowem na 
kapitał zapasowy i tantjemy postanowiono 
wypłacić z tej sumy 5 proc. dywidendy i 1% 
superdywidendy, czyli razem 120.000 zło- 
tych, Bank powiększa swój kapitał zakła- 
dowy do 5,000.000 zł. Polska Fabryka Eks- 
traktów Garbarskich S$. A. wypłaca z zysku 
netto zł, 158,105.50 po edpisaniu na amorty- 
zację zł. 14,827.44 i na kapitał zakładowy zł. 
14,163.84 — dywidendę w wysokości 20%. 
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Z zysku netto zł. 1,582,357,07 Sp, Akc. Lil- 
pop Rau i Loewenstein przeznaczono po od- 
pisaniu na amortyzację zł. 961,061.50 — 12% 
dywidendę, czyli po zł. 3 od każdej akcji no- 
minalnej wartości 25 zł, Z zysku netto zł. 
132,431.58 Fabryki Chemicznej M, Leszczyń- 
ski i S-ka w Warszawie S, A. odpisano na 
amortyzację zł. 26,566,58, na kapitał zapaso- 
wy 6,621,58 a na dywidendę zł. 81,000, czyli 
9 proc, od kapitału 900.000 zł., t. j. po zł. 1.35 
od każdej akcji nom. wart. zł. 15, resztę na 
gratyfikację etc. Zysk netto Pabjanickiej 
Fabryki Papieru Robert Saenger wyniósł zł. 
6,476,008.36. Po odpisaniu na. kapitał zapa- 
sowy zł, 323.800 a na amortyzację złotych 
2,291 ,493.80, przeznaczono między innemi na 
wypłatę dywidendy zł. 1;920,000, czyli 12% 
od kapitału 16,000,000 zł. Kd 


SĄDY PRACY W NIEMCZECH. 


Z dniem 1 lipca 1927 r. zaczęła obowiązy- 
wać ustawa o sądach pracy z dria 23, XII, 
1926. Ustawa o sądach pracy wyłącza wszy- 
stkie sprawy, wynikające ze stosunku mię- 
dzy pracodawcą i pracobiorcą (jest nim w 
rozumieniu ustawy robotnik, pracownik i 
uczeń) z pod orzecznictwa sądów zwyczaj- 
nych i powierza je specjalnym sądom pracy. 
Pierwszą instancją bez wzgłędu na wartość 
przedmiotu sporu są sądy pracy, które win- 
ny mieć odzębie izby dła sporów z robotni- 
kami i pracownikami. O ile zachodzi po- 
trzeba, mogą być utworzone specjalne izby 
dla poszczególnych zawodów, wzgl. dla po- 
szczególnych grup robotników lub pracowni- 
ków. Dla sporów rzemiosła są odrębne izby, 
t. zw. sądy rzemieślnicze. lzba orzeka w 
składzie trzech sędziów, prawnika zawodo- 
wego jako przewodniczącego i po jednym 
przedstawicielu pracodawców i pracobior- 
ców jako ławników, noszących nazwę sę- 
dziów pracy. Jeżeli spór ma charakter ogól- 
ny, zwłaszcza gdy powstał na tle umowy ta- 
rytowej, t. zw. spory kolektywne, zasiada po 
dwuch przedstawicieli pracodawców i pra- 
cobiorców. |Instancją odwoławczą są jo- 
we Sądy Pracy, a rewizyjną Sąd Pracy Rze- 
szy, utworzony przy Sądzie Rzeszy. Postę- 
powanie odbywa się naogół według procedu- 
ry przepisanej dla sądów powszechnych, jed- 
nak w trybie przyśpieszonym, przy skróce- 
niu wszystkich terminów i bez względu na 
wakacje sądowe. Kompłet Sądu Pracy Rze- 
szy składa się z przewodniczącego, 
radców Sądu Rzeszy i po jednym przedsta- 
wicielu pracodawców i pracobiorców jako 
asesorów. W pierwszej instancji niedopu- 
szczalne jest zastępstwo przez adwokata, w 
dalszych instancjach natomiast istnieje przy- 
mus zastępstwa przez adwokata. Ten oraz 
inne jeszcze przepisy — jak np. przepis usta- 
lający, iż strona przegrywająca nie ponosi 
kosztów pozasądowych strony przeciwnej — 
wydano dla ochrony strony gospodarczo 
słabszej, t. j. pracobiorcy, Sądy kupieckie i 
przemysłowe skasowano, a wszelkie ich 
sprawy przechodzą do sądów pracy. 


SPRZEDAŻ PRODUKTÓW 
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POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
rozpoczęła już przyjmowanie ubezpieczeń na życie i ubezpieczeń posagowych BEZ BADANIA LEKARSKIEGO 


Składka ubezpieczeniowa począwszy od 3 złotych miesięcznie 


Zgłoszenia, informacje i taryfy w Centrali P. K, O. w Warszawie, Oddziałach P. K. O. w Katowicach, Krakowie 
i Poznaniu, a także WE WSZYSTKICH URZĘDACH POCZTOWYCH i u upełnomocnionych przedstawicieli. 


AMERYKAŃSKA KWOTA EMIGRACYJNA 
NA ROK 1928/29. 


Kwota emigracyjna na rok 1928/1929, pozostawio- 
na w wysokości z poprzedniego roku fiskalnego, obej- 
muje ogółem 164.667 osób. Tylu emigrantów będzie 
mogło przybyć z innych części świata i z Europy do 
Stanów Zjednoczonych. 

Udział w tej kwocie posiada 67 państw, domi- 
njów i kolonij, przyczem najmniejsza liczba emigran- 
tów na kraj wynosi 100 osób. Na poszczególne więk- 
sze kraje przypada: 


AustraHa 121 
Austria 785 
Belgja _ 512 
Bułgarja 100 
Czechosłowacją 3.073 
Danja 2.789 
Estonja 124 
Finlendja 411 
Francja 3.954 
Gdańsk 228 
Grecja 100 
Hiszpania 131 
Hołandja 1.648 
_ lIrlandja (wolne państwo) 28.567 
Japonia 100 
Jugosławja 671 
Litwa 344 
Łotwa 142 
Niemcy 51.227 
Norwegja 6.453 
Palestyna 100 
Polska 5.982 
Portugalja 503 
Rosja 2.248 
Rumunja 603 
Szwajcarja 2.081 
Szwecja 9.561 
Unja Południowo-Afrykańska 100 
Wielka Brytanja i Półn. Irlandja 34.007 
Węgry 413 
Włochy 3.845 


DOMIOGKE URZĄDZGNIE. 


Mlasło Piotrków uruchamia z dn. 5 czerw 
ca chłodnię w Hali Targowej oraz podej- 
muje fabrykację sztucznego lodu. 


Chłodnia mieszcząca 63 t. zw. boksów służy 
. do konserwacji mięsa, ryb, tłuszczów, wę- 
dlin, BI it.p. przedcehłodnia mieszcząca 66 
boksów dla przechowania artykułów spożyw- 
„czych jak owoce, jarzyny, napoje l t., p. 
W chłodni utrzymywana jest stałe tempera- 
tura + 20C, w mroźni dla ryb «= 100C, w 
paidhin + 50C, która zapewnia należy: 
ą konserwację przechowywanych artykułów. 
Lód sztuczny, chemicznie czysty, trwal- 
szy od naturałnego, nadaje się zarówno dla 
celów przemysłowych, jak i konsumcjł. Pro- 
dukcja dzienna lodu wynosi od 3.300 kg. Ce- 
na waha się, w zależności od wysokości za- 
potrzebowania, w i rój ad 3—4 gr. 
za kg. 
Sądzimy, że i nasi przemysłowcy i kupcy 
zainteresują się tami urządzeniami tak nie- 
licznemi w Polsce. Zgłoszenia przyjmuje 


Magistrat miasta Piotrkowa: 
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Z „LIGI PRACY". 


W r. ub. Tow. „Liga Pracy“ poniosło niepoweto+ 
wana stratę przez śmierć jednego z założycieli „Ligt“ 
i zasłużonego członka jej Zarządu Ś. p. prof. Zyśmun= 
ta Straszewicza. - 

Prol. Straszewicz umysłem swym  frzeźwym I 
przenikliwym wnilkał w istotę najbardziej skompliko- 
wanych zjawisk ekonomicznych, a mając dar przed- 
stawiania ich w krótkiej, jasnej i przekonywującej 
formie, utrwalił swe myśli w licznych pracach, wyda- 
nych w więłcszej części przez „Ligę Pracy”. Jedna z 
ostatnich prac Jego p. t. „Zarys ekonomiji politycznej * 
jest klasyczną w tej dziedzinie. 

Prace prof. Straszewicza, przeciwstawiając się 
propagandzie polityków demagogów, przysłużyły się 
już wielce społeczeństwu polskiemu. 

Pragnąc uczcić w sposób trwały pamięć Zmarłe» 
go i przyczynić się do dalszego krzewienia Jego idel 
Zebranie Członków „Ligi Pracy“ w dniu 9 grudnia 
ub. r, uchwaliło utworzenie funduszu im, $, p. prof 
Streszewicza na wydawnictwa prac, propagujących 
w społeczeństwie polskiem podstawy ekonomiczne, 
dążące do podniesienia ogólnego dobrobytu i prze 
znaczyło na ten cel z funduszów „Ligi Pracy'* sumę 
1000 dolarów w 6% państwowej pożyczce dolarowej, 

.-Obecnie „Liga** przystępuje do realizacji powyż- 


szej uchwały przez ogłoszenie konkursu na prace z 


dziedziny, w której pracował ś. p. Z, Straszewicz. 

~ Ponadto „Liga Pracy'* podejmuje akcję celem poe 
większenia zapoczątkowaneśgo przez nią na ten cel 
funduszu, 


BANK ZWIĄZKU SPÓŁEK ZAROBKO- 
WYCH. 
Sp. Akc. w Poznaniu. 


W dniu 7 maja 1928 r. odbyło się w Poznaniu, na 
sali posiedzeń Banku Związku Spółek Zarobkowych 
— Plac Wolności 15 — pod przewodnictwem Prezesa 
Rady Nadzorczej p, Stanisława Karłowskiego, Wal- 
ne Zgromadzenie akcjonarjnszów, na którem władze 
Banku przedstawiły sorawozdanie, bilans oraz rachu- 
nek zysków i strat za rok 1927, 

Z referatu członka Zarządu p. Dyr. Stanisława 
Kucharskiego wynika, że rok sprawozdawczy 1927, 
a 42 istnienia Banku zaznaczył się dalszym pomyśl- 
nym rozwojem tej instytucji Ogólna poprawa sytu= 
acji gospodarczej i ożywienie życia gospodarczega, 


przy stałym i ciągłym wzroście wkładów, umożliwiły 


normalny rozrost interesów Banku oraz okazywanie 
pomocy całemu szeregowi placówek gospodarczych, 

Analizując bilans i rachunek zysków i strat nas 
leży specjalną zwrócić uwagę na znaczny, bo prze- 
szło 100% wynoszący wzrost wkładów oraz ogólny 
bardzo wielki wzrost sum bilansowych. 

Ogólny obrót Banku w roku sprawozdawczym 
wynosił zł. 7.280.837,321,17 zł, bilans zaś na 3142, 
1927 zamyka się sumą 225.003.080,86 zł. Z ważniej- 
szych pozycji stanu czynnego wynoszą: kasa i wałuty 
zagraniczne 9.980.992,20 zł, papiery wartościowe 
3.589.017,37 zł, udziały i akcje w przedsiębiorstwach 
konsorcjalnych zł. 3.751,482,45, rachunki otwartego 
kredytu tak zabezpieczone jako i niezabezpieczone 
51.833.996,68 zł, weksle zdyskontowane 82.067.369,18 
zł, i wreszcie nieruchomości 16,816.369,01 zł. 

(Bilans zamknięty jest czystym zyskiem w sumie 
1.689.160,87 zł. 

Rozwijając ogólną swoją działalność, Bank 
Związku szczególną opieką otaczał spółdzielczość, 
dbając o rozszerzenie krędytów dla spółdzielni i spół- 
działając przy tworzeniu nowych ognisk spółdzielczo" 
ści w całym kraju. Bank jest centralą finansową 
Uuji Związków Spółdzielczych w Polsce, rozwijając 
się w dalszym ciągu pomyślnie. 

Po sprawozdaniu Rady Nadzorczej oraz Kurato* 
ra p, Dr. Włodzimierza, Seydlitza jako i udzieleniu 
wyjaśnień przez członków Zarządu w osobach pp. M. 
Hofmana, St. Kucharskiego i T. Brzeskiego, Walne 
Zgromadzenie jednomyślnie zaakceptowało bilans 
oraz rachunek zysków i strat za rok sprawozdawczy, 
uchwalając równocześnie z wykazanego czystego zy- 
sku wydzielić 6% dywidendy od kapitału 20.000.000 
złotych, 

W wyborach do Rady Nadzorczej wybrano ustę« 
pujących wskutek upływu kadencji pp. Ks. Prob. 
Bolta, A, Kleniewskiego, Ł. Kołudzkiego, Dr. Stani- 
sława Sławskiego i Zygmunta Weissa ponownie, oraz 
powołario przez aklamację Ks. Prałata Stan. Adam- 
skiego w uznaniu jego zasług, położonych dła dobra 
t rozwoju tej instytucji, 


Co zrobiłeś 


dla rozpowszechnienia 
„PRAWDY“? 
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„PRAWDA! z dnia 10 czerwca 1928r. 


Przewrót moralny i sanaecja moralna 


Kto wie coś o Abramowskim? Szerszy ogół 
inteligencji polskiej nie wie o nim nic. Nazwi- 
lsko Abramowskiego zna trochę ludzi, intere- 
sujących się spółdzielczością i bywających na 
odczytach i wykładach w organizacjach spół- 
Idzielczych, a pozatem chyba tylko nieliczni z 
pośród inteligencji, biorącej udział w politycz- 
nem życiu klasy robotniczej, wreszcie jeszcze 
towarzysze z szeregów legjonowych i P.O. W. 
'Abramowskiego myśliciela, uczonego socjolo- 
ga, znają tylko nieliczni, A przecież to umysł, 
miemający sobie wielu równych wśród najwy- 
bitniejszych i najgłośniejszych przedstawi- 
cieli filozofji społecznej. Tak jest, nie „jakiś 
‘tam anarchista ', nie jakiś „odczepieniec so- 
cjalizmu”, a także nie tylko kooperatysta, ale 
myśliciel na miarę światową. Abramowskiego 
trzeba dopiero „odkryć” dla własnego społe- 
czeństwa. I stanie się to niezawodnie już w 
niedalekiej przyszłości. „Związek Polskich 


Stowarzyszeń Spożywców" podjął się wyda, 


nia zbiorowego wszystkich pism Abramowskie 
go i wydawnictwo to zostało już rozpoczęte. 
Ostatnio zaś młody uczony polski p. Oskar 
Lange opublikował krótką, ale niezmiernie 
treściwą pracę, stanowiącą wykład o zasadach 
socjologji Abramowskiego i jego ideach społe 
cznych. Należałoby życzyć, aby ta praca zna- 
lazła jaknajszersze rozpowszechnienie, gdyż 
zachęci ona każdego do bliżsześo zaznajomie 
nia się z pismami tego myśliciela. A w tych” 
pismach uważny czytelnik znajdzie klucz do 
niejednej zagadki współczesnej, znajdzie dro 
gẹ do zrozumienia niejednej ideologji, nieje- 
dnej metody, wobec których olbrzymia więk- 
szość społeczeństwa stoi dzisiaj jak wobec nie 
możliwego do rożwiązania rebusa. 

Abramowski należał do twórców socjali- 
zmu polskiego, przechodził te same mniej wię 
cej koleje, co Marszałek Piłsudski, współpra 
cował z nim w różnych sę zako) a co naj 
ważniejsze, podzielał całkowicie jego ideolo- 
gje i jego taktykę w czasie wojny światowej i 
w okresie powstawania państwa polskiego, 
Środowisko to ma już dzisiaj swoich kronika- 
rzy i pamiętnikarzy. Na zasadzie ich publika- 
cyj można sobie urobić pewien pogląd o inte- 
lektualnych walorach większości tych ludzi. 
Pod tym względem na pierwszy plan wybijają 
się dwa intelekty: Piłsudskiego i Abramow- 
skiego, Piłsudski posiada prócz tego jeszcze 
wiele innych zalet, jest przedewszystkiem na- 
turą aktywną i dzięki temu niejako predesty- 
nowany do tego, aby zajmować stanowisko 
czołowe. Abramowski jest tylko. myślicielem, 
jest „mistykiem społecznym”. Dwa te umysły 
musiały Silnie na siebie wzajemnie oddziały- 
wać, Dlatego rzekło się wyżej, że w pismach 
Abramowskiego można odnaleźć klucz do nie- 
jednej zagadki współczesnej. Przypuszczenie 
takie nasuwa się już przy pobieżnej lekturze 
krótkiego wykładu p. Lange, chociaż autor da 
leki był od tego, by pod tym kątem budować 
swoją pracę. Może mu to nawet przez myśl 
nie przeszło. 


„Reforma wchodzi naprzód do mózgów mas 
ludzkich, porusza sercami, wciela się w osobiste 
pragnienia i dopiero w tej postaci, gdy się już 
stanie w społeczeństwie nową siłą moralną, po- 
winna narzucić się biurokratyzmowi prawodaw- 
czemu, jako fakt, przed którym on albo będzie 
musiał ustąpić, albo też narazi się na niebezpie- 
czny dla siebie zatarg z nowym prądem społecz- 
nym 


Oto jedna z tez polityczno-społecznych 
Abramowskiego. Zająwszy takie stanowisko, 
Abramowski poddaje krytyce taktykę socjali- 
zmu, który reformy pragnie narzucać z góry 
i w tym celu dąży do osiągnięcia wpływu na 
władzę państwową lub nawet ujęcie jej w swo 
je ręce, wyznając zasadę, że reforma, skoro 
zostanie firzeczywistniona, sama już potrafi 
wzbudzić w masach potrzebę. Według polity- 
ki socjalistycznej przeobrażenie moralne, re- 
wolucja moralna, nie musi poprzedzać zmiany 
ustroju, ponieważ i tak będzie rezultatem tej 
zmiany, Abramowski uważa ten socjalistycz- 
ny punkt widzenia za „ieorję uszlachetniają- 
cych, zbawczych, wpływów knuta policyjne- 
go, jeśli ten knut znajduje się w rek 
nów wolności i dobra ludu". 
przykład: 


ach trybu- 
I stawia taki 


„Przypuśćmy na chwilę, że zjawia się jakaś 
opatrzność rewolucyjna, grupa spiskowców, wy- 
znających ideały socjalizmu, której udało się 
szczęśliwie zawładnąć mechanizmem państwo- 
wym i za pomocą policji, przebranej w nowe bar- 
wy, wprowadzić urządzenia komunistyczne. Przy- 


*) Oskar Lange — Socjolośjai Idee Spo- 
łeczas Edwarda Abramowskiego — Kra- 


ków, Nakładem Krakowskiej Spółki Wydawniczej. 


puśćmy, że świadomość ludu nie bierze w tej 
sprawie żadnego udziału i że wszystko odbywa 
się siłą samego biurokratyzmu. Cóż wtedy się 
dzieje? Nowe instytucje usunęły fakt prawnej 
własności, lecz pozostała własność, jako potrze- 
ba moralna ludzi, usunęły wyzysk oficjalny z dzie- 
dziny produkcji, lecz zachowały się te wszystkie 
czynniki zewnętrzne, z których powstaje krzyw- 
da: ludzka, a dla przejawienia się których pozo- 
słałoby zawsze jeszcze dostatecznie szerokie po- 
le, jeżeli nie w dziedzinie ekonomicznej, to we 
wszystkich innych sferach stosunków ludzkich. 
Dla stłumienia interesów własnościowych organi- 
zacja komunistyczna musiałaby używać szerokiej 
władzy państwowej. Policja musiałaby zastępo- 
wać miejsce tych naturalnych potrzeb, dzięki któ- 
rym żyją i rozwijają się swobodnie instytucje 
społeczne, przyczem obrona nowych instytucji 
mogłaby należeć tylko do państwa, ugruntowa- 
nego na zasadach absolutyzmu biurokratycznego, 
gdyż wszelka demokratyzacja władzy w społe- 
czeństwie, wepchniętem przemocą w nowy ustrój, 
groziłaby  rozpadnięciem się tego ustroju 
i wznowieniem tych wszystkich praw społecz- 
nych, któreby żyły w duszach ludzkich, nietknię- 
tych przez rewolucję. Tym sposobem komunizm 
byłby nietylko czemś bardzo powierzchownem i 
słabem, lecz, co więcej, przeistoczyłby się w pań- 
stwowość, gnębiącą swobodę jednostki, a za- 
miast dawnych klas wytworzyłby dwie nowe: 
obywateli i urzędników, których antagonizm wza- 
jemny przejawiaćby się musiał we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego. Jeżeliby więc ko- 
munizim w tej sztucznej postaci, bez przeobraże- 
nia się moralnego ludzi, mógł się nawet utrzymać, 
fo w każdym razie zaprzeczałby samemu sobie 
i byłby takim potworem społecznym, o jakim nie 
marzyła nigdy żadna klasa nuciskana, a tembar- 
dziej proletarjat, broniący praw człowieka”. 


Pisał to Abramowski w latach 1897-8. Pi- 
sal to myśliciel polski. Gdyby nic innego mie 
był napisał oprócz tych kilku zdań już zasłu- 
żyłby na miano genjalnego. 

Jak dalekim jest socjalizm od dążenia do 
rewolucji moralnej! Przecież czołowi publicy- 
ści polskiego socjalizmu dotąd jeszcze podrwi 
wują sobie z tego hasła, rzuconegó niedawno 
temu przez Piłsudskiego, Ale wiedzą dlacze- 
go to robią: droga, którą socjalizmowi wska- 
zuje Abramowski, jest drogą ciernistą, drogą 
ciężkiej i żmudnej pracy, drogą poświęceń i 
zaparcia się. Dziś niema już ludzi, którzy po- 
szliby między lud, aby budzić w nim potrzeby 
szlachetne, aby wzniecać przeobrażenie moral 
ne — przewrót moralny — i tą drogą iść do 
doskonalenia ustroju społecznego. Przecież o 
wiele łatwiej z trybuny wiecowej i ze szpalt 
prasy budzić żądze i instynkta, aby zdobyć 
głosy przy wyborach. Na uspokojenie sumie- 
nia można sobie zawsze powiedzieć „jak doj- 
dziemy do władzy, to damy reformy, a te re- 
formy sprowadzą przewrót moralny". 

Ale czy czasem także Abramowski w roku 
1898 nie tłumaczy nam, dlaczego to Marsza- 
fek Piłsudski w roku 1926-ym nie ogłosił się 
dyktatorem i nie sypnął jak z rękawa refor- 
mami, aby urzeczywistnić „sanację moral- 
ną'? Jeśli głębiej się nad tem zastanowimy, 
to musimy przyznać, że w r. 1926 nie było w 
społeczeństwie świadomości czego chce. 
Okrzykiem dnia było: „Niechaj przyjdzie kto 
chce, nawet sam djabeł wcielony, ale niech 
raz wreszcie rządzi!" A dzisiaj, po dwuch la- 


tach już daleko więcej wie, pewne potrzeby 


już odczuło i coraz silniej je odczuwa — 
przewrót moralny dokonywnuje się, a. wraz z 
nim zbliża się chwila, w której te potrzeby 
znajdą zaspokojenie w reformach  ustrojo- 
wych. 

P. Lange zapewne nie zdaje sobie sprawy, 
jak na czasie jest jego wykład o ideologji spo 
łecznej Abramowskieśo. Szkoda tylko, że au- 
tor w kilku miejscach usiłuje zaznajomić czy- 
telnika także i ze swoimi poglądami. To było 
zupełnie zbyteczne. 

K. Tyr. 


„ZWYCIĘSTWO”. 


Doniesienia prasy ludowej o odrzuceniu 
przez sejm projektu podatku gruntowego i 
budynkowego brzmią jak biuletyny z placu 
boju. „Piast”, organ posła Witosa, pisze: 

Groźba, wisząca nad wsią polską jeszcze ze- 
szłego tygodnia — może na jakiś czas — zosta- 
ła usunięta. Pełny Sejm odrzucił projekty míni- 
stra Skarbu co do podatku gruntowego i budyn- 
kowego. Pan min. Czechowicz wycofał wobec 


tego trzeci projekt, t. j. stałego podatku mająt- 


kowego. Nacisk posłów ludowych był tak siłny, 
że projektów nawet do Komisji nie odesłano, 
lecz z miejsca odrzucono. Większość Sejmu na- 
wet obradować nad obciążeniem wsi nie chciała, 


— W imieniu „Piasta” przemawiał poseł Pienią- 
żek i postawił wniosęk o odrzucenie projektów. 
I tak się też stało. : 

Odnieśliśmy więc zwycięstwo wielkie; zmo- 
ra, która nad nami wisiała — została odsunięta. 


Nie znaczy to jednak, żebyśmy na przyszłość 
byli pewni. Niektóre kluby, a zwłaszcza socjali- 
ści głosowali za wnioskami posłów ludowych je- 
dynie ze strachu przed wsią. Oświadczyli zresztą, 
że chcą podatku gruntowego, ale chcą go „zre- 
formować!" — W innej sytuacji mogą pójść 
gdzieindziej! 6 be f 

Nie wiadomo więc, co jeszcze przyszłość 
przyniesie; trzeba być wobec tego gotowym d 
walki i ofiar! Nie zasypiać sprawy! ' . ; 


Żadnej argumentacji, żadnych motywów 
— nic. Nie chcemy płacić. i basta. A jeżeli 
„zmora“ podatkowa nie zniknie, jeżeli znowu 
przyjdzie komuś w rządzie na myśl zażądać 
także i od chłopa dziesięciny dla państwa, to 
w mig się wszyscy chłopi pogodzimy.i choćby 
na Warszawę przyszło iść, to pójdziemy. 

Drugi organ „Piasta — „Woła Ludu" 
rzuca już hasło: „Chłopi Piastowcy, Wyzwo- 
leniowcy, Okoniowcy, Brylowcy, Dąbszćzycy 
— chłopi galicyjscy, poznańscy, chłopi z Kon- 
gresówki, Sląska, Pomorza, łączcie się, bo fis- 
kus ante portas!" -= . 4- 1443 

l Hasto Koalicji Ludowej coraz częściej daje 

się słyszećl pi k ; 

Tydzień dopiero temu rzucono w prasie na- 
szej hasło Koalicji Ludowej, a już dzisiaj może» 
my donieść o pierwszem zwycięstwie powstają- 
cej Kożślicji. ; 3 

Zwycięstwo to nazywa się obaleniem rządo- 
wo-sanacyjnych projektów podatkowych: 'grun- 
towego i budynkowego. Na innem miejscu opisa- 
ne jest to ważne zdarzenie. 

Sprawa da wygrania łatwą nie była. 

Za projektami rządowemi szła ławą jedynka 
i z nią złączona endecja, szli żydzi i partje robo- 
tnicze z socjalistami na czełe. 

Dochody z nowych podatków miały być prze 
znaczone na podniesienie pensji urzędników, 
w zin uczynitoby aż 125 milionów zło- 


wodem dyskusja i głosowanie nad projektami 
podatkowemi:, 6 © 
 Ulegli socjaliści, drżąc o wpływy na wsi, wo- 
leli narazić się rządówi i urzędnikom, niż Koalicji 
Ludowej. i 
Rząd po tem głosowaniu obradował: do póź- 
nej nocy i widocznie poważnie ocenia sytuację, 
jeżeli następnego 'dnia mie ukazał się dekret o 
rozwiązaniu Sejmu lub temu podobnych ducy- 
zjach, - Rząd otrzymał pierwszą dosadną prze- 
ge, że nie należy lekceważyć barometru miej- 
skiego. ; 
" Dlatego Koalicja Ludowa mogła tak szczerze 
i z taką siłą grzmotnąć w projekty podatkowe i 
zwalić je w pierwszem czytaniu na pełnym Sej- 
mie. "27 w 
Socjalistom chłopi nie wierzą. Uznają, że 
pomogli i przyczynili się do tego, że koalicja 
ludowa mogła z taką siłą „śrzmotnąć” w pro- 
jekty podatkowe — ale za swoich ich nie u- 


ważają. I słusznie, bo przecież mają „chłop-. 


ski rozum”. 
ZABZABZESEENESSESZEBSASENZEUKNA 


© Kwiatki © 
„RUCH“ WROGIEM RUCHU W TURY- 


Ten sam „Kurjer Podhalański" donosi: 
Oddział nowosądecki Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego przed wojną jeszcze, bo w roku 
1908 umieścił po stacjach kolejowych mapy z wy- 
rysowanemi kolorowo szłakami turystycznemi. w 
Beskidzie sądeckim w ramach za szkłem, a nadto 
umieścił szereg tablic orjentacyjnych i drogowska 
zowych po stacjach jako punkta wyjścia wycie- 
czek w okoliczne góry i w ten sposób rozbudził 
nieznany przedtem w tych górach ruch turystycz- 
ny. Obecnie chciał oddział ten powyższe tablice 
odnowić, ozdobić fotografjami, niektóre mapy. wy- 
mienić, gdziejndziej zaś, gdzie ich nie było, dodać 
Zwrócono się tedy do władz kolejowych jako je- 
dynie kompetentnych z. prośbą 0 pozwolenie. 
Jakież jednak było zdziwienie, kiedy na powyż- 


szą prośbę otrzymał „odpowiedź i. to nie od. 


władz kolejowych, lecz od prywatnego Towarzy- 
stwa księgarń kolejowych „Ruch*', które mu do- 
nosi, że otrzymało powyższą prośbę do załatwie- 
nia z Krakowskiej Dyrekcji kolejowej i w załat- 
wieniu donosi, że zgadza się na zamieszczenie ła- 
blic, jednakowoż jedynie za opłatą kwoty 60 zł. 
od sztuki na rok, grożąc w przeciwnym razie usu- 
nięciem wszelkich tablic dotychczas już na sta- 
cjach się znajdujących. 


Sądzimy, że tego pana referenta, w kra- 
kowskiej dyrekcji kolejowej, który tablicy 
orjentacyjnej dla turystów nie umie odróżnić 
od afisza „Blidy“ i podanie Towarzystwa 
Tatrzańskiego skierował do przedsiębior- 
stwa reklamy kolejowej p. £ „Ruch“, nale- 
żałoby porządnie „ruszyć“, 


MODERNIZACJA NA KOLEJACH, 


. „Tygodnik Przemyski“ donosi o nowo” 
czesnym sposobie regulowania zegara stacyj- 
nego na dużej stacji kolejowej w Przemyślu. 


. Zegar kolejowy umieszczony 4, westybulu 
tut. dworca spaźnia się stale o kilkanaście minut. 
Podróżni, kierujący się czasem, jaki wskazuje ten 
zegar, spaźniają się do pociągów. Na zapytanie, 
skierowane. onegdaj przez jednego z podróżnych, 
do urzędującej pod zegarem kasjerki, co jest po- 
wodem owego spóźnienia, odpowiedziała | owa 
pani całkiem flegmatycznie: ,„Szczo:ki, Podczas 
obmiatania prochów, posuwają kobiety, spełnia- 
jące tę funkcję wskazówki zegara“. 


Okazuje się więc, że ministerstwo komu: 
nikacji zdecydowało się wreszcie zarzucić 
płany archaicznych sposobów regulowania 
zegarów stłacyjnych przy pomocy elektrycz- 
ności i t. p. wymysły i wraca do miotły, jako 
wypróbowanego i najdogodniejsześo instru- 

wskazówek.. 


mentu do przesuwania. | 
SRUNRECZZZNENONURZEGJCEZSKAEI 


Xumor 


— Czy nie uważa pan, że ta aktorka ma 
niesłychanie trudną role? 

— Jakto, przecież nic prawie nie ma do 
powiedzenia na scenie? 

— To jej pan nie zna — milczenie jest 
dla niej najstraszniejszą rzeczą. 

+ Kg s 

— Skarży pan swojego szefa za wydale* 
nie z posady bez odszkodowania, ale jak pan 
mógł nazwać go osłem? Trzeba było pomy- 


śleć. 
, panie sędzio, odłąd będę to 
>: s «s 
, — Wczoraj spotkałem tego młodego czło* 
wieka, który zdradza mojego Bolka. 
— Nie rozumiem cię, z kimże on twojego 
męża zdradza? 
— Ze mną. 


— Dobrze 
tylko myślał. 


= — Niech pan kupi ten pistolet, to bardzo 
rzadki okaz, jeszcze z czasów rzymskich? 

— Co pan plecie, przecież Rzymianie nie 
znali jeszcze broni palnej? 

— Dlatego właśnie ten pistolet jest takim 
rzadkim okazem. 

` i * p e 

— Z czego właściwie chcecie żyć po slie 
bie, ileż to ten twój ukochany zarabia? 

— Trzydzieści złotych tygodniowo. 

— I ty sobie wyobrażasz, że to starczy 
wam na życie? 

— Tatusiu, przecież ty nie wiesz jak 
dko nam mija każdy tydzień. 

+$ * kd 

— A opowiadał mi pan tyle o swoim ktwi* 
tnącym interesie... 

— Tak, tym interesem był handel żywemi 
kwiatarni. 


prę” 


SU e 
— Moja pani, kawalerowie dzisiejsi za 
długo się namyślają nad żeniaczką. 
— Ale zato o wiele częściej się żenia niż 
dawniej. 
i 4 | żę 
Młody lekarz, wchodząc do swojej pocze- 
kalni: — Kto z państwa czeka najdłużej? 
— Ja, panie doktorze, jestem mianowicie 
pańskim krawcem. 
* $ + 
Profesor fizyki na egzaminie: — Jeka jest 
największa siła wodna? 
Kandydat: — Łzy kobiece, 
sorze. 


panie prote- 
i + $ = 
— Porządnie się pan pokaleczył, pewnie 
pan pierwszy raz prowadzi samochód? 


To nie, ale może pan być pewny, że po 
raz: ostatni. 


EJ $ 
— Czy mogę panu polecić to uzdrowisko? 
A jakże, gdy pierwszy raz tam się znalazłem, 
nie byłem w stanie uczynić ani kroks i ani 
jednego słówka wymówić. 
— A co panu było? 
— Nic, urodziłem się iam 


m———— 


i rachunków Bank Jaian SNÓleK Jarobkowych W Poznan po dzień r grudnia M! |. 


__ STAN CZYNNY. ST AN BIERNY: 


Złote Í grosze 


Złote I grosze 


(Kasa i sumy do dyspozycji: 'Kapitały własne: 


a) gotowizna w kasie . . e » » 3,250,777.14 7 mal. 
b) pozostałość w bankach emisyj- a) ace W REGI HER PN 
A. i ps K. oO. 40,9 (ge - 4,734,873.31 is ae c) fundusz amortyzacyjny a. . 191.375— 20,791,375,— 
n . . . . > » = = . > . . - > . + 
Waluty zagraniczne . » e « » » « 1,993,526.30 Wkłady: 
uy wartościowe własne: aa gak ' 708,720.32 
a) papiery państwowe . . . e 186,403.54 d: sp elni . « 
b) listy zastawne e « « « cs» 694,666.93 b) inne ponad3 m. 11,309.626.55 
oazie: A 0 GRĘ 119,672.67 ©) inne od 14 dni 
d akee erete aia lesie ES tę 2,588,274.23 _ 3,589,017.37 do 3 miesięcy 30,243,974.21 42,262,321.08 
Udziały i akcje w przedsięb.konsorc. ` | 3,751,482.45 AFNISEA, ©: R AS 35,665,060.04 ~ 77,927,381.12 
Panay ae ustaw. kapit. zapas, 609,280.— | Rachunki bieżące: 
ANTIE ROO =+ a) spółdzielni. « « s « « « 1 » 3,372,823.51 
5 „dw ty a WAŻ AK ARA RD an ea na 2,488 361.09 b) inne (WYK "STIGAKLELZEYVA UZ) 16,903,956.75 20,276,780.26 
Banki „N aa UEO UT S GIN m = mo *"* | Zobowiązania inkasowe . s ssm _ 1,003,866.05 
a ona j 5 903,890.35 KRY: cja i RC 
URN: M. 2 MAD : cj a) spółdzielni. . . » « « + « a ,734,766.79 
b) zagraniczne . . . . . so e __8,741,788.35 9,645,678.70 | b) inne ^... » « » « »« « + _12,914,440.30 _ 40,649,207.09 
Weksle zdyskontowane: Banki „Loro“: PYTA 
a) spółdzielni. . « « « « « « . | 30,467.507.71 o bak 
Dima ZSZ WVicka tela 51,599,861.47 _ 82,067,369.18 a) krajowe «ss. « « « « + » + 8,808,807.66 
Weksle protestowane a Ask JAF ONE 1; TTI= FCT: 436,269.06 b) zagraniczne .... © . w a a» 1,261,370.63 10,070,178.29 
por bieżące: ; Banki „Nostro“: 
saa s pa eaan e PA a) krajowe . . « « « « « « « . L 3,769,551.62 
1. papierami wartościowemi . 5,922,636.97 b) zagraniczne + » » » « 2 « > 1,570,066.58 5,339,618,20 
2. weksl.z 2 podpis, i list.gwar. 7,449,318.75 N — aae 
3 hipoteką. DER" POCOO 20,487,647.72 Przekazy on a 8. p E A 743,910.47 
4. towarami i list. przewozow.  2,628,994.73 epa a A SAE, EAE 
b) niazabezpieczone . . . . . 6,724,927.26 SAR Ro na 1466 12.1167890) 
| c) rach. bieżące z spółdzielniami 8,620,411.25 51,833,996.68 St SB Sachadcie EAEAN A Eri 592,48 
Pożyczki terminowe . . . s. +. 636,884.48 | Dywidenda niepodniesiona o . . 144.302.49 
Ruchomości .. o . e m e % «© 352,492.77 Dy JR : M 
Nieruchomości + » s» + « « » 2 16,816,369.01 | Zyski: 
Rachunki oddziałów , « © » . <. 10,921,796.90 a) z lat ubiegłych » + « » » o 25,109.55 
Sumy przechodnie . » « « » » . 1,595,575,61 B)rza 192700. a 6 6 663% 1,664,051,32 1,689,160.87 
194,725,565.50 194,725,565.50 
RE gwarancje: Zobowiązania z tyt. udziel. gwar.: 
a) I isty a © dina 0040 w ja A A 7,307,832.14 a) w listach © 81568 6-6: 8 ©. AR 7.,307,832.1 4 
b) An WIET OZDO PORE 831,945.64 8,139,777.78 b) w żyrach » » » sno sss 831,945.64 8,139,777.78 
ikasa LO wa « «UWAZA S 22,137.737.58 | Różni za inkaso + « « » » » 1 » 22,137,737.58 
225,003,080.86 225,003,080.86 
een 
Winien RACHUNEK STRAT | ZYSKÓW za rok 1927 Ma 
Procenty i prowizje wypłacone 06 a) ali RYS 618 7,964,566.67 | Pozostałość z Żysków za 1926 r. . « « « » » : « 25,109.55 
Koszty handlowe: . « sem » s. 4.6 2 a » > » » © 7,057,668.88 | Procenty i prowizje pobrane s . . - « « +=«« . 15,698,183.45 
Podatki i świadczenia socjalne . « s e « + « če 1,432,788.19-| Udziały i akcje » s « « « e « re e s s 441 > 1,402,174.72 
Odpisy TUCHOMOŚĆI 2/5 scela a IEZąUR Tj secie 66,012.27 | Pieniądze zagran., dewizy i korespondenci zagr. . 1,095,399,19 
Amortyzacja nieruchomości . > « « « « s» + s s » 191,375.— | Administracja Nieruchomości: 
Straty ha dłużnikach on. « > « « « © e » e s 4/0 729,673.58 dochód z administracji - . . „. . . 721,291,96 ' 
Zysk netto = . . LJ LJ . s . . . = « . . LJ = . . 1,689, 160. 87 podatki . . . . . . . . s . . . . 177, 879.25 543,412.71 
Nadwyżka na sprzedanych nieruchomościach . . . 269,726.25 
Zwrot sum dawniej odpisanych . . . - » » » » . 97,239.59 
19,131,245.46 19,131,245.46 


PRZEMYSŁ BAWEŁNIANY 


ADAM OSSE R, Spółka Akcyjna 


| BILANS na 31 BEA 1927 roku. 


Stan bierny, 


Stan c czynny. 


Złote: i grosze Zote 4 grosze 


Maszyny . . = . . . 2,717,709.82 Kapitał Akcyjny . . . . . 3,000,000.— 
Nieruchomości «  «  « « + _ 1,080,024.47 „ Amortyzacyjny  . +  »  1,541,110.28 
Samochody . > ` > 5 s 40,425.—  3,838,159.29 „ Zapasowy A . å 413,946.40 
Kasa . » i ź Ś 35,183.09 y Fundusz Rezerwowy . S ` 3 458,995.91 5,414,052.59 
„Waluty i Dewizy. > A A ` 178,416.21 Wierzyciele . = $ è s 3 18,162.50 
Papiery wartościowe . = . . 46,975.89 Sumy przechodnie . ; . . 40,647.02 
Weksle. TR FALLE ZSMA * 370,423.45 631,59864 | Banki za rembursy . +» a  - 474,243,19 533,053.31 
Bawelna 3 s . . . 284,125.03 Zysk . - - . " . . 2,301,416.80 
Przędza x : 2 M d 539,300.66 , 
Artykuły techbiczne « — 2 2 18,925.39 842,351.08 z 
Odbiorcy . 5 $ 5 s 2 1,201,639 48 
Banki S A « . . A 1,734,774.21  2,936,413,69 
8,248,522.10 8,248,522.70 
Winien. 


RACHUNEK STRAT i ZYSKÓW za rok 1927. Ma. 


Złote i ka” 


Złote i grosze 
Podatki 4 536,592.17 Dochód z przędzy a. «e  »  3,108,914.25 
mniej zapłac. z (Rezerwy) 222,250.— «314,342,17 Różnica KRM A 6, 6,44 25,986.51 
Świadczenia socjalne . 0 : 118,256.02 ; Procenty |. + +. a A, 85,079.28  3,219,580.04 
Koszty handlowe . e f s . 485,565.05 918,163.24 
Zysk do podziału "2 U ` z '2,301,416.80 
3,219,580.04 3,219,580.04 


PODZIAŁ ZYSKU. 


Kapitał Amortyzacjyny . 


2 . 508,156.82 Zysk . r . ¿å > s . 2,301,416,80 
+.  ZGDARONSGM IW" "HZ E 150,000. — WMI l 
Fundusz Rezerwowy . 732,986.48 
Jubileusz. Fundusz Zap. dla i prac. fabr. 100,000.— 
r n " e 50,000. — 
Wynagrodzenie Zarzadu -< 373,502.— 
Komisji Rewizyjnej - 5,000.— 
Rezerwa na podatek dochodowy _381,1771.50 __2,301,416,80 
2,301,416.80 2,301,416.80 
| === — ———— 


Str Hi 


Wydział Rejestru Handlowego 
sądu Okręgowego w Lodzi, 


Do Wydziału Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego 
w Łodzi działu A i B wniesiono następujące wpisy 
za Nr. Nr.: 


Nr. S653JA. „Fabrykacja Wyrobów wełnianych 
Samuel i Jakób Goldlust'* z siedzibą w Łodzi, Al Ka 


ściuszki 32. Siedzibą firmy obecnie jest Łódź, ulicz ` 


Piotrkowska 71, 
Nr. 9544/A. „Blechstein i Silberberg“ z siedzibą 
w Łodzi, Piotrkowska 69, Firma została zlikwidowa= 
na z dniem 22 kwietnia 1928 r. 
Nr. 2207/A. „Grosbard, Heyman i 


dowana z dniem 1 stycznia 1926 roku. 

Nr. 10723/A, L M. Szedrowicz” t siedzibą W 
Warszawie, Zimna 6. Oddział w Łodzi, Al. Kościusz- 
ki 43. Oddział w Łodzi został zlikwidowany, 

Nr. 10974/A. „Jakób Lesman* z siedzibą w Ło» 
dzi, Nowomiejska 31. Firma została zlikwidowana, ' 

Nr. 12038/A. „Józef Amster vel Birn“ z siedzibą 
w Łodzi, Południowa 18. Firma obecnie brzmi: aw” 
goda Polska, właściciel Józef Amster. 

Nr. 99021A. „Hilel Mekler'* z siedzibą w Łodzi, 
Nowomiejska 5. Na mocy aktu intercyzy, zeznanego 
w dniu 13 grudnia 1927 roku N. R. 1355 przed Wikto- 
rem  Sarosiekiem, Notarjuszem w Łodzi, między 
Hilelem Meklerem a jego żoną Frajdlą-Łają z Gertle- 
rów została ustalona wyłączność majątku i współ- 
ność dorobku. 

Nr. 7646JA, „S. L Blausztajn* z siedzibą w Ło- 
dzi, Wschodnia 72. Ickowi Blauszteinowi, zamieszka- 
łemu w Łodzi przy ulicy Konstantynowskiej 59 udzie- 
lono prokury. 

Nr. 10180/A. „Wilhelm Nebel“ z siedzibą w 
Zgierzu, ul. Piłsudskiego 18. Siedzibą firmy obecnie 
jest ulica Gen. Dąbrowskiego 19 w Zgierzu. 

Nr. 6857/A. „Lajb Brajbert'" z siedzibą w Łodzi, 
Zgierska 80. Firma została zlikwidowana. 

Nr. 6895/A. „Zuchowski I Adler“ z siedzibą w. 
Łodzi, Traugutta 4. Szlama Gnatek został upoważnio- 
ny do podpisywania w imieniu firmy i pod stemplem 
firmowym czeków i przekazów, Prawo samodzielne. 
gó podpisu przekazów i czeków mają obaj wspól- 
nicy. 

Nr. BI63JA: „S. Tyller* z siedzibą w Łodzi, 
Tramwajowa 11, Firma obecnie brzmi: „Przedsiębioc- 
stwo robót budowlanych Ch. I, Tyller, Spadkobiercy" 
Właściciel przedsiębiorstwa Chaim = Icek  Tyllor 
zmarł, Spadkobiercami są: Frajda-Chaja Tyllerowa, 


Jakób Tyller, Efroim Tyller, Anna Tyllerówna, Pau-| 
"lina Tyllerówna, Alma Tyllerówna, Dorota Tyllerów=| 


pa — wszyscy w Łodzi przy ul. Tramwajowej Nr, 11 
zamieszkał, Pelnomotnikami są Frajda-Chaja Tylle- 
rowa, Efroim-Henman Tyller i Jakób Tyller. Umowy 
budowlane, notarjalne i prywatne, weksle, czeki, 
przekazy i żyra podpisuje Frajde-Chaja Tyllerowa 
łącznie z jednym ze spadkobierców według swego 
wyboru, lub też łącznie z Efroimem Hermanem Tyl- 
lorem, lub Jakóbem Tyllerem. Natomiast każdy z pel- 
nomocników samodzielnie ma prawo podpisywać ko- 
respondencję, prowadzić sprawy sądowe, odbierać 
korespondencję zwykłą i poleconą, przesyłki i prze- 
kazy oraz sumy z banków. 

N. 10436JA. „Bracia Suwalscy, Wilczek i S-ka" 
z siedzibą w Łodzi, Kilińskiego N. 234. Firma została 
zlikwidowana z dniem 31 marca 1523 roku. 

N. 3338JA. „Zygmunt Manasse Spadkobiercy” z 
siedzibą w Łodzi, Wólczańska N. 198, Prawo podpisu 
posiadają obie właścicielki, Gustawa Manasse i Róża 


Halina Brodzka, każda oddzielnie pod stemplem 
firmy. 
N. 9792/A. „Zakłady Przemysłowe Jan Krauze 


w Andrespolu, St, Andrzejów W. W.. Firma została 
zlikwidowana. 

N. 6910JA. „Otton Jurk“ z siedzibą w Łodzi, 
Główna N. 29, Firma obecnie brzmi; „Emilja Jurk", 
zam, w Łodzi przy ul. Głównej N. 29, Intercyzy nie 
zawarła. 

N. 11263/JA, „Abram Helpern“ z siedzibą w 
Łodzi, Pioirkowska N. 42. Otwarto filję (składnicę) w 
Poznaniu, ul. Wodna N. 3. Kierownikiem filji w Pa- 
znaniu jest Marek Helpern, zam, w Poznaniu przy 
ulicy Wodnej N. 3, który ma prawo zawierać umowy, 
otrzymywać należności, .żyrować weksle, odbierać 
towary, bagaże i ładunki, korespondencję zwyczajną, 
poleconą, pieniężną i węseśnię przesyłki i prowadzić 
sprawy firmy. 

N, 5827/JA. w„Moszek-Fajwel Poznański“ z sićdzi- 
bą w Łodzi, Piotrkowska N. 37, Właścicie! przedsię- 
biorstwa Moszek-Fajwel Poznański zmarł. Na mocy 
prywatnej umowy, zawartej pomiędzy spadkobierca- 
mi zmarłego, firma została zlikwidowana, a długi i 
wierzytelności przedsiębiorstwa przejęła wdowa, Faj- 
ga Poznańska, która ma prawo zainkasować wszelkie 
należności firmy, wierzytelności, uregulować i zapła 
cić długi i ciężary, występować na drogę sądową 
przeciw dłużnikom, reprezentować firmę i wogóle 
przedsiębrać wszelkie czynności dotyczące firmy, ja- 
kie miał prawo wykonywać zmarły Moszek-Fajwel 
Poznański. 

N. 5228JA. „Maurycy Koprowski“ 
Łodzi, Traugutta N, 12. Oddział w Warszawie przy 
ulicy Długiej N. 50. Wyrokiem Sądu Okręgowego w 
Łodzi w Wydziale Handlowym z dnia 10 marca 1928 
roku firmie odroczono wypłaty na przeciąg trzech 
miesięcy, Nadzorcą sądowym został mianowany Wac- 
ław Elzner, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Złotej 
N. 7. 

N. 2912JĄ. „Władysław Gąsiorowski i S-ka" z 


siedzibą w Rewa pew, łaskiego. Firmą została zlia 


kwidowana. 


Szreter" z, 
siedzibą w Łodzi, Zachodnia 25, Firma została zlikwi=' 
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Składowa N, 38. Firma obecnie brzmi: „Henryk Fied- 
Wer Spadkobiercy”, 


N. 39. Firma obecnie brzmi: 
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N. 11067JA. „l. Boas — wł. Bracia Boas i S- 
z siedzibą w Zgierzu, ulica Piłsudskiego N, 33. Icek 
Hersz Boas całkowity swój skład i udział w spółce, 
bez żadnego wyłączenia i zastrzeżenia sprzedał i na 
zupełną własność odstąpił Szymonowi Boasowi i Jos- 
kowi Chaimowi Boasowi. 


N. 6279JA, „Beton właściciele Matz i Wojcie- 
chowski'* z siedzibą w Łodzi, ul. Brzezińska N. 3 fa- 
bryka, oddział Kilińskiego N. 156. Firma została zli- 
kwidowana. 

N, 3724JA. „Henryk Fiedler'' z siedzibą w Łodzi, 
Siedzibą firmy jest Łódź, ulica 
Piotrkowska N. 128. Henryk Fiedler zmarł, Spadko- 
biercami jego są: wdowa Olga Fiedlerowa, Kurt- 
Ernest Fiedler i Otton Henryk Fiedler, wszyscy za- 
mieszkali w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej N, 128. 
Zarządcą firmy jest Otton-Henryk Fiedler, który mo- 
cen jest w imieniu firmy wykonywać wszelkie bez 
wyjątku czynności oraz podpisywać wszelkie bez wy- 
jątku dokumenty, nie wyłączając weksli, umów, ak- 
tów nołarjalnych i hipotecznych oraz prokur. 


N. 11826JA, „Garbarnia B, Kenig i A. Arit“ z 
siedzibą w Łodzi, ul, Lisnera 16/18. Firma została zli- 
"GZ 

N. 789JA, „Chit Berek Spadkobiercy“ z siedzibą 
w Łodzi, AL Kościuszki N. 3. Firma została zlikwi- 
dowana. 

N. 11998JA. „Liba Szyldwach“ z siedzibą w 
Łodzi, Rzgowska 119, Firma obecnie brzmi: „Liba 
Landsberger". Właścicielka Liba Landsberger. Na 
mocy aktu intercyzy z dnia 30 sierpnia 1927 roku N. 
R. 1312 zeznanego przed Notarjuszem Siniarskim w 
Łodzi, ustalona została między właścicielką firmy, a 
jej mężem Jakóbem Landsbergem, WSSE majat- 
ku i wspólność dorobku. 


N. 11967/A. „Dom Handlowy Bracia Kieszkow- 
scy Í S-ka“ z siedzibą w Łodzi, Piotrkowska N. 199, 
Otwarto Oddział w Warszawie przy ulicy Szpitalnej 
N. 7, Kierownikiem i prokurentem Oddziału w War- 
szawie jest Aleksander Felc, zamieszkały w Warsza- 
wie przy ulicy Śniadeckich N. 9. Henryk Empacher 
wszystkie swoje prawa wraz ze wszystkiemi passy- 
wami sprzedał Stanisławowi Knaupowi, zam. w War- 
szawie przy ulicy Samborskiej N. 1, ` 

N. 11350/A, „Przemysł Pończoszniczy „Continen- 
tal“ właściciel! Oskar Gessner“ z siedzibą w Łodzi, 
Kopernika 53. Pawłowi-Adolfowi Hardtowi, zamiesz- 
kałemu w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej N. 87, ue 
dzielono prokury. 


N, 3314JA. „Kaszub, Bau i Kryłowiecki, Spółka 
Komandytowa”, z siedzibą w Łodzi, Al, Kościuszki 
„Kaszub i Kryłowiecki, 
Spółka Komandytowa". 

N. 2216JA. „Ostrowski i Birencweiś'' z siedzibą 
w Łodzi, Lipowa N. 83. Otwarto skład fabryczny z 
dniem 1 października 1926 r. Łódź ul, Piotrkowska 
N: 73. 

N. 814/B. „Dom Handlowo-Komisowy „Sair“, 
Spólka Akcyjna“, z siedzibą w Warszawie, ul. Plac 
Żelaznej Bramy N. 2, Oddział w Łodzi, Narutowicza 
N. 32. Salomonowi Landau, zamieszkałemu w Łodzi 
przy ulicy Piotrkowskiej N. 200, udzielono prokury z 
prawem podpisywania za Oddział w Łodzi, łącznie z 
jednym z Członków Zarządu lub zastępców lub łącz- 
tie z jednym z prokurentów tego oddziału, 

N. 727/B. „Polmin* z siedzibą w Łodzi, Piotr- 
kowska N. i27. Zarząd obecnie stanowią: Karol No- 
wicki, Łódź, ulica Radwańska N, 14, Stanisław Pie- 
karski, Łódź, Księży Młyn N. 9 i Dr. Stanisław Har- 
lender, Łódź, ulica Piotrkowska N. 152, 


N. 821/B. „Cegielnia Bałuty, Spółka z ograni- 
czoną odpowiedzialnością', z siedzibą w Łodzi, ulica 
Głowacka N. 20 w Bałutach Nowych, Zarządcy mają 
prawo zawierać wszelkie bez wyjątku umowy i zobo- 
wiązania w imieniu i na rzecz firmy i takowe podpi- 
sywać pod stemplem firmy samodzielnie, 


N. 125/576/B. „Bank Handlowo-Przemysłowy w 
Łodzi, Spółka Akcyjna“ z siedzibą w Łodzi, Piotr- 
kowska N. 96. Stanisław Jeziorowski ustąpił ze sta- 
nowiska Wice-dyrektora Oddziału w Sosnowcu. Ta- 
deusz Czajkowski przestał być prokurentem Oddzia- 
iu w Warszawie, a Maurycy Koenigsberg został mia- 
nowany prokurentem oddziału w Sosnowcu. 
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„PRAWDA* z dnia 10 czerwca 1928 r. 


N. 392/B. „Dom Transportowo-Ekspedycyjny S, 
Jelin i L Rudomin, Spółka Akcyjna“ z siedzibą w 
Łodzi, Piotrkowska N. 62. Kapitał zakładowy powięk- 
szony został o złotych 100.000 czyli do ogólnej sumy 
200.000 złotych drogą emisji złotowej 10.000 sztuk no- 
wych akcji nominalnej wartości zł. 10 każda. Członek 
Zarządu Józef Rozenblatt złożył swój mandat, a Sta- 
nisław Heiman i zastępca członka Zarządu Józef 
Fuks, zmarli. Mieczysławowi Lewinkopfowi prokura 
została cofnięta. Na mocy postanowienia Ministrów 
Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dnia 31 grudnia 
1927 roku, ogłoszonego w N. 14 Monitora Polskiego 
z dnia 18 stycznia 1928 roku kapitał zakładowy zo- 
stał powiększony o złotych 100.000. 

N. 652/B. „Klikar i Fuks, Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością”* z siedzibą w Łodzi, Piotrkow- 
ska N. 83, Na mocy aktu zeznanego 6 kwietnia 1928 
roku N. R, 6893 przed Ludwikiem Kahlem, Notarju- 
szem w Łodzi, firma została zlikwidowana wobec 
przejścia na spółkę firmową, 

N. 614/B. „Młyn Parowy w Pabjanicach, Skopiń- 
ski, Kwiram i S-ka, Spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością* z siedzibą w Pabjanicach, ul. Łaska 
N. 25. Członek zarządu Juljusz Kwiram ustąpił, a na 
jego miejsce został powołany Witold Kwiram. 

N. 479/B. „Nasz Sklep Uranja, Spółka Akcyjna“ 
z siedzibą w Warszawie, Oddział w Łodzi. Na człon- 
ka Rady Nadzorczej wybrany został Stanisław Świe- 
tlicki, na zastępcę zaś członka zarządu wybrany: ze- 
stał Ryszard Woltman w Warszawie, Sienna N. 39.. 

N. 166/B. „Towarzystwo Akcyjne Łódzkiej Fa- 
bryki Nici“ z siedzibą w Łodzi, Niciarniana N. 1. — 
Członek Zarządu Wilhelm Martin zmarł; a na jego 
miejsce został wybrany Bolesław Włodzimirski. 

N. 15/B. „Bank Handlowy w Łodzi, Spółka Ak- 
cyjna'” z siedzibą w Łodzi. Kapitał zakładowy obec- 
nie wynosi zł. 2.000.000 i jest podzielony na 80.000 
sztuk akcji po 25 złotych każda, Na mocy: postano- 
wienia Ministrów Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z 
dnia 24 października 1927 r. ogłoszonego w N. 249 
Monitora Polskicgo z dnia 29 października 1927 r. 
kapitał zakładowy został powiększony o zł. 500.000. 

N. 621/B. „Skebelski, Krywin i S-ka, Spółka z 
ograniczoną odpowiędzialnością” z siedzibą w Łodzi, 
Piotrkowska N. 44. Firma została zlikwidowana. 

N. 97/B. „Bank Polskich Kupców i Przemysłow- 
ców Chrześcijan w Łodzi, Spółka Akcyjna** z siedzi- 
bą w Łodzi, Piotrkowska N. 113. Stefan Naruszkie- 
wicz z dniem 1 kwietnia 1928 roku przestał być Dy- 
rektorem i Zarządzającym Banku, Decyzją Sądu 
Okręgowego w Łodzi w Wydziale Handłowym z dnia 
27 lutego 1928 roku nadzór sądowy został uchylony. 

N. 307/B. „Łódzkie Towarzystwo Wyrobów 
Dzianych i Pończoszniczych „Trykot”, Spółka Akcyj- 
na“ z siedzibą w Łodzi, Komisję likwidacyjna stano- 
wią: Maks Szenwic, zam. w Łodzi przy ulicy. Piotr- 
kowskiej N, 182, Dr. Stanisław Chomicz, Łódź, ulica 
Cegielniana N. 19 i Ilja Ajzensztajn, Łódź, ulica Gdań- 
ska N. 31a, którzy mają prawo podpisu i wykonywa- 
nia wszelkich czynności zawsze we dwuch łącznie. 
Na mocy protokułu Walnego Zgromadzenia Akcjonar- 
juszów z dnia 24 marca 1928 r. spółka została roz- 
wiązana. 

N: 613/B. „Bank Gospodarstwa Krajowego“ z 
siedzibą w Warszawie, Królewską N, 5, oddział w 
Łodzi, Andrzeja N, 7. Mieczysław Brzeziński i Juljan 
Reiner przestali być zastępcami Dyrektora Zarządu 
Centralnego Banku Gospodarstwa Krajowego, a Ed- 
mund Komorowski mianowany został zastępcą Dy- 
rektora tegoż Banku. Zygmunt Drągowski zmarł, a 
Bolesław Golik został mianowany prokurentem. s 

N. 672/B. „Wytwórnia Skrzyń, Spółka z ograni- 
czonę odpowiedzialnością““ z siedzibą w Łodzi, Kon- 
stantynowska N, 92. Na mocy aktu zeznanego w dniu 
13 marca 1928 r. R. N, 416 przed Władysławem Siniar- 
skim, przedsiębiorstwo zostało zlikwidowane. Likwi- 
datorem został mianowany Benjamin Borowicz, za» 
mieszkały w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej N. 19. 

N. 157/B. „Spółka Akcyjna Przemysłu Włókien- 
niczego Weiss i Poznański w Łodzi“ z siedzibą w 
Łodzi, Pusta N, 10. Kapitał zakładowy został powięk- 
szony o zł. 150.000 i obecnie wynosi zł. 1.000.000, po- 
dzielonych na 50.000 akcji po 20 zł. każda. Na mocy 
postanowienia Ministrów Przemysłu i Handlu oraz 
Skarbu z dnia 31 grudnia 1927 r., ogłoszonego w Mo- 
nitorze Polskim N. 15 z dnia 19 stycznia 1928 r. kapi- 
tał zakłaćow;y spółki postał powiększony o zł, 150.000 


najtrwalsze amerykań- 
skie maszyny do pisania 
najnowszych modeli. 


szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 


amerykańskie maszyny 
do rachowania piszące. 


udoskonalona  uniwer- 
salna maszyna do racho- 
wania. 
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Redakcja i i Administracja w Łodzi 
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Ceny ogłoszeń: 


czyli do złotych 1.000.000, drogą przeniesienia do 
kapitału zakładowego zł, 150.000 z kapitału specjalnie 


N. 10/B. „Towarzystwo. Zgierskiej Manufaktury 
Bawełnianej Spółka Akcyjna“ z sicdzibą, fabryka w 
Zgierzu, Główny skład -w Łodzi, wlica Piotrkowska 
N. 177. Zarząd obecnie stanowią: Maks Fiszer, zam, 
w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej N..177, Ernest Pos- 
selt, zam, w Zgierzu, Willi Posselt, zam. w Monach- 
jum, Jan Fiszer, zam. w Łodzi przy ulicy Piotrkow- 
skiej N. 106, Walter Buckley, zam. w Zgierzu, Juljan 
Wertheim, zam. w Warszawie przy ulicy Pięknej 
N. 10, Ryszard Ryszak, zam. w Łodzi przy ulicy Prze- 
jazd N. 35. Ryszard Ryszak przestał być prokurentem. 


Nr. 24 


N. 108/B. „Garbarnia „Praca“ Spółka z ograni. 
czoną odpowiedzialnością“ z siedzibą w Rudzie Pa- 
bjanickiej, ulica Bolesława N. 6. Salomon Michałow- 
ski i Maksymilłjan Zieliński ze spółki wystąpili i wszy 
stkie swoje prawa scedowali na rzecz firmy. i 

N. 11926/A. „Piekarnia Krakowska . Rudoli 
Trenkler'" z siedzibą w Łodzi, Cegielniana N. 67. Ro- 
bertowi Trenklerowi, zam. w Łodzi przy ulicy Cegiel- 
nianej N. 67 udzielono prokury z prawem podpisywa- 
nia firmy „per procura". 

N. 5633JA. „Maurycy Besser“ z siedzibą w Ło- 
dzi, Dzielna N. 16. Inżynierowi Feliksowi Beserowi, 
zamieszkałemu w Łodzi przy ulicy Piotrkowskie 
N. 107, udzielono prokury. 


"Towarzystwo Przędzalnicze | 
„LA CZENSTOCHOVIENNE” 


Spółka Akcyjna: 
Ww Częstochowie 


Bilans na dzień 31 grudnia 1927 r. 
z działalności w Polsce 


STAN CZYNNY. STAN BIERNY. 
Złote Złote 
Griinty 467.925,41 | Kapitał Zakładowy 3.515.625— 
Budynki 1.841.881,79 | Fundusz Amoertyzacyjny i 1.077.265,69 
Maszyny i TETN Fabr. — 5.418.165,14 Kupony od: Obligacyj do: zapła- i 
Portfel Papierów Wartościow. 213.904, — cema ' 743,64 
Pertfel Wekslowy 984.102;,69 | Kupony od Akcyj i Udziałów 
Banki 655.548,68 przedwojennych 2.001,06 
Dłużnicy 1.298.172,74 | Dostawcy i kał za 5.065.510,37 
Towary 1.791.444,69 | Banki 2.941.402,35 
Rachunek POEN i 4.697,18 
Saldo Rachunku Strat i Zysków 63.899,85 
+ 12.671.145,14 (12.671.145,14 
NZ 
« 4 z 
Rachunek Strat i Zysków za rok 1927 
| z działalności w Polsce 
WINIEN. MA. 
Złote A Złote 
Saldo na 1 stycznia 1927 r. 184.412,86 | Odsetki od Papierów Warto- 
Odsetki od rachunków bieżą- ściowych 22.693,50 
cych Banków i Dostawców 346.863,77 | Sprostowanie Wartości Port- 
Odpisy z tytułu amortyzacji 333.522,23 felu Papierów Wartościow. 34.000 — 
Różne koszty ogólne 18:210,40 | Różne Inkasa 1.041,50 
Czysty zysk za Różnice kursowe 2233,16 
rok 1927 248.312,71 Czynsz Dzierżawny od nieru- 
Saldo r-ku Strat chomości 333.522,23 
i Zysków z ro- Częściowa wpłata na należność 
ku ubiegłego 184.412,86 63.899,85 od T-wa Dzierżawczego 187.811,75 
i YZ" PSY Czysty dochód z fabrykacji to- 
4 warów jutowych — 365.606,97 
946.909,11 945.909, t1 


| 


Socićtć Textile 


„LA CZENSTOCHO VIENNE SA. 
Roubaix (Francja) 


Ogólny Bilans na dzień 31 grudnia 1927 r. 


STAN CZYNNY. 

franki frane. 

Koszty założenia i organizacji 1,— 
Nieuchomości 21,571.000.60 
Potłel papierów wartościowych 962,307.80 
Dłużnicy 28.791.139.90 
Kasa 20.231.05 
Dłużnicy w rbl. Rb, 4.053,682.42 

pro memoria 

51.344.680.35 


ST: AN BIERNY. 
franki frare 

Kapitał Zakładowy: 20,000 ak- 

cyj po 1.000 fr. każda 20,000,000,— 
Rezerwa ustawowa 1,568,643.20 
Fundusz Amortyzacyjny i Za- 

pasowy 11,761,745.33 

ierzyciele ` 18,014,291.82 
Wierzyciele w m — 

Rb. 50,380.63 pro memoria 

51.344.680.35 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia. zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 groszy za milimetr wysokości \ 
w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 


Odbito w Drukarni Państwowej w, Łodzi, Piotrkowska 85. 24128 


